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Dane życiorysowe Marii Maniakówny

I. Dane osobowe
1. Maniakówna Maria

Pseudonim - "Maria Zawadzka", "Ziemska", "Florentyna" - 
lata 1939-1941 .

2. 5 kwietnia 1911 r. Przemyków, pow. Pińczów, woj. kielec­
kie.

3. Jan, Franciszka z Nogów.
pochodź, chłopskie - /rzemieślniczo-rolnicze/.

4. Adres ostatni: ul. Gagarina 29 m.9

Zmarła 4 marca 1998 r.
II. Dane środowiskowe przedwojenne

1. - Państwowe Gimnazjum im. N. Żmichowskiej w Warszawie,
1925-1930.

- Uniwersytet Warszawski, 1930->935, magisterium z historii,
- Studium Pedagogiczne na UW 1935-1936

2. Działalność społeczna
Związek Młodzieży Wiejskiej RP/"Wici"/, 1930-1939,
Polska Akademicka Młodzież Ludowa, 1930-1935 
/członek Zarządu, sekretarz/,
Stronnictwo Ludowe, 1931 
/członek/.

W końcu lat gimnazjalnych członek koła ZMW RP /"Wici"/ 
w rodzinnej wsi Przemykowie.
W latach studenckich działalność wiciowa na terenie woj. 
mazowieckiego i kieleckiego - od 1935/36 członek Zarządu 
Wojewódzkiego ZMW RP /"Wici"/ w Kielcach i na Mazowszu.
Od 1937 r. członek Zarządu Głównego Związku, także prze-

00-753 Warszawa
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wodnicząca Sekcji Koleżanek oraz redaktor "Wiciarki" - 
części składowej organu Związku pt. "Wici".
Uczestniczy jako wykładowca w licznych kursach oświatowo- 
-kulturalnych dla młodzieży wiciowej oraz w ogólnopolskich 
konferencjach ideologicznych ruchu wiciowego i ludowego.
W czasie studiów pracowała jako wychowawczyni w świetlicach 
młodzieżowych prowadzonych przez Zarząd Miejski oraz w wojsku 
na kursach dla dorosłych, organizowanych przez Polski Biały 
Krzyż.
W latach 1936-1939 Praca naukowa w archiwum Instytutu Haj- 
nowszej Historii Polski.
Główne zainteresowanie to działalność POW.

3. Należała tylko dp PWK.

III.Udział w kampanii wrześniowej 1939 r.
Z PWK otrzymała kartę mobilizacyjną do uczestnictwa w obronie 
cywilnej.
Mieszkała w tym okresie na Żeraniu i brała udział w podejmo­
wanych na tym terenie akcjach obronnych oraz w organizowaniu 
pomocy dla przejeżdżających wojskowych wozów z rannymi naszymi 
żołnierzami.

IV. Życiorys "cywilny" w okesśe lat <939-'947.
Mieszkała w Warszawie - ma Żeraniu w domu swej koleżanki Zofii 
Kotowskiej. W X-1939 nawiązała kontakt z Janiną Karasiówną i 
wstąpiła do Służby Zwycięstwu Polski /z zastrzeleniem, że 
z chwilą podjęcia przez Ruch Ludowy własnej działalności kons­
piracyjnej - przejdzie do swej macierzystej organizacji/. 
Współpracowała w ramach SZP ze Stanisławem Miłkowskim - wice­
prezesem ZMW RP /"Wici"/ oraz innymi kolegami.
W 1940 r. po rozpoczęciu działalności konspiracyjnej przez 
Stronnictwo Ludowe, krypt. "Roch" i Batliony Chłopskie -
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staje się współorganizatorką tego rucnu. W Komendzie Głównej
BCh pełni funkcję Szefa Łączności i Kolportażu. Innego życia
tzw* "cywilnego" nie miała.

V. Przebieg konspiracyjnej służby żołnierskiej
1. Studia historyczne.

Praca nauczycielska w wojsku polskim w ramach Polskiego Białe­
go Krzyża, przynależność do PWK, a także praca w Instytucie 
Najnowszej Historii Polski /prace nad materiałami POW/ - miały 
niewątpliwy wpływ na kształtowanie się postawy patriotycznej 
i gotowości do uczestnictwa w konspiracji i walce o niepodleg' 
łość.
Był jednak drugi, zasadniczy nurt kształtujący Jej osobowość, 
postawę obywatelską i patriotyzm - to niezałeżny ruch społe - 
czny młodzieży wiejskiej /ZMW RP - Wici"/ oraz Ruch Ludowy, 
z którymi związała całą swoją młodość i dorosłe życie.

2. W październiku 1939 r. nawiązuje kontakt z Janiną Karasiówną, 
wychowanką Wolnej Wszechnicy Polskiej, którą zna z Jej dzia­
łalności społecznej i przystępuje do organizacji konspira­
cyjnej - Służba Zwycięstwu Polski, kierowanej przez Gen, 
Michała Karasiawicza-Tokarzewskiego. Razem ze swą koleżanką 
Henryką KryCzkówną-Kamińską - wiciarką, składają przysięgę 
przed Janiną Karasiówną - Szefem Łączności SZP oraz później­
szego ZWZ i AK. Uzgodniono wówczas, że jeśli Ruch Ludowy po­
dejmie własną działalność konspiracyjną to one przejdą do 
swej macierzystej organizacji.

3. Działa w porozumieniu z Marszałkiem Maciejem Ratajem oraz 
przyjaciółmi i kolegami z ZMW RP /"Wici"/ i Stronnictwa Ludo­
wego, jak np. Franciszek Kamiński, Józef Niecko, Zygmunt 
Załęski, Igmacy Solarz, Stanisław Miłkowsłti.

-  3  -
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W 1940 r. działa już konspiracyjne Stronnictwo Ludowe 
"Roch” i Bataliony Chłopskie - Maria Maniakówna zostaje 
członkiem Komendy Głównej BCh oraz Szefem Łączności i Kol­
portażu tej organizacji wojskowej. Komendantem Głównym 
"Roch" zostaje Franciszek Kamiński ps. Zenon Trawiński - 
wybitny działacz ZMW RP "Wici" i Stronnictwa Ludowego - z 
którym najbliżej współpracuje.
Grupują zespół najbliższych współpracowników łączności i 
kolportażu BCh do którego wchodzą: Henryka Kryczkówna-Ka- 
mińska, Maria Żelechowska-Wyrzykowska, Stanisława Stefańska 
Barbara Poniatowska, Michalina Munkiewiczowa a także Józef 
Kozłowski. Ustala punkty łączności na terenie Warszawy 
oraz organizuje sieć łączności i kolportażu na obszarze 
tzw. Generalnego Gubernatorstwa i terenów włączonych do 
Rzeszy. Sprawdzana po pewnym czasie, z rozkazu komendanta 
Głównego BCh, sprawność łącznościowa ogniw terenowych, 
wykazała ich pełną funkcjonalność.
2.X.1941 r. Maria Maniakówna zostaje aresztowana na Dworcu
Głównym w Warszawie z walizą prasy konspiracyjnej przezna­
czonej na Kielce i Kraków. W następstwie rewizji w mieszka­
niu aresztowano także jej współmieszkankę i współpracowni­
czkę Marię Żelechowską-Wyrzykowską. Osadzone na Pawiaku, 
dzięki konspiracyjnej działalności polskich strażniczek 
mogły uzgodnić także zeznanja, które nie obciążały Marii 
Żelechowskiej-Wyrzykowskiej. Maria Maniakówna 8-krotnie 
przesłuchiwana przez Gestapo na ul. Schucha, bita i tortu­
rowana - jest szczęśliwa1, że 25 sierpnia 1942 r. wyjeżdża 
pierwszym warszawskim transportem kobiet do obozu w Oświę­
cimiu- Brzezince. Maria Żelechowska-Wyraykowska zwolniona z 
Pawiaka w pierwszej połowie sierpnia tegoż roku, wraca do 
konspiracji na stanowisko Szefa Łączności i Kolportażu w
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Komendzie Głównej BCh.
3 stycznia 1943 r. wskutek wznowienia śledztwa, odesłano 
Marię Maniakówną do obozu męskiego i osadzono na 11 Bloku
- w feunkrze. Po wstępnym przesłuchaniu śledztwa nie kon­
tynuowano. W bunkrze, w nieludzkich warunkach przetrzymano 
Ją do 9 lipca 1943 r. i następnie przekazano do obozu w 
Brzezince. Po kwarantannie "ukarana" 13 miesięczną pracą 
w Komandzie złożonym z młodych Żydówek z różnych krajów 
Europy - przy segregowaniu odzieży po zagazowanej ludności 
żydowskiej. Ograniczono Jej także swobodę poruszania się 
po obozie.
28.X. 1944 r. nielegalnie dołącza do transportu^sikuowanych 
więźniarek z Oświęcimia do Ravensbriłck. Po półrocznym 
pobycie 25 IV 1945 r , zostaje uwolniona przez Szwedzki 
Czerwony Krzyż i przewieziona wraz z innymi na pobyt reha­
bilitacyjny do Szwecji.
Do Polski wraca 2 listopada 1945 r.

6. Niiot z rodziny nie był aresztowany. Nie było także żad­
nych aresztowań, ani zmian konspiracyjnych punktów lokalo­
wych po Jej "wpadce" z prasą. Wszystko zniosła mężnie. 
Zarówno na Pawiaku, jak w Oświęcimiu i Ravensbrtick brała 
udział w działalności konspiracyjnej.

VI. - Przebieg s>użby w formacjach zagranicznych.
- Nie brała udziału.

VII. Przebieg działalności w tajnych organizacjach lat <945—
-1947.
- Nie uczestniczyła.

VIII. Życiorys powojenny.
Po powrocie do kraju i powitaniu swej matki oraz rodzin 
dwóch starszych braci w rodzinnym Przemykowie - wra ca do

10



Warszawy, do swych bliskich kolegów i przyjaciół Ze Związku 
Młodzieży Wiejskiej RP /"Wici"/, Stronnictwa Ludowego i 
Batalionów Chłopskich.
16-18 grudnia 1945 r. bierze udział w Ogólnopolskim Zjeż- 
dzae ZMW RP /"Wici"/, na którym zostaje wybrana Sekretarzem 
Zarządu Głównego tegoż Związku. Funkcję tę pełni do lipca
1948 r. - do czasu połączenia, czterech niezależnych organiza­
cji młodzieżowych w jeden Związek Młodzieży Polskiej. Praca 
z młodzieżą wiejską jest dla Niej najbliższa i oddaje się 

jej całkowicie. Od 1946 należy także do Polskiego Stronnictwa
Ludowego kierowanego przez Stanisława Mikołajczyka, później 
do PSL-Odrodzenie i następnie do Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. Od 1949 r. jest pracownikiem a następnie kierowni­
kiem Komisji Historycznej PSL, która ma na celu dokumentację 
dorobku Ruchu Ludowego od końca XIX wieku. Komisja ta stworzy­
ła podstawy pod przyszły Zakład Historii Ruchu Ludowego.
W 1953 r. przechodzi na własne życzenie do pracy w Zakładzie 
Historii Najnowszej w Instytucie Historii PAN. Z powodu 
ciężkiej choroby matki, po półrocznej pracy bierze bezpłatny 
urlop w Instytucie i wyjeżdża na wieś, by móc się nią opie­
kować. Do Warszawy wraca po śmierci matki w maju 1955 r. 
Ponieważ umowa z Instytutem Historii wygasła w czasie Jej 
2-letniej nieobecności, przyjmuje propozycję pracy w Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej na stanowisku kierownika redakcji 
historycznej. Jest to okres bardzo owocnej pracy w czasie 
której redakcja zmieniła gruntownie swój profil wydawniczy, 
preferując przede wszystkim wydawnictwa z zakresu historii 
Ruchu Ludowego oraz Batalionów Chłopskich i Ludowego Związku 
Kobiet. Sprzyjał temu okres "odwilży" i przemian październiko­
wych 1956 roku.

± \ i  $

-  6  -
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W latach 1957-1961 Maria Maniakówna jest posłanką do Sejmu 
ramienia Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego - pełni funkcję 
zastępcy przewodniczącego Komisji Zdrowia i Wychowania Fi­
zycznego oraz członka Komisji Kultury. W 1964 r., kiedy 
"odwilż” powoli zanika nie przyjmuje propozycji przesunię­
cia Jej z redakcji historycznej do redakcji literatury kla­
sycznej i zostaje zwolniona z LSW.
Wraca znów do Instytutu Historii P M  i stąd w 1970 r. prze­
chodzi na rentę specjalną dla zasłużonych działaczy Ruchu 
Ludowego. W Instytucie Historii uczestniczyła w zbiorowym 
5-tomowym opracowaniu "Ludność cywilna w obronie Stolicy" 
oraz pracowała nad tematem indywidualnym dotyczącym działał 
ności Batalionów Chłopskich na terenie pow. garwolińskiego 
/którego nie zdołałała ukończyć/. Najwięcej energii poświę­
ciła w tym czasie i w latach następnych pracy nad przygo­
towaniem 3-tomowej "Encyklopedii Ruchu Ludowego " - będąc 
Sekretarzem Komitetu Redakcyjnego tego wydawnictwa. Efek­
tem tej wielkiej zbiorowej pracy jest niestety tylko 
"Słownik biograficzny działaczy Ruchu Ludowego", który się 
ukazał w 1982 roku*
Maria Maniakówna, przy swej niespożytej energii, działała 
twórczo w wielu instytucjach oraz organizacjach społecz­
nych jak np.: Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, 
Towarzystwo Burs i Stypendiów, Towarzystwo Uniwersytetów 
Ludowych, a także Związek Bojowników o Wolność i Demokra­
cję, Kluby Pawiaka, Oświęcimia i Ravensbrttck. Życzliwość 
dla ludzi i bezgraniczna bezinteresowność w działaniu po­
wodowały, że sama tworzyła nieformalną instytucję pomocy 
dla wielu potrzebujących, którym nigdy nie odmawiała - 
jeśli tylko była przekonana o czystości sprawy.
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W 1973 roku /przy okazji złamania nogi/ odkryto u Marii 
Maniakówny cukrzycę - co nie wpłynęło wszakże na zmianę 
stylu Jej życia i postępowania. Wiosną 1984 r. ujawniły się 
pierwsze objawy zaburzeń krążeniowych, jesienią nastąpił 
udar mózgowy z prawostronnym porażeniem. Leczenie szpitalne 
i sanatoryjne przywraca znacznie sprawność fizyczną. Do 
1-998 r. trwa nieprzerwana walka o utrzymanie zdrowia fizy­
cznego i psychicznego. Przychodzi nagle infekcja z powikła­
niami zapalenia płuc, niewydolnością nerek - czego serce 
nie wytrzymuje. Umiera 4 marca 1988 roku. Uroczystości po­
grzebowe odbyły się 13 marca. Pochowana została w Alei 
Zasłużonych na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach. Żegnała 
Ją rodzina oraz szerokie grono przyjaciół i kolegów Wicia- 
rzy, ludowców, żołnierzy Batalionów Chłopskich oraz tak
bliskich Jej sercu Koleżanek z Pawiaka, Oświęcimia i Ravens-

i

brticłc. Żegnały Ją władze Polskiego Stronnictwa Ludowego z 
zielonymi sztandarami Ruchu Ludowego i Batalionów Chłopskich. 
Pośmiertnie odznaczona została Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą 
- Orderu Odrodzenia Polski. W uroczystości brała udział 
Kompania Honorowa Wojska Polskiego.

Dane do życiorysu Marii Maniakówny 
przygotowała Maria Biernacka,łączniczka 
i kolporterka Komendy Głównej BCh, 
członk.Związku Młodzieży Wiejskiej EP "Wici", 
wieloletnia koleżanka i współmieszkanka Marii 
Maniakówny /do końca Jej życia/.
Adres: ul 
00-753 Warszawa
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Dane życiorysowe Marii Maniakówny

I. Dane osobowo
1 • Maniakówna Maria

Pseudonim - "Karia Zawadzka", "Ziemska", "Plorentyna" - 
lata 1939-1941.

2. 5 kwietnia 191 i r. Przemyków, pow. Pińczów, woj. kielec- 
kie.

3. Jan, Franciszka z Jfogów.
pochodź, chłopskie - /rzemieślniczo-rolnicze/.

4* Adres ostatni: ul. Gagarina 29 m,B

00-753 Warszawa 
Zmarła 4 marca 1998 r.

II. Dane środowiskowe przedwojenne
1. - Państwowe Gimnazjum im. 3. omichowskiej w Warszawie,

1925-1930.
- Uniwersytet Warszawski, 1930-1935, magisterium z historii,
• Studium Pedagogiczne na UW 1935-<936

2. Działalność społeczna
Związek Młodzieży Wiejskiej RP/"Wici"/, i930-1939,
Polska Akademicka Młodzież Ludowa, 1930-1935 
/członek Zarządu, sekretarz/,
Stronnictwo Ludowe, 4931 
/członek/.
W końcu lat gimnazjalnych członek koła ZMW RP /"Wici"/ 
w rodzinnej wsi Przemykowie.
W latach studenckich działalność wiciowa na terenie woj. 
mazowieckiego i kieleckiego - od 1935/36 członek Zarządu 
Wojewódzkiego ZMW BP /"Wici"/ w Kielcach i na Mazowszu.
Od 1937 r* członek Zarządu Głównego Związku, także prze-
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wodnic ssąc a Sekcji Koleżanek oraz redaktor "Wiciarki" - 
czy30i składowej organu Związku pt. "Wici".
Uczestniczy jako wykładowca w licznych kursach oawiatowo- 
-kulturalnych dla młodzieży wiciowej oraz w ogólnopolskich 
konferencjach ideologicznych ruchu wiciowego i ludowego.
W czasie studiów pracowała jako wychowawczyni w świetlicach 
młodzieżowych prowadzonych przez Zarząd Miejski oraz w wojsku 
na kursach dla dorosłych, organizowanych przez Polski Biały 
Krzyż•
W latach 1936-1939 Praca naukowa w archiwum Instytutu naj­
nowszej Historii Polski.
Główne zainteresowanie to działalność POW.

3. Należała tylko dp PAK.
III#Udział w kampanii wrześniowej 1939 r.

Z PWK otrzymała kartę mobilizacyjną do uczestnictwa w obronie
cywilnej.
Mieszkała w tym okresie na Żeraniu i brała udział w podejmo­
wanych na tyra terenie akcjach obronnych oraz w organizowaniu 
pomocy dla przejeżdżających wojskowych wozów z rannymi naszymi 
żołnierzami*

IV, Życiorys "cywilny” w ofces&e lat <939-947.
Mieszkała w Warszawie - ma 'eraniu w domu swej koleżanki Zofii 
Kotowskiej. W 1-1939 nawiązała kontakt z Janiną Karasiówną i
wstąpiła do Służby Zwycięstwu Polski /z zastrzeleniem, że 
z chwilą podjęcia przez Huch Ludowy własnej działalności kons­
piracyjnej - przejdzie do ewej macierzystej organizacji/.
Współpracowała w ramach 5ZP ze Stanisławem Miłkówskim - wice­
prezesem Z ti-  RP /"Wici**/ oraz innymi kolegami.
W 1940 r# po rozpoczęciu działalności konspiracyjnej przez 
Stronnictwo Ludowe, krypt. “Hooh" i Batliony Chłopskie -
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staje się współorganizatorką tego ruchu. W Komendzie Głównej
BCh pełni funkcji Szefa łączności i Kolportażu. Innego życia 
tzw, "cywilnego** nie miała.

Przebieg konspiracyjnej służby żołnierskiej
i. Studia historyczne.

Praca nauczycielska w wojsku polskim w ramach Polskiego Białe­
go Krzyża, przynależność do PV*K, a także praca w Instytucie 
Hajnowszej Historii Polski /prace nad materiałami POW/ - miały 
niewątpliwy wpływ na kształtowanie si* postawy patriotycznej 
i gotowości do uczestnictwa w konspiracji i walce o niepodleg­
łość.
Był jednak drugi, zasadniczy nurt kształtujący Jej osobowość, 
postawę obywatelską i patriotyzm - to niezałeżny ruch społe - 
ezny młodzieży wiejskiej /Z?... RP - Wici"/ oraz Ruch Ludowy, 
z który: i związała całą swoją młodość i dorosłe życie.

2* W październiku 1939 r. nawiązuje kontakt z Janiną Karasiówną, 
wychowanką Wolnej Wszechnicy Polskiej, którą zna z Jej dzia­
łalności społecznej i przystępuje do organizacji konspira­
cyjnej - Służba Zwycięstwu Polski, kierowanej przes Gen.
Michała Karaslewicsa-Tokarzewskiego. Razem ze swą koleżanką 
Henryką Kryczkówną-Kamińską - wiciarką, składają przysięgę 
przed Janiną Karasiówną - Szefem Łączności SZP oraz później­
szego ZWZ i AK. Uzgodniono wówczas, że jeśli Ruch Ludowy po­
dejmie własną działalność konspiracyjną to one przejdą do 
swej macierzystej organizacji.

3. ziała w porozumieniu z Marszałkiem Maciejem Ratajem oraz 
przyjaciółmi i kolegami z ZMW RP /" ioiB/ i Stronnictwa Ludo­
wego, jak np. Franciszek Kamiński, Józef Hiećko, Zygmunt 
Załuski, Igaacy Solarz, ^ttanisław Miłkowski.
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W »94Q r. działa już konspiracyjne Stronnictwo Ludów#
"Roch" i Bataliony Chłopskie - Maria Maniakówna zostaje
członkiem Komendy Głównej BCh oraz Szefem Łączności i Kol­
portażu tej organizacji wojskowej. Komendantem Głównym 
"Roch” zostaje Prancis^ek Kamiński ps. Zenon Trawiński - 
wybitny działacz ZŁIW RP "Wici” 1 Stronnictwa Ludowego - z 

którym najbliżej współpracuje*
Grupują zegpCł najbliższych współpracowników łączności i 
kolportażu BCh do którego wchodzą: Henryka Krjpczkówna-Ka- 
mińska, nria Żelechówska-Wyrzykowska, Stanisława Stefańska, 
Barbara Poniatowska, Mic :alina Munkiewiczowa a także Józef 
Kozłowski, Ustala punkty łączności na terenie Warszawy 
oraz organizuje sieć łączności i kolportażu na obszarze 
tzw. Generalnego Gubernatorstwa i terenów włączonych do 
Rzeszy. Sprawdzana po pewnym czasie, z rozkazu komendanta 
Głównego BCh, sprawność łącznościowa ogniw terenowych, 
wykazała ich pełną funkcjonalność,
2,X*1941 r, Maria U niakówna zostaje aresztowana na Bworcu
Głównym w Warszawie z walizą prasy konspiracyjnej przezna­
czonej na Kielce i Kraków, W następstwie rewizji w mieszka­
niu aresztowano także jej wsp-łmieszkankę i współpracowni­
czkę Marię Żeleohowską-Wyrsykowską, Osadzone na Pawiaku, 
dziyki konspiracyjnej działalności polskich strażniczek 
mogły uzgodnić także zeznania, które nie obciążały Marii 
Żeleohovtf?kiej-WyrBykowskiej, Maria Maniakówna 3-krotnie 
przesłuchiwane przez Gestapo na ul. Schucha, bita i tortu­
rowana - jest szczęśliwa, że 25 sierpnia 1942 r. wyjeżdża 
pierwsaym warszawskim transportem kobiet do obozu w Oświę­
cimiu- Brzezince. Maria żelechoweka-Wyr^ykoweka zwolniona z 
Pawiaka w pierwszej połowie sierpnia tegoż roku, wraca do
konspiracji na stanowisko Szefa Łączności i Kolportażu w
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Komendzie Głównej BCh.
3 stycznia 1943 r. wskutek wznowienie śledztwa, odessano 
Karlę Blaniakówn;, do obozu męskiego 1 osadzono na 11 Bloku
- w Bunkrze. Po wstępnym przesłuchaniu śledztwa nie kon­
tynuowano. bunkrze, w nieludzkich warunkach przetrzymano 
Ją do 9 lipca 1943 r. i następnie przekazano do obozu w 
Brzezince. Po kwarantannie "ukarana" 13 miesięczną pracą 
w Komandzie złożonym z młodyoh Żydówek z różnych krajów 
Europy - przy segregowaniu odzieży po zagazowanej ludności 
żydowskiej. Ograniczono Jej także swobody poruszania się 
po obozie.
28.X*1944 r. nielegalnie dołącza do transportumkuowanych 
więźniarek z Oświęcimia do Kavensbr(ick. Po półrocznym 
pobycie 25 IV 1945 r. zostaje uwolniona przez Szwedzki 
Czerwony Krzyż i przewieziona wraz z innymi na pobyt reha­
bilitacyjny do Szwecji.
Do Polski wraca 2 listopada 1945 r.

6. Nikt z rodziny nie był aresztowany. M e  było także żad­
nych aresztowań, ani zmian konspiracyjnych punktów lokalo­
wych po Jej "wpadce" z prasą. Wszystko zniosła nożnie. 
Zarówno na Pawiaku, jak w Oświęcimiu i Ravensbrtlck brała 
udział w działalności konspiracyjnej.

VI. - Pr; ebieg służby w formacjech zagranicznych.
- Hie brała udziału.

III* Przebieg działalności w tajnych organizacjach lat <945- 
-<947.
- Ile uczestniczyła.

VIII. Życiorys powojenny.
Po powrocie do kraju i powitaniu swej iaatki oraz rodzin\
dwóch starszych braci w rodzinnym Przemykowie - wra «-a do

18



’ arszawy, do swych bliskich kolegów i przyjaciół Ze Związku 
Młodzieży Wiejskiej RP /"Wici"/, Stronnictwa Ludowego i 
Batalionów Chłopskich.
i 6- 18 grudnia 1945 r. bierze udział w Ogólnopolskim Zjeź­
dzić ZHW RP /"Wici"/, na którym zostaje wybrana Sekretarzem 
Zarządu Głównego tegoż Związku. Funkcję ty pełni do lipca 
1948 r. - do czasu połączenia czterech, niezależnych organiza­
cji młodzieżowych w jeden Związek Młodzieży Polskiej. Praca 
z młodzieżą wiejską jest dla Jfiej najbliższa i oddaje się 

jej całkowicie. Od 1946 należy także do Polskiego Stronnictwa
Ludowego kierowanego pracz Stanisława Mikołajczyka, później 
do PSL-Odrodsenie i następnie do Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. Od 1949 r, jest pracownikiem a następnie kierowni­
kiem Komisji Historycznej PSL, która ma na celu dokumentację 
dorobku Ruchu Ludowego od końca XIX wieku. Kowisja ta stworzy­
ła podstawy pod przyszły Zakład Historii Ruchu Ludowego.
W 1953 r. przeohodzl na własne życ-renie do pracy w Zakładzie 
Historii Kajnowszcj w Instytucie Historii PAK. Z powodu 
ciężkiej choroby matki, po półrocznej pracy bierae bezpłatny 
urlop w Instytucie i wyjeżdża na wieś, by móc się nią opie­
kować. Do Warszawy wraca po śmierci matki w maju 1955 r. 
Ponieważ umowa z Instytutem Historii wygasła w czasie Jej
2-letniej nieobecności, przyjmuje propozycję pracy w Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej na stanowisku kierownika redakcji 
historycznej. Jest to okres bardzo owocnej pracy w czasie 
której redakcja zmieniła gruntownie swój profil wydawniczy, 
preferując przede wszystkim wydawnictwa z zakresu historii 
Ruchu Ludowego oraz Batalionów Chłopskich i Ludowego Związku 
Kobiet. Spr yjał temu okres "odwilży" i prsemian październiko­
wych 1956 roku.
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W latach 1957-1961 Karia Maniakówna jest posłanką do Sejmu
ramienia Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego - pełni funkcję 
zastępcy przewodniczącego Komisji Zdrowia i Wychowania Fi­
zycznego oraz członka Komisji Kultury. W '*964 r., kieay 
"odwilż" powoli zanika nie przyjmuje propozycji przesunię­
cia Jej z redakcji historyc nej do redakcji literatury kla­
sycznej i zostaje zwolniona z LSW.
Wraca znów do Instytutu Historii PAN i stąd w 1970 r. prze­
chodzi na renty specjalną dla zasłużonych działaczy Ruchu 
Ludowego. Instytucie Historii uczestniczyła w zbiorowym 
5-tomowym opracowaniu "Ludność cywilna w obronie Stolicy" 
oraz pracowała nad tematem indywiduaInyra dotyczącym działał 
ności Batalionów Chłopskich na terenie pow. garwolińskiego 
/którego nie zdołałała ukończyć/. lajwięcej energii poświe­
ciła w tym czasie i w latrch następnych pracy nad przygo­
towaniem 3-tomowej "Encyklopedii Ruchu Ludowego " - będąc 
Sekretarzem Komitetu Redakcyjnego tego wydawnictwa. Efek­
tem tej wielkiej zbiorowej pracy jest niestety tylko 
"Słownik biograficzny działaczy Ruchu Ludowego", który się 
ukazał w 1982 roku.
Maria Maniakówna, przy swej niespożytej energii, działała 
twórczo w wielu instytucjach oraz organizacjach społecz­
nych jek np.: Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, 
Towarzystwo Burs i Stypendiów, Towarzystwo Uniwersytetów 
Ludowych, a także Związek Bojowników o Wolność i Demokra­
cje, Kluby Pawlaka, Oświęcimia i Rayensbrilck. Życzliwość 
dla ludzi i bezgraniczna bezinteresowność w działaniu po­
wodowały, że sama tworzyła nieformalną instytucję pomocy 
dla wielu potrzebujących, którym nigdy nie odmawiała - 
jeśli tylko była przekonana o czystości sprawy.
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W 1973 roku /przy okazji złamania nogi/ odkryto u Marii 
Maniakówny cukrzycę - co nie wpłynęło wszakie na zmianę 

stylu Jej ^yoia i postępowania. Wiosną *984 r. ujawniły się 
pierwsze objawy zaburzeń krążeniowych, jesienią nastąpił 
udar mózgowy z prawostronnym porażeniem. Leczenie szpitalne 
i sanatoryjne przywraca znacznie sprawność fizyczną. Do 
i 998 r* trwa nieprzerwana walka o utrzymanie zdrowia fizy­
cznego i psychicznego. Przychodzi nagle Infekcja z powikła­
niami zapalenia płuc, niewydolnością nerek - czego serce 
nie wytrzymuje. Umiera 4 marca »988 roku. Uroczystości po­
grzebowe odbyły się 13 marca. Pochowana została w Alei 
Zasłużonych na Cmentarzu . ojakowym na Powązkach. Żegnała

bliskich Jej sercu Koleżahek a Pawiaka, Oświęcimia i Ravens- 
brttck. Żegnały Ją władze Polskiego Stronnictwa Ludowego z 
zielonymi sztandarami Ruchu Ludowego 1 Batalionów Chłopskich. 
Pośmiertnie odznaczona została Krzy-em Komandorskim z Gwiazdą
• Orderu Odrodzenia Polski. W uroczystości brała udział 
Kompania Honorowa Wojska Polskiego.

Ją rodzina oraz szerokie greno przyjaciół i kolegów Wicia-/ \
rzy, ludowców, zołnierzy £ Chłopskich oraz tak

.

$fVv<yr'VL-VŁ
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Maria Maniakówna, ''Zawadzka" , "Ziemska" /19”! " I 998/
Działaczka ZMW RP "Wici" i Ruchu Ludowego, Szef Łączności i 
Kolportażu Komendy Głównej BCh, więźniarka Pawiaka, Ravensbrttck 
i Oświęcimia. Pracownik naukowy Instytutu Historii PAN.

Pochodziła z powiatu pińczowskiego, ale już jako 14-letnia 
uczennica znalazła się w Gimnazjum Warszawskim i do końca życia 
pozostała mieszkanką Stolicy. Z Przemykowem, wsią o bogatych 
tradycjach ruchu ludowego i młodzieżowego łączyły ją zawsze silne 
więzi rodzinne i przyjacielskie. Urodzona 5 kwietnia 1911 • Rodzi­
ce, Jan i Franciszka, posiadali 4-hektarowe gospodarstwo rolne,, 
które świadomie uszczuplali na kształcenie czwórki swych dzieci:1
trzech synów i córki. Maria swój start życiowy zawdzięczała zarówno 
światłym rodzicom, jak i najstarszemu bratu, który był pierwszym 
chłopcem ze wsi, uczącym się w szkole iś̂ edniej i następnie stu­
diującym na Wolnej Wszechnicy Polskiej w Warszawie.

W 1930 ukończyła Gimnazjum im. Narcyzy Żmichowskiej w War­
szawie, a następnie w 1935 studia na Wydziale Humanistycznym 
Uniwersytetu Warszawskiego, uzyskując tytuł mgr filozofii w za­
kresie historii. W 1936 ukończyła Studium Pedagogiczne na UW, a 
w 1939 kurs archiwistyki. W czasie studiów kierowała świetlicą 
dla dzieci w Zarządzie Miejskim Warszawy oraz prowadziła zajęcia 
na kursach dla analfabetów - żołnierzy w Polskim Białym Krzyżu.
Od 1930 należała do Związku Młodzieży Wiejskiej RP /"Wici"/, Pol­
skiej Akademickiej Młodzieży Ludowej, a także wchodziła do władz 
wojewódzkich ZMW RP /kieleckie i mazowieckie/ i centralnych. Była 
przewodniczącą Komisji Koleżanek oraz współredaktorką "Wiciarki" - 
dodatku do organu związkowego "Wici". Od 1931 należy również do 
Stronnictwa Ludowego.

W czasie wojny i okupacji niemieckiej już w październiku 
1939 wstąpiła do Służby Zwycięstwu Polski, jednakże po podjęciu 
działań konspiracyjnych przez ruch ludowy przeszła w 1940 /co
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miała zastrzeżone przy wstępowaniu do SZP/ do swej macierzystej 
organizacji Stronnictwa Ludowego "Roch" i Batalionów Chłopskich. 
Powołana na członka Komendy Głównej BCh pełniła funkcję Szefa 
łączności i kolportażu. Z grpnem najbliższych współpracowników
b. wiciarzy i ludowców - centralnych i terenowych - podjęła zada­
nie zorganizowania sieci łączności na obszarze tzw. Generalnego 
Gubernatorstwa łącznie z ziemi polskimi włączonymi do Rzeszy, a 
także bazy łącznościowo-kolportażowej na terenie Warszawy. Prze­
prowadzona w niedługim czasie przez komendanta głównego BCh - Fran­
ciszka Kamińskiego kontrola terenowej sieci łączności .potwierdziła 
pełną sprawność jej funkcjonowania.

W dniu 2.X.1941 Maria Maniakówna została aresztowana na Dworcu 
Głównym w Warszawie z walizą konspiracyjnej prasy. Uwięziona na 
Pawiaku przechodzi ciężkie śledztwo i wielokrotne przesłuchiwania 
w Al. Szucha, połączone z psychicznymi i fizycznymi torturami. 
Prosi przyjaciół z "wolności” o trociznę, ale jej nie otrzymuje - 
wierzono w jej wytrzymałość. I nie zawiedziono się - nie było dal­
szych aresztowań, nie zmieniono adresów ani punktów konspiracyj­
nych. W sierpniu 1942 wywieziona pierwszym 50-osobowym transpor­
tem kobiecym z Pawiaka do Oświęcimia-Brzezinki /nr 18279/. Wzno­
wienie śledztwa spowodowało, że wkrótce po przyjeździe osadzono 
ją na 11 "bloku śmierci" w bunkrze obozu męskiego. Przeżyła to 
"miejsce" i po przeszło 7 miesiącach wróciła do obozu w Brzezince, 
gdzie została poddana "karze" pracy z kilkudziesięcioosobowym 
zespołem młodych Żydówek przy segregowaniu odzieży po zamprdowa- 
nych transportach Żydów i Cyganów oraz ograniczeń w swobodnym po­
ruszaniu się po obozie. Jesienią 1944 podłącza się nielegalnie do 
grupy więźniarek ewakuowanych do obozu w Ravensbrtick /nr 80257/. 
Przez cały czas swego pobytu więziennego na Pawiaku, w Oświęcimiu 
i Ravensbrttck Maria Maniakówna dawała dowody swej "duchowej wol­
ności", uczestnicząc w zorganizowanym nurcie działań na rzecz
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oporu wobec wroga, niosąc słabszym pomoc i wiarę w przetrwanie.
Po półrocznym pobycie 25 IV 1945 wyzwolona wraz z innymi więźniar­
kami przebywa w Szwecji na rehabilitacji prowadzonej przez 
szwecki Szerwony Krzyż, Do Polski powraca pierwszym transportem 
ewakuacyjnym w dniu 2 listopada 1 9 4 5*

W grudniu 1945, na Ogólnopolskim Zjeździe Związku Młodzieży 
Wiejskiej RP "Wici" została wybrana do Zarządu Głównego i pełniła 
w nim do 1948 roku funkcję sekretarza Prezydium. Była to prosta 
kontynuacja jej przedwojennej działalności w ruchu wiciowym i 
konspiracyjnej pracy w Batalionach Chłopskich* Nowa sytuacja ustro­
jowa w Kraju, nowe układy międzynarodowe ograniczające naszą 
suwerenność na rzecz dominacji zwycięskiego w tej wojnie Związku 
Radzieckiego, uniemożliwiły tę kontynuację. Demokratyczna orga­
nizacja wiciowa przestała istnieć, a ruch ludowy został ograni­
czony i pozbawiony samodzielności. Maria Maniakówna pozostając w 
zmieniających się strukturach Polskiego Stronnictwa Ludowego i 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego koncentruje się na działalności 
dokumentacyjno-wydawniczej dotyczącej historii ruchu ludowego, 
sięgającego swymi korzeniami końca XIX wieku. Jako historyk pra­
cuje w komisjach historycznych Stronnictwa, w redakcji historycznej 
Ludowej Spółdzielni Wydawniczej, a także w Zakładzie Historii 
Najnowszej Instytutu Historii PAN. Była inspiratorką wielu cennych 
pozycji wydawniczych dotyczących ruchu ludowego, wiciowego, a 
przede wszystkim historii Batalionów Chłopskich i Ludowego Związku 
Kobiet. Ponadto działała w wielu instytucjach i organizacjach 
społecznych związanych ze sprawami wsi, a także z organizacjami 
kombatanckimi i klubami więźniów Pawiaka i Oświęcimia oraz Ravens- 
brttck. Poseł na Sejm Ustawodawczy w latach 1957-61. Była autorką 
wspomnień z okresu okupacji i więzień obozowych. W 2000 r. ukazała 
się również książka wspomnieniowa jej poświęcona - napisana przez 
rodzinę, kolegów z "Wici” i BCh, ruchu ludowego, Pawiaka i obo­
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zów oraz przyjaciół.
Zmarła 4 marca 1998 w Warszawie, pochowana na cmentarzu 

Wojskowym na Powązkach. Odznaczona krzyżem Virtuti Militari V kl. 
i innymi odznaczeniami; pośmiertnie Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polsfci. Podpułkownik WP.

Bibliografia: J. Niecko, M. Szczawińska, Żelazne kompanie BCh, 
Nakładem Spółdz. Wyd. "Chłopski Świat"; W.Kiedrzyńska, "Ravens- ^  

brttck, Warszawa 1961; M. Maniakówna: "Kolporterki BCh na Pawia­
ku" Wspomnienia więźniów Pawiaka, Warszawa 1964, II wyd. 1978; 'S  

j.w. "W oświęcimskim bloku nr 11 ", Przegląd Lekarski nr 1 , 1970; ^  

j.w. "Czas próby", W kolportażu i łączności Komendy Głównej BCh, 
Warszawa 1982; J. Garliński, Oświęcim walczący, Londyn 1974; ^ 
Słownik biograficzny działaczy Ruchu Ludowego, Warszawa 1989; ^

K. Banach, Z dziejów Batalionów Chłopskich, Warszawa 1968; B. 
Matusowa "Kwiatkowska", Na partyzancki poszły bój, Warszawa 1970; ^  
Bataliony Chłopskie w walce o narodowe i społeczne wyzwolenie, ^  

Warszawa 1975; K. Przybysz, A. Wojtas, Bataliony Chłopskie, t, ^

1 i 3, Warszawa 1985; Z ludźmi ku ludziom, Wspomnienia o Marii ^ 
Maniakównie, Warszawa 2000. ^
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Maria Maniakówna, pa. Ziemska ~ ̂

c. Jana i Franciszki, ar. 5.IY.1911 w Przemykowi#, pow. Pińczów 
w rodzinie chłopskiej.

W 1930 ukończyła Gimnazjum im. Narcyzy Żmiehowskiej w 
Warszawie, a następnie w 1935 studia na Wydziale Humanistycznym 
Uniwersytetu Warszawskiego, uzyskując tytuł mgr filozofii w 
zakresie historii. W 1936 ukończyła Studium Pedagogiczne na UW, 
a w 1939 kurs archiwistyki. W czasie studiów kierowała świetlicą 
dla dzieci w Zarządzie Miejskim Warszawy oraz prowadziła zajęcia 
na kursach dla analfabetów - żołnierzy w Pol-/-im Białym Krzyżu.
Od 1930 należała do Związku Młodzieży Wiejskiej RP /"Wici"/, 
Polskiej Akademickiej Młodzieży Ludowej, a także wchodziła do 
władz wojewódzkich ZMW RP /kielecki# i mazowieckie/ i central­
nych. Była przewodniczącą Komisji Koleżanek oraz współredaktorką 
"Wiciarki" - dodatku do organu związkowego "Wioi". Od 1931 należy 
również do Stronnictwa Ludowego.

W czasie wojny i okupacji niemieckiej już w paździer nlku 
1939 wstąpiła do Służby Zwycięstwu Polski, jednakże po podjęciu 
działań konspiracyjnych przez ruch ludowy przeszła w 1940 /co 
miała zastrzeżone przy wstępowaniu do SZP/ do swej macierzystej 
organizacji Stronnictwa Ludowego "Roch" i Batalionów Chłopskich, 
Powołana na członka Komendy Głównej BCh pełniła funkcję Szefa 
łączności i kolportażu. Z gronem najbliższych współpracowników 
b. wiciarzy i ludowców - centralnych i terenowych - podjęła zada­
nie zorganizowania sieci łączności na obszarze tzw. Generalnego 
Gubernatorstwa łącznie z ziemiami polskimi włączonymi do Rzeszy, 
a także bazy łącznościowo-kolportażowej na terenie Warszawy. 
Przeprowadzona w niedługim czasie przez komendanta głównego BCh - 
Franciszka Kamińskiego kontrola terenowej sieci łączności po­
twierdziła pełną sprawność jej funkcjonowania.
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W dniu 2.X.1941 Maria Maniakówna została aresztowana na 
Dworou Głównym w Warszawie z walizą konspiracyjnej prasy.
Uwięziona na Pawlaku przechodzi ciężkie śledztwo i wielokrotne 
przesłuchiwania w Al. Szucha, połączone z psychicznymi i fizycz­
nymi torturami. Prosi przyjaciół z"wolności" o truciznę, ale jej 
nie otrzymuje - wierzono w Jej wytrzymałość, I nie zawiedziono 
się - nie było dalszych aresztowań, nie zmieniono adresów ani 
punktów konspiracyjnych. W sierpniu 1942 wywieziona pierwszym
50-osobowym transportem kobiecym z Pawiaka do Oświęcimia-Brze-

l<wr,
zinkJ^Hnowienie śledztwa spowodowało, że wkrótce po przyjeździe 
osadzono Ją na 11 "bloku śmierci" w bunkrze obozu męskiego. 
Przeżyła to "miejsce" i pof7^raiesiącach wróciła do obozu w 
Brzezince, gdzie została poddana "karze" jSracy z kilkudziesięcio­
osobowym zespołem młodych Żydówek przy segregowaniu odzieży po 
zamordowanych transportach Żydów i Cyganów oraz ograniczeń w
swobodnym poruszaniu się po obozie. Jesienią 1944 podłącza się 
nielegalnie. do grupy więźniarek ewakuowanych do obozu w Ravens-
brttckJ^Przez cały czas swego pobytu więziennego na Pawiaku, 
w Oświęcimiu i Ravensbrftck Maria Maniakówna dawała dowody swej 
"duchowej wolności", uczestnicząc w zorganizowanym nurcie działań 
na rzecz oporu wobec wroga, niosą słabszym pomoc i wiarę w 
przetrwanie. Po półrocznym pobycie 25 IV 1945 wyzwolona wraz 
z innymi więźniarkami przebywa w Szwecji na rehabilitacji prowa­
dzonej przez Czerwony Krzyż. Bo Polski powraca pierwszym trans­
portem ewakuacyjnym w dniu 2 listopada 1945 r,

V grudniu 1945, na Ogólnopolskim Zjaździe Związku Młodzieży 
Wiejskiej RP "Wici" została wybrana do Zarządu Głównego i pełniła 
w nim do 1948 roku funkcję sekretarza Prezydium Związku. Była 
to prosta kontynuacja Jej przedwojennej działalności w ruchu 
wiciowym i konspiracyjnej pracy w Batalionach Chłopskich. JCfowa
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sytuacja ustrojowa w Kraju, nowa układy międzynarodowe ogranicza­
jące naszą suwerenność na rzecz dominacji zwycięskiego w tej 
wojnie Związku Radzieckiego, uniemożliwiły tę kontynuację. Demo­
kratyczny ruch wiciowy przestał istnieć, ruch ludowy został ogra­
niczony i pozbawiony samodzielności* Marla Maniakówna pozostając 
w zmieniających się strukturach Polskiego Stronnictwa Ludowego 
i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego koncentruje się na działal­
ności dokumentacyjno-wydawniczej dotyczącej historii ruchu 
ludowego, sięgającego swymi korzeniami końca XIX wieku* Jako 
historyk pracuje w komisjach historycznych Stronnictwa, w redak­
cji historycznej Ludowej Spółdzielni Wydawniczej, a także w 
Zakładzie Historii Najnowszej Instytutu Historii PAN. Była 
Inspiratorką wielu cennych pozycji wydawniczych dotyczących ruchu 
ludowego, wiciowego, a przede wszystkim historii Batalionów 
Chłopski-ch i Ludowego Związku Kobiet. Ponadto działała w wielu 
instytucjach i organizacjach społecznych związanych ze sprawami 
wsi, a także z organizacjami kombatanckimi i klubami więźniów 
Pawiaka 1 Oświęcimia oraz Ravensbrtlck* Poseł na Sejm Ustawodawczy 
w latach 1957-61. Była autorką wspomnień z okresu okupacji 1 
więzień obozowych. W 2000 r. ukazała się również książka wspom­
nieniowa Jej poświęcona - napisana przez rodzinę, kolegów z 
"Wici" i BCh, ruchu ludowego, Pawiaka i obozów oraz przyjaciół.

Zmarła 4 marca 1998 r. w Warszawie, pochowana na cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach /3 Aleja "Tuje”/.
Odznaczona krzyżem Yirtutl Militari V kl., Krzyżem Partyzanckim, 
Krzyżem Oświęcimskim, Krzyżem Batalionów Chłopskich, Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski 1 pośmiertnie Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.
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Maria MANIAKÓWNA

Urodziła się 5 kwietnia 191 lr. w Przemykowie, gm. Koszyce, pow. Pińczów

jako córka Jana i Franciszki z Nogów, rolników na 7-morgowym gospodarstwie. Ojciec 

w młodości krótko był krawcem. Z upływem czasu rozsprzedał większość ziemi na 

kształcenie dzieci, tak że w połowie lat 30-tveh posiadał już tylko 2.5 morgi ziemi.

Maria miała dwóch starszych braci -  Stanisława i Jana, którzy byli działaczami 

ruchu ludowego i nauczycielami. Stanisław w młodości był także peowiakiem, obrońcą 

Lwowa i uczestnikiem wojny polsko-bolszewickiej.

W latach 1917-1922 ukończyła pieć klas szkoły powszechnej w Przemykowie, 

a klasy szósta i siódma w szkole powszechnej w Koszycach. W 1925 r. zdała egzamin do 

czwartej klasy Państwowego Gimnazjum Żeńskiego im. Narcyzy Żmichowskiei 

w Warszawie przy ul. Mokotowskiej 61. które ukończyła 26 maia 1930 r. Na świadectwie 

dojrzałości (znajdującym się w jej aktach studenckich i uszkodzonym przez dwie kule) są 

w większości oceny dostateczne, a jedynie z religii. historii, geografii, przyrodoznawstwa 

oraz śpiewu i muzyki uzyskała oceny dobre.

Humanistycznego Uniwersytetu Warszawskiego. Podczas studiów otrzymywała 

stypendium w wysokości 600 zł rocznie poza wyjątkiem roku akademickiego 1933-34 

kiedy to otrzymała jedynie 100 zł. Za poparciem Komisji Kwalifikacyjnej Towarzystwa 

..Bratniej Pomocy” Studentów UW została zwolniona z opłaty czesnego za rok akademicki 

1931/32. Z jej podania do Rady Wydziału Humanistycznego z 30 października 1931 r. 

dowiadujemy się, że w tym czasie utrzymywała sie z pracy w świetlicy przy szkole 

powszechnej za co otrzymywała wynagrodzenie w wysokości 120 zł miesięcznie. Przez 

pierwsze trzy lata studiów mieszkała na stancji przy ul. Chmielnej 32 m. 27, a na czwartym 

i piątym roku na stancjach na Żeraniu, najpierw w domu Brandla. a następnie w domu 

Kotowskich. Profesorowie na których wykłady uczęszczała w ramach programu studiów 

to: Stanisław Arnold. Jan Bystroń. Stefan Czarnowski. Oskar Halecki. Marceli 

Handelsman .Tan Kochanowski. Tadeusz Kotarbiński. Bogdan Nawroczyński. Roman

W październiku 1930 r. rozpoczęła studia w Sekcji Historii Wydziału
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Rybarski. Wacław Tokarz. Władysław Tatarkiewicz. Tadeusz Wałek-Czernecki. 

Władysław Witwicki. a także doc. dr Hanna Pohoska. która wykładała historie szkolnictwa 

polskiego w XVIII i XIX w. oraz doc. dr Bohdan Suchodolski wykładający wychowanie 

społeczne i prowadzący ćwiczenia z pedagogiki. Na egzaminach końcowych otrzymała 

oceny bardzo dobre z ..dziejów średniowiecznych” i z „pogłębionej znajomości 

współczesnej historii kulturalnej wsi polskiej”, oceny dobre z ..zasad metody badań 

historycznych, podstawowych wiadomości z nauk pomocniczych oraz źródeł 

historycznych w zakresie historii Polski” i z ..głównych zasad nauk filozoficznych”, oceny 

dostateczne z ..dziejów średniowiecznych” i z „dziejów nowożytnych i nowoczesnych”. Za 

prace magisterska na temat .Przemyków, wieś powiatu pińczowskiego. województwa 

kieleckiego w 1934 roku.” otrzymała ocenę dobra. Stopień magistra filozofii nadany iei 

został 28 czerwca 1935 r. W latach 1935-1936 kończyła jeszcze Studium Pedagogiczne na 

UW i odbyła praktykę w Gimnazjum Państwowym im. J. Słowackiego na ul. Wawelskiej 

46. W okresie tym ponownie borykała się z trudnościami materialnymi. W podaniu do 

rektora z 14 listopada 1935 r. prosiła o umorzenie iei lub rozłożenie na raty zadłużenia w 

sumie 75 zł. z corocznych opłat akademickich i przeniesienie terminu płatności na 1936 r.

Pisała: ....... Prośbę motywuje tym. że nic nie zarabiam, bo rano mam zajęte praktyka w

gimnazjum, a popołudnie na Studium Pedagogicznym. Mam nadzieje, że dostane 

stypendium i wtedy będę mogła uregulować 'wspomniane zobowiązanie. Rodzice nie mosa 

mi pomagać bo utrzymują się tylko z dwóch mórz ziem i”

W 1939 r. ukończyła kurs archiwalny organizowany przez Ministerstwo 

Wyznań i Oświecenia Publicznego. Już w czasie studiów pracowała jako kierowniczka 

świetlicy dla dzieci i młodzieży robotniczej w Zarządzie Miejskim Warszawy. W latach 

1936-1939 pracowała w archiwum Instytutu Historii Najnowszej UW. Jako historyk 

zainteresowania swe skupiała na POW. W latach 1930-1935 była nauczycielką na kursach 

Polskiego Białego Krzyża dla żołnierzy -  analfabetów. Należała także do PWK.

Od 1929 r. należała do koła ZMW RP „Wici” w Przemykowie, a od 193 lr. do 

Stronnictwa Ludowego. W latach studiów na UW należała do Polskiej Akademickiej 

Młodzieży Ludowej „Wici” pełniąc funkcję członka Zarządu Głównego tej organizacji 

i sekretarza prezydium. Uczestniczyła w działalności wiciowej na terenie woj. 

mazowieckiego i kieleckiego. Od 1935 r. była członkiem Zarządu Wojewódzkiego ZMW 

RP „Wici” w Kielcach i na Mazowszu, a od 1937 r. członkiem Zarządu Głównego ZWM, 

przewodniczącą Sekcji Koleżanek oraz redaktorką „Wiciarki”. Uczestniczyła jako
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wykładowczyni w kursach oświatowo-kulturalnych dla młodzieży wiciowej. Publikowała 

także na łamach „Wici”.

W sierpniu 1939 r. otrzymała kartę mobilizacyjną do obrony cywilnej. We 

wrześniu uczestniczyła w obronie cywilnej na terenie Żerania, gdzie mieszkała na stancji. 

W październiku 1939 r. za pośrednictwem Janiny Karasiówny wstąpiła do SZP. W 1940 r. 

współorganizowała konspiracyjne Stronnictwo Ludowe „Roch” i Bataliony Chłopskie. 

Wtedy to przeszła z SZP do BCh. W Komendzie Głównej BCh objęła pod ps. Ziemska 

funkcję Szefa Oddziału V (Łączności). Ustalała punkty łączności na terenie Warszawy 

oraz organizowała sieć łączności na obszarze Generalnego Gubernatorstwa i terenów 

włączonych do Rzeszy. W dniu 2 października 194 l r . została aresztowana na Dworcu 

Głównym w Warszawie z walizką prasy konspiracyjnej przeznaczonej do Kielc i Krakowa. 

Ośmiokrotnie przesłuchiwana przez gestapo na Szucha, torturowana, została ostatecznie 25 

sierpnia 1942 r. wywieziona z Pawiaka do Oświęcimia-Brzezinki. W dniu 3 stycznia 1943 

r. wskutek wznowienia śledztwa przekazano ją do obozu męskiego i osadzono na 11 bloku 

w tzw. Bunkrze. Po wstępnym przesłuchaniu śledztwa nie kontynuowano. W Bunkrze, 

w nieludzkich warunkach przebywała do 9 lipca 1943 r. wtedy to wróciła do Brzezinki. Po 

kwarantannie została ukarana 13-miesięczną pracą w komandzie złożonym z młodych 

Żydówek przy segregowaniu odzieży po zagazowanych Żydach. 28 października 1944 r. 

„nielegalnie” dołączyła do transportu więźniarek z Oświęcimia do Ravensbriick. 25 

kwietnia 1945 r. została uwolniona przez Szwedzki Czerwony Krzyż i przewieziona do 

Szwecji na pobyt rehabilitacyjny. 2 listopada 1945 r. wróciła do Polski.

W grudniu 1945 r. została wybrana sekretarzem ZG ZMW RP „Wici”. Funkcję 

tę pełniła zawodowo do czasu likwidacji tej organizacji przez władze komunistyczne 

w lipcu 1948 r. Następnie była członkiem Rady Naczelnej powołanego wtedy ZMP. Od 

1945 r. należała do PSL (Mikołajczykowskiego), od połowy 1947 r. do tzw. Lewicy PSL, 

a w końcu do ZSL. Na tzw. kongresie zjednoczeniowym SL i PSL przyznano jej 

stanowisko przewodniczącej Komisji Historycznej. Następnie w latach 1952-1953 była 

zastępcą kierownika Wydziału Propagandy NKW ZSL. W latach 1949-1956 była 

członkiem Rady Naczelnej ZSL a w latach 1956-1964 członkiem NKW ZSL. W 1973 r. 

została wybrana na VI Kongresie ZSL na członka Głównej Komisji Rewizyjnej. Była 

w tym okresie także przewodniczącą Rady Wydziału Kobiecego NKW ZSL i członkiem 

Komisji Kontroli Stronnictwa.
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W opinii wydanej w grudniu 1952 r. przez Wydział Organizacyjny NKW ZSL 

dla Biura Kadr PAN w związku z jej staraniami o pracę w Instytucie Historii PAN 

napisano; „W/w jest na odpowiednim poziomie wyrobienia politycznego lecz wychowana 

na tradycjach agraryzmu i idealizmu, dotychczas nie potrafiła się przebudować. Do 

ostatniej chwili utrzymywała, że nie widzi różnic między działalnością klasowych 

organizacji proletariatu wiejskiego a działalnością ruchu ludowego. Dla niej jest to ta 

sama działalność. Nie widzi walki klasowej na wsi i trudno je j jest uwierzyć. Będąc Sekr. 

Zarz. Gł. ZMW „ Wici ” wrogo występowała w stosunku do władzy ludowej natomiast 

zachłystywała się działalnością Mikołajczyka czemu dawała wyraz na zjazdach woj. 

„ Wici ” w Szczecinie i innych. Czuje się dobrze w otoczeniu wrogów klasowych, sama 

zresztą to potwierdza, że czuje się jednakowo wśród ludzi zarówno wrogich jak  

i pozytywnych. Brat je j aresztowany był za wrogą działalność polityczną. Aresztowano 

również wielu przyjaciół z którymi była b. blisko powiązana i przez pewien czas według je j 

oświadczenia czuła się bardzo źle z tego powodu. Jest typem działacza społecznego i pod  

kierownictwem, oddać może niewątpliwe korzyści. ”

Od 1953 r. pracowała w Zakładzie Historii Najnowszej Instytutu Historii PAN. 

Pół roku później wzięła bezpłatny urlop i wyjechała do Przemykowa, żeby opiekować się 

ciężko chorą matką. Po śmierci matki w maju 1955 r. wróciła do Warszawy, gdzie podjęła 

pracę w LSW na stanowisku kierownika redakcji historycznej. W październiku 1962 r. 

została także zatrudniona na stanowisku sekretarza Małej Encyklopedii Wiejskiej 

w Zakładzie Historii Ruchu Ludowego. W latach 1957-1961 była posłanką do Sejmu 

z ramienia ZSL z okręgu wyborczego Nr 28 w Starachowicach. Pracowała w komisjach 

sejmowych Zdrowia i Kultury Fizycznej oraz Kultury i Sztuki. W 1964 r. została 

zwolniona z pracy w LSW w związku z tym, że nie przyjęła propozycji przeniesienia jej z 

redakcji historycznej do redakcji literatury klasycznej. Wróciła wtedy do pracy w 

Instytucie Historii PAN. Jako pracownik naukowy Zakładu II Wojny Światowej 

uczestniczyła w zbiorowym 5-tomowym opracowaniu „Ludność cywilna w obronie 

Stolicy”, oraz w pracach nad Encyklopedią Ruchu Ludowego. W 1970xr. przeszła na rentę 

specjalną dla zasłużonych działaczy ruchu ludowego.

Po wojnie działała także w wielu organizacjach społecznych. Od lutego 1946r. 

pracowała jako delegat NKW PSL w Komitecie Organizacyjnym tworzącego się Związku 

b. Więźniów Politycznych (niemieckich). Następnie była członkiem RN ZBOWiD, 

członkiem Klubu Pawiaka, członkiem ZG Towarzystwa Burs i Stypendiów, członkiem 

ZG Chłopskiego Towarzystwa Dzieci, a następnie, po 1949 r.. członkiem ZG TPD. Od
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1949 r. była członkiem Prezydium ZG Ligi Kobiet i członkiem Głównej Komisji 

Rewizyjnej TPPR.

Jako b. członek KG BCh została mianowana przez płk. Franciszka 

Kamińskiego rozkazem Nr 5/Pers. z 30 mai a 1945 r. na stopień majora.

Tym samym rozkazem została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu 

Wojennego Yirtuti Militari. Odznaczenie to zostało pozytywnie zweryfikowane w 

dniu 13 maja 1966 r. przez Główna Komisją Weryfikacyjna ds. Odznaczeń przy ZG 

ZBoWiD.

Decyzją Ministra Obrony Narodowej Nr 51/Kadr z dnia 12 maja 1994 r. została 

mianowana na stopień podpułkownika.

Uchwałą Rady Państwa nr 0/476 z dnia 6 kwietnia 1955 r. została odznaczona 

Krzyżem Kawalerskim OOP, natomiast uchwałą nr 0/727 z dnia 16 lipca 1959 r. Złotym 

Krzyżem Zasługi.

Zmarła 4 marca 1998r. po latach zmagania się z chorobą. Pochowano ją w Alei 

Zasłużonych Cmentarza Wojskowego na Powązkach. Pośmiertnie została odznaczona 

Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.

Źródła:

APAK, syg. 1016/WSK.

A Sejmu, Sejm PRL II kadencji (1957-1961), Ankiety poselskie, teczka VI, k. 89.

AUW. aps svg. 36277 RP (Maniak Marianna)

BKiO KPRP, Wykaz osób odznaczonych Krzyżem Złotym i Srebrnym Orderu Wojennego 
Virtuti Militari za czyny bojowe w okresie II wojny światowej 1939-1945, cz. II. 
s. 382, poz. 6705.

ZHRL, ao. syg. R-7414.

Słownik biograficzny działaczy ruchu ludowego, Warszawa 1989, s. 254-255.

Spis posłów na Sejm i regulamin Sejmu PRL, Warszawa 1957, s. 49.
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Urodziła się 5.04.191 lr. w Przemykowie, gm. Koszyce, pow. Pińczów jako 

córka Jana i Franciszki z Nogów, rolników na 7-morgowym gospodarstwie. Ojciec 

w młodości krótko był krawcem. Z upływem czasu rozsprzedał większość ziemi na 

kształcenie dzieci.

Maria miała dwóch starszych braci -  Stanisława i Jana, którzy byli działaczami 

ruchu ludowego i nauczycielami. Stanisław w młodości był także peowiakiem, obrońcą 

Lwowa i uczestnikiem wojny polsko-bolszewickiej.

W latach 1918-1925 ukończyła szkołę powszechną w Przemykowie, 

a następnie uczyła się w Państwowym Gimnazjum im. Narcyzy Żmichowskiej 

w Warszawie. Po uzyskaniu matury wstąpiła w 1930r. na Wydział Historii UW. Po 

studiach historycznych ukończyła jeszcze w latach 1935-1936 Studium Pedagogiczne na 

UW i odbyła praktykę w Gimnazjum Państwowym im. J. Słowackiego na ul. Wawelskiej 

46. W 1939r. ukończyła kurs archiwalny organizowany przez Ministerstwo Wyznań 

i Oświecenia Publicznego. Już w czasie studiów pracowała jako kierowniczka świetlicy dla 

dzieci i młodzieży robotniczej w Zarządzie Miejskim Warszawy. W latach 1936-1939 

pracowała w archiwum Instytutu Historii Najnowszej UW. Jako historyk zainteresowania 

swe skupiała na POW. W latach 1930-1935 była nauczycielką na kursach Polskiego 

Białego Krzyża dla żołnierzy -  analfabetów. Należała także do PWK.

Od 1929r. należała do koła ZMW RP „Wici” w Przemykowie, a od 193lr. do 

Stronnictwa Ludowego. W latach studiów na UW należała do Polskiej Akademickiej 

Młodzieży Ludowej „Wici” pełniąc funkcję członka Zarządu Głównego tej organizacji 

i sekretarza prezydium. Uczestniczyła w działalności wiciowej na terenie woj. 

mazowieckiego i kieleckiego. Od 1935r. była członkiem Zarządu Wojewódzkiego ZMW 

RP „Wici” w Kielcach i na Mazowszu, a od 1937r. członkiem Zarządu Głównego ZWM, 

przewodniczącą Sekcji Koleżanek oraz redaktorką „Wiciarki”. Uczestniczyła jako 

wykładowczyni w kursach oświatowo-kulturalnych dla młodzieży wiciowej. Publikowała 

także na łamach „Wici”.
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W sierpniu 1939r. otrzymała kartę mobilizacyjną do obrony cywilnej. We 

wrześniu uczestniczyła w obronie cywilnej na terenie Żerania, gdzie mieszkała na stancji. 

W październiku 1939r. za pośrednictwem Janiny Karasiówny wstąpiła do SZP. W 1940r. 

współorganizowała konspiracyjne Stronnictwo Ludowe „Roch” i Bataliony Chłopskie. 

Wtedy to przeszła z SZP do BCh. W Komendzie Głównej BCh objęła pod ps. Ziemska 

funkcję Szefa Oddziału V (Łączności). Ustalała punkty łączności na terenie Warszawy 

oraz organizowała sieć łączności na obszarze Generalnego Gubernatorstwa i terenów 

włączonych do Rzeszy. 2.10.1941r. została aresztowana na Dworcu Głównym 

w Warszawie z walizką prasy konspiracyjnej przeznaczonej do Kielc i Krakowa. 

Ośmiokrotnie przesłuchiwana przez gestapo na Szucha, torturowana, została ostatecznie 

25.08.1942r. wywieziona z Pawiaka do Oświęcimia-Brzezinki. 3.01.1943r. wskutek 

wznowienia śledztwa przekazano ją do obozu męskiego i osadzono na 11 bloku w tzw. 

Bunkrze. Po wstępnym przesłuchaniu śledztwa nie kontynuowano. W Bunkrze, 

w nieludzkich warunkach przebywała do 9.07.1943r. wtedy to wróciła do Brzezinki. Po 

kwarantannie została ukarana 13-miesięczną pracą w komandzie złożonym z młodych 

Żydówek przy segregowaniu odzieży po zagazowanych Żydach. 28.10.1944r. 

„nielegalnie” dołączyła do transportu więźniarek z Oświęcimia do Ravensbriick. 

25.04.1945r. została uwolniona przez Szwedzki Czerwony Krzyż i przewieziona do 

Szwecji na pobyt rehabilitacyjny. 2.11.1945r. wróciła do Polski.

W grudniu 1945r. została wybrana sekretarzem ZG ZMW RP „Wici” Funkcję 

tę pełniła zawodowo do czasu likwidacji tej organizacji przez władze komunistyczne 

w lipcu 1948r. Następnie była członkiem Rady Naczelnej powołanego wtedy ZMP. Od 

1945r. należała do PSL (Mikołajczykowskiego), od połowy 1947r. do tzw. Lewicy PSL, 

a w końcu do ZSL. Na tzw. kongresie zjednoczeniowym SL i PSL przyznano jej 

stanowisko przewodniczącej Komisji Historycznej. Następnie w latach 1952-1953 była 

zastępcą kierownika Wydziału Propagandy NKW ZSL. W latach 1949-1956 była 

członkiem Rady Naczelnej ZSL a w latach 1956-1964 członkiem NKW ZSL. W 1973r. 

została wybrana na VI Kongresie ZSL na członka Głównej Komisji Rewizyjnej. Była 

w tym okresie także przewodniczącą Rady Wydziału Kobiecego NKW ZSL i członkiem 

Komisji Kontroli Stronnictwa.

W opinii wydanej w grudniu 1952r. przez Wydział Organizacyjny NKW ZSL 

dla Biura Kadr PAN w związku z jej staraniami o pracę w Instytucie Historii PAN 

napisano; „W/w jest na odpowiednim poziomie wyrobienia politycznego lecz wychowana 

na tradycjach agraryzmu i idealizmu, dotychczas nie potrafiła się przebudować. Do
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ostatniej chwili utrzymywała, że nie widzi różnic między działalnością klasowych 

organizacji proletariatu wiejskiego a działalnością ruchu ludowego. Dla niej jest to ta 

sama działalność. Nie widzi walki klasowej na wsi i trudno je j jest uwierzyć. Będąc Sekr. 

Zarz. Gł. ZMW „Wici” wrogo występowała w stosunku do władzy ludowej natomiast 

zachłystywała się działalnością Mikołajczyka czemu dawała wyraz na zjazdach woj.

„ Wici ” w Szczecinie i innych. Czuje się dobrze w otoczeniu wrogów klasowych, sama 

zresztą to potwierdza, że czuje się jednakowo wśród ludzi zarówno wrogich jak  

i pozytywnych. Brat je j aresztowany byl za wrogą działalność polityczną. Aresztowano 

również wielu przyjaciół z którymi była b. blisko powiązana i przez pewien czas według je j 

oświadczenia czuła się bardzo źłe z tego powodu. Jest typem działacza społecznego i pod  

kierownictwem, oddać może niewątpliwe korzyści. ”

Od 1953r. pracowała w Zakładzie Historii Najnowszej Instytutu Historii PAN.

Pół roku później wzięła bezpłatny urlop i wyjechała do Przemykowa, żeby opiekować się 

ciężko chorą matką. Po śmierci matki w maju 1955r. wróciła do Warszawy, gdzie podjęła 

pracę w LSW na stanowisku kierownika redakcji historycznej. W październiku 1962r. 

została także zatrudniona na stanowisku sekretarza Małej Encyklopedii Wiejskiej 

w Zakładzie Historii Ruchu Ludowego. W latach 1957-1961 była posłanką do Sejmu 

z ramienia ZSL. W 1964r. została zwolniona z pracy w LSW w związku z tym, że nie 

przyjęła propozycji przeniesienia jej z redakcji historycznej do redakcji literatury 

klasycznej. Wróciła wtedy do pracy w Instytucie Historii PAN. Jako pracownik naukowy 

Zakładu II Wojny Światowej uczestniczyła w zbiorowym 5-tomowym opracowaniu 

„Ludność cywilna w obronie Stolicy”, oraz w pracach nad Encyklopedią Ruchu 

Ludowego. W 1970r. przeszła na rentę specjalną dla zasłużonych działaczy ruchu 

ludowego.

Po wojnie działała także w wielu organizacjach społecznych. Od lutego 1946r. 

pracowała jako delegat NKW PSL w Komitecie Organizacyjnym tworzącego się Związku 

b. Więźniów Politycznych (niemieckich). Następnie była członkiem RN ZBOWiD, 

członkiem Klubu Pawiaka, członkiem ZG Towarzystwa Burs i Stypendiów, członkiem 

ZG Chłopskiego Towarzystwa Dzieci, a następnie, po 1949r. członkiem ZG TPD. Od 

1949r. członkiem Prezydium ZG Ligi Kobiet i członkiem Głównej Komisji Rewizyjnej 

TPPR.

Jako b. członek KG BCh została mianowana przez płk. Franciszka 

Kamińskiego rozkazem Nr 5/Pers. z 30.05.1945r. na stopień majora.
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Tym samym rozkazem została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu 

Wojennego Virtuti Militari. Odznaczenie to zostało pozytywnie zweryfikowane w dniu 

13 .05.1966r. przez Główną Komisją Weryfikacyjną ds. Odznaczeń.

Decyzją Ministra Obrony Narodowej Nr 51/Kadr z dnia 12.05.1994r. została 

mianowana na stopień podpułkownika.

Uchwałą Rady Państwa nr 0/476 z dnia 6.04.1955 została odznaczona KKOOP, 

natomiast uchwałą nr 0/727 z dnia 16.07.1959r. Złotym Krzyżem Zasługi.

Zmarła 4.03.1998r. po latach zmagania się z chorobą. Pochowano ją w Alei 

Zasłużonych Cmentarza Wojskowego na Powązkach. Pośmiertnie została odznaczona 

Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.

Źródła:

ZHRL, ao. syg. R-7414.

APAK, syg. 1016/WSK.

BKiO KPRP, Wykaz osób odznaczonych Krzyżem Złotym i Srebrnym Orderu Wojennego 
Virtuti Militari za czyny bojowe w okresie II wojny światowej 1939-1945, cz. II.
s. 382, poz. 6705.

Słownik biograficzny działaczy ruchu ludowego, Warszawa 1989, s. 254-255.
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Maria MANIAKÓWNA

Urodziła się 5.04.191 lr. w Przemykowie, gm. Koszyce, pow. Pińczów jako 

córka Jana i Franciszki z Nogów, rolników na 7-morgowym gospodarstwie. Ojciec 

w młodości krótko był krawcem. Z upływem czasu rozsprzedał większość ziemi na 

kształcenie dzieci.

Maria miała dwóch starszych braci -  Stanisława i Jana, którzy byli działaczami 

ruchu ludowego i nauczycielami. Stanisław w młodości był także peowiakiem, obrońcą 

Lwowa i uczestnikiem wojny polsko-bolszewickiej.

W latach 1918-1925 ukończyła szkołę powszechną w Przemykowie, 

a następnie uczyła się w Państwowym Gimnazjum im. Narcyzy Żmichowskiej 

w Warszawie. Po uzyskaniu matury wstąpiła w 1930r. na Wydział Historii UW. Po 

studiach historycznych ukończyła jeszcze w latach 1935-1936 Studium Pedagogiczne na 

UW i odbyła praktykę w Gimnazjum Państwowym im. J. Słowackiego na ul. Wawelskiej 

46. W 1939r. ukończyła kurs archiwalny organizowany przez Ministerstwo Wyznań 

i Oświecenia Publicznego. Już w czasie studiów pracowała jako kierowniczka świetlicy dla 

dzieci i młodzieży robotniczej w Zarządzie Miejskim Warszawy. W latach 1936-1939 

pracowała w archiwum Instytutu Historii Najnowszej UW. Jako historyk zainteresowania 

swe skupiała na POW. W latach 1930-1935 była nauczycielką na kursach Polskiego 

Białego Krzyża dla żołnierzy -  analfabetów. Należała także do PWK.

Od 1929r. należała do koła ZMW RP „Wici” w Przemykowie, a od 193 lr. do 

Stronnictwa Ludowego. W latach studiów na UW należała do Polskiej Akademickiej 

Młodzieży Ludowej „Wici” pełniąc funkcję członka Zarządu Głównego tej organizacji 

i sekretarza prezydium. Uczestniczyła w działalności wiciowej na terenie woj. 

mazowieckiego i kieleckiego. Od 1935r. była członkiem Zarządu Wojewódzkiego ZMW 

RP „Wici” w Kielcach i na Mazowszu, a od 1937r. członkiem Zarządu Głównego ZWM, 

przewodniczącą Sekcji Koleżanek oraz redaktorką „Wiciarki”. Uczestniczyła jako 

wykładowczyni w kursach oświatowo-kulturalnych dla młodzieży wiciowej. Publikowała 

także na łamach „Wici”.
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W sierpniu 1939r. otrzymała kartę mobilizacyjną do obrony cywilnej. We 

wrześniu uczestniczyła w obronie cywilnej na terenie Żerania, gdzie mieszkała na stancji. 

W październiku 1939r. za pośrednictwem Janiny Karasiówny wstąpiła do SZP. W 1940r. 

współorganizowała konspiracyjne Stronnictwo Ludowe „Roch” i Bataliony Chłopskie. 

Wtedy to przeszła z SZP do BCh. W Komendzie Głównej BCh objęła pod ps. Ziemska 

funkcję Szefa Oddziału V (Łączności). Ustalała punkty łączności na terenie Warszawy 

oraz organizowała sieć łączności na obszarze Generalnego Gubernatorstwa i terenów 

włączonych do Rzeszy. 2.10.1941r. została aresztowana na Dworcu Głównym 

w Warszawie z walizką prasy konspiracyjnej przeznaczonej do Kielc i Krakowa. 

Ośmiokrotnie przesłuchiwana przez gestapo na Szucha, torturowana, została ostatecznie 

25.08.1942r. wywieziona z Pawiaka do Oświęcimia-Brzezinki. 3.01.1943r. wskutek 

wznowienia śledztwa przekazano ją do obozu męskiego i osadzono na 11 bloku w tzw. 

Bunkrze. Po wstępnym przesłuchaniu śledztwa nie kontynuowano. W Bunkrze, 

w nieludzkich warunkach przebywała do 9.07.1943r. wtedy to wróciła do Brzezinki. Po 

kwarantannie została ukarana 13-miesięczną pracą w komandzie złożonym z młodych 

Żydówek przy segregowaniu odzieży po zagazowanych Żydach. 28.10.1944r. 

„nielegalnie” dołączyła do transportu więźniarek z Oświęcimia do Ravensbrtick. 

25.04.1945r. została uwolniona przez Szwedzki Czerwony Krzyż i przewieziona do 

Szwecji na pobyt rehabilitacyjny. 2.11.1945r. wróciła do Polski.

W grudniu 1945r. została wybrana sekretarzem ZG ZMW RP „Wici” Funkcję 

tę pełniła zawodowo do czasu likwidacji tej organizacji przez władze komunistyczne 

w lipcu 1948r. Następnie była członkiem Rady Naczelnej powołanego wtedy ZMP. Od 

1945r. należała do PSL (Mikołajczykowskiego), od połowy 1947r. do tzw. Lewicy PSL, 

a w końcu do ZSL. Na tzw. kongresie zjednoczeniowym SL i PSL przyznano jej 

stanowisko przewodniczącej Komisji Historycznej. Następnie w latach 1952-1953 była 

zastępcą kierownika Wydziału Propagandy NKW ZSL. W latach 1949-1956 była 

członkiem Rady Naczelnej ZSL a w latach 1956-1964 członkiem NKW ZSL. W 1973r. 

została wybrana na VI Kongresie ZSL na członka Głównej Komisji Rewizyjnej. Była 

w tym okresie także przewodniczącą Rady Wydziału Kobiecego NKW ZSL i członkiem 

Komisji Kontroli Stronnictwa.

W opinii wydanej w grudniu 1952r. przez Wydział Organizacyjny NKW ZSL 

dla Biura Kadr PAN w związku z jej staraniami o pracę w Instytucie Historii PAN 

napisano; „W/w jest na odpowiednim poziomie wyrobienia politycznego lecz wychowana 

na tradycjach agraryzmu i idealizmu, dotychczas nie potrafiła się przebudować. Do
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ostatniej chwili utrzymywała, że nie widzi różnic między działalnością klasowych 

organizacji proletariatu wiejskiego a działalnością ruchu ludowego. Dla niej jest to ta 

sama działalność. Nie widzi wałki klasowej na wsi i trudno je j jest uwierzyć. Będąc Sekr. 

Zarz. GA. ZMW „ Wici ” wrogo występowała w stosunku do władzy ludowej natomiast 

zachłystywała się działalnością Mikołajczyka czemu dawała wyraz na zjazdach woj. 

„ Wici ” w Szczecinie i innych. Czuje się dobrze w otoczeniu wrogów klasowych, sama 

zresztą to potwierdza, że czuje się jednakowo wśród ludzi zarówno wrogich jak  

i pozytywnych. Brat je j aresztowany byl za wrogą działalność polityczną. Aresztowano 

również wielu przyjaciół z którymi była b. blisko powiązana i przez pewien czas według je j 

oświadczenia czuła się bardzo źle z tego powodu. Jest typem działacza społecznego i pod  

kierownictwem, oddać może niewątpliwe korzyści. ”

Od 1953r. pracowała w Zakładzie Historii Najnowszej Instytutu Historii PAN. 

Pół roku później wzięła bezpłatny urlop i wyjechała do Przemykowa, żeby opiekować się 

ciężko chorą matką. Po śmierci matki w maju 1955r. wróciła do Warszawy, gdzie podjęła 

pracę w LSW na stanowisku kierownika redakcji historycznej. W październiku 1962r. 

została także zatrudniona na stanowisku sekretarza Małej Encyklopedii Wiejskiej 

w Zakładzie Historii Ruchu Ludowego. W latach 1957-1961 była posłanką do Sejmu 

z ramienia ZSL z okręgu wyborczego Nr 28 w Starachowicach. Pracowała w komisjach 

sejmowych Zdrowia i Kultury Fizycznej oraz Kultury i Sztuki. W 1964r. została zwolniona 

z pracy w LSW w związku z tym, że nie przyjęła propozycji przeniesienia jej z redakcji 

historycznej do redakcji literatury klasycznej. Wróciła wtedy do pracy w Instytucie Historii 

PAN. Jako pracownik naukowy Zakładu II Wojny Światowej uczestniczyła w zbiorowym 

5-tomowym opracowaniu „Ludność cywilna w obronie Stolicy”, oraz w pracach nad 

Encyklopedią Ruchu Ludowego. W 1970r. przeszła na rentę specjalną dla zasłużonych 

działaczy ruchu ludowego.

Po wojnie działała także w wielu organizacjach społecznych. Od lutego 1946r. 

pracowała jako delegat NKW PSL w Komitecie Organizacyjnym tworzącego się Związku 

b. Więźniów Politycznych (niemieckich). Następnie była członkiem RN ZBOWiD, 

członkiem Klubu Pawiaka, członkiem ZG Towarzystwa Burs i Stypendiów, członkiem 

ZG Chłopskiego Towarzystwa Dzieci, a następnie, po 1949r. członkiem ZG TPD. Od 

1949r. członkiem Prezydium ZG Ligi Kobiet i członkiem Głównej Komisji Rewizyjnej
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Jako b. członek KG BCh została mianowana przez płk. Franciszka 

Kamińskiego rozkazem Nr 5/Pers. z 30.05.1945r. na stopień majora.

Tym samym rozkazem została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu 

Wojennego Virtuti Militari. Odznaczenie to zostało pozytywnie zweryfikowane w dniu 

13.05.1966r. przez Główną Komisją Weryfikacyjną ds. Odznaczeń.

Decyzją Ministra Obrony Narodowej Nr 51/Kadr z dnia 12.05.1994r. została 

mianowana na stopień podpułkownika.

Uchwałą Rady Państwa nr 0/476 z dnia 6.04.1955 została odznaczona KKOOP, 

natomiast uchwałą nr 0/727 z dnia 16.07.1959r. Złotym Krzyżem Zasługi.

Zmarła 4.03.1998r. po latach zmagania się z chorobą. Pochowano ją w Alei 

Zasłużonych Cmentarza Wojskowego na Powązkach. Pośmiertnie została odznaczona 

Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.

4
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Maria MANIAKÓWNA -K.5.

Urodziła się 5 kwietnia 191 lr. w Przemykowie, gm. Koszyce, pow. Pińczów 

jako córka Jana i Franciszki z Nogów, rolników na 7-morgowym gospodarstwie. Ojciec 

w młodości krótko był krawcem. Z upływem czasu rozsprzedał większość ziemi na 

kształcenie dzieci, tak że w połowie lat 30-tych posiadał już tylko 2,5 morgi ziemi.

Miała dwóch starszych braci -  Stanisława (ur. w 1899 r.) i Jana, którzy byli 

działaczami ruchu ludowego i nauczycielami. Stanisław w młodości był także peowiakiem, 

obrońcą Lwowa i uczestnikiem wojny polsko-bolszewickiej. W czasie I wojny światowej 

ukończył Seminarium Nauczycielskie w Jedrzejowie. W 1. 20-tych studiował na Wydziale 

Pedagogicznym, a następnie ukończył Studium Pracy Społeczno-Oświatowej Wolnej 

Wszechnicy Polskiej. Był nauczycielem oraz działaczem ludowym oraz działaczem 

Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w Grodzisku Mazowieckim. 

Pracował także w redakcji „Siewu”.

W latach 1917-1922 ukończyła pięć klas szkoły powszechnej w Przemykowie, 

a klasy szóstą i siódmą w szkole powszechnej w Koszycach. W 1925 r. zdała egzamin do 

czwartej klasy Państwowego Gimnazjum Żeńskiego im. Narcyzy Żmichowskiej 

w Warszawie przy ul. Mokotowskiej 61, które ukończyła 26 maja 1930 r. Na świadectwie 

dojrzałości (znajdującym się w jej aktach studenckich i uszkodzonym przez dwie kule) są 

w większości oceny dostateczne, a jedynie z religii, historii, geografii, przyrodoznawstwa 

oraz śpiewu i muzyki uzyskała oceny dobre.

W październiku 1930 r. rozpoczęła studia w Sekcji Historii Wydziału 

Humanistycznego Uniwersytetu Warszawskiego. Podczas studiów otrzymywała
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stypendium w wysokości 600 zł rocznie poza wyjątkiem roku akademickiego 1933-34 

kiedy to otrzymała jedynie 100 zł. Za poparciem Komisji Kwalifikacyjnej Towarzystwa 

„Bratniej Pomocy” Studentów UW została zwolniona z opłaty czesnego za rok akademicki 

1931/32. Z jej podania do Rady Wydziału Humanistycznego z 30 października 1931 r. 

dowiadujemy się, że w tym czasie utrzymywała się z pracy w świetlicy przy szkole 

powszechnej za co otrzymywała wynagrodzenie w wysokości 120 zł miesięcznie. Przez 

pierwsze trzy lata studiów mieszkała na stancji przy ul. Chmielnej 32 m. 27, a na czwartym 

i piątym roku na stancjach na Żeraniu, najpierw w domu Brandla, a następnie w domu 

Kotowskich. Profesorowie na których wykłady uczęszczała w ramach programu studiów 

to: Stanisław Arnold, Jan Bystroń, Stefan Czarnowski, Oskar Halecki, Marceli 

Handelsman, Jan Kochanowski, Tadeusz Kotarbiński, Bogdan Nawroczyński, Roman 

Rybarski, Wacław Tokarz, Władysław Tatarkiewicz, Tadeusz Wałek-Czemecki, 

Władysław Witwicki, a także doc. dr Hanna Pohoska, która wykładała historię szkolnictwa 

polskiego w XVIII i XIX w. oraz doc. dr Bohdan Suchodolski wykładający wychowanie 

społeczne i prowadzący ćwiczenia z pedagogiki. Na egzaminach końcowych otrzymała 

oceny bardzo dobre z „dziejów średniowiecznych” i z „pogłębionej znajomości 

współczesnej historii kulturalnej wsi polskiej”, oceny dobre z „zasad metody badań 

historycznych, podstawowych wiadomości z nauk pomocniczych oraz źródeł 

historycznych w zakresie historii Polski” i z „głównych zasad nauk filozoficznych”, oceny 

dostateczne z „dziejów średniowiecznych” i z „dziejów nowożytnych i nowoczesnych”. Za 

pracę magisterską na temat „Przemyków, wieś powiatu pińczowskiego, województwa 

kieleckiego w 1934 roku.” otrzymała ocenę dobrą. Stopień magistra filozofii nadany jej 

został 28 czerwca 1935 r. W latach 1935-1936 kończyła jeszcze Studium Pedagogiczne na 

UW i odbyła praktykę w Gimnazjum Państwowym im. J. Słowackiego na ul. Wawelskiej 

46. W okresie tym ponownie borykała się z trudnościami materialnymi. W podaniu do 

rektora z 14 listopada 1935 r. prosiła o umorzenie jej lub rozłożenie na raty zadłużenia w 

sumie 75 zł. z corocznych opłat akademickich i przeniesienie terminu płatności na 1936 r. 

Pisała: „  Prośbą motywują tym, że nic nie zarabiam, bo rano mam zajęte praktyką w 

gimnazjum, a popołudnie na Studium Pedagogicznym. Mam nadzieją, że dostanę 

stypendium i wtedy będę mogła uregulować wspomniane zobowiązanie. Rodzice nie mogą 

mi pomagać bo utrzymują się tylko z dwóch mórg ziemi.'''’

W 1939 r. ukończyła kurs archiwalny organizowany przez Ministerstwo 

Wyznań i Oświecenia Publicznego. Już w czasie studiów pracowała jako kierowniczka 

świetlicy dla dzieci i młodzieży robotniczej w Zarządzie Miejskim Warszawy. W latach
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1936-1939 pracowała w archiwum Instytutu Historii Najnowszej UW. Jako historyk 

zainteresowania swe skupiała na POW. W latach 1930-1935 była nauczycielką na kursach 

Polskiego Białego Krzyża dla żołnierzy -  analfabetów. Należała także do PWK.

Od 1929 r. należała do koła ZMW RP „Wici” w Przemykowie, a od 193lr. do 

Stronnictwa Ludowego. W latach studiów na UW należała do Polskiej Akademickiej 

Młodzieży Ludowej „Wici” pełniąc funkcję członka Zarządu Głównego tej organizacji 

i sekretarza prezydium. Uczestniczyła w działalności wiciowej na terenie woj. 

mazowieckiego i kieleckiego. Od 1935 r. była członkiem Zarządu Wojewódzkiego ZMW 

RP „Wici” w Kielcach i na Mazowszu, a od 1937 r. członkiem Zarządu Głównego ZWM, 

przewodniczącą Sekcji Koleżanek oraz redaktorką „Wiciarki”. Uczestniczyła jako 

wykładowczyni w kursach oświatowo-kulturalnych dla młodzieży wiciowej. Publikowała 

także na łamach „Wici”.

W sierpniu 1939 r. otrzymała kartę mobilizacyjną do obrony cywilnej* We 

wrześniu uczestniczyła w obronie cywilnej na terenie Żerania, gdzie mieszkała na stancji. 

W październiku 1939 r. za pośrednictwem Janiny Karasiówny wstąpiła do SZP. W 1940 r. 

współorganizowała konspiracyjne Stronnictwo Ludowe „Roch” i Bataliony Chłopskie. 

Wtedy to przeszła z SZP do BCh. W Komendzie Głównej BCh objęła pod ps. Ziemska 

funkcję Szefa Oddziału V (Łączności). Ustalała punkty łączności na terenie Warszawy 

oraz organizowała sieć łączności na obszarze Generalnego Gubernatorstwa i terenów 

włączonych do Rzeszy. W dniu 2 października 1941r. została aresztowana na Dworcu 

Głównym w Warszawie z walizką prasy konspiracyjnej przeznaczonej do Kielc i Krakowa. 

Ośmiokrotnie przesłuchiwana przez gestapo na Szucha, torturowana, została ostatecznie 25 

sierpnia 1942 r. wywieziona z Pawiaka do Oświęcimia-Brzezinki. W dniu 3 stycznial943 

r. wskutek wznowienia śledztwa przekazano ją do obozu męskiego i osadzono na 11 bloku 

w tzw. Bunkrze. Po wstępnym przesłuchaniu śledztwa nie kontynuowano. W Bunkrze, 

w nieludzkich warunkach przebywała do 9 lipca 1943 r. wtedy to wróciła do Brzezinki. Po 

kwarantannie została ukarana 13-miesięczną pracą w komandzie złożonym z młodych 

Żydówek przy segregowaniu odzieży po zagazowanych Żydach. 28 października 1944 r. 

„nielegalnie” dołączyła do transportu więźniarek z Oświęcimia do Ravensbriick. 25 

kwietnia 1945 r. została uwolniona przez Szwedzki Czerwony Krzyż i przewieziona do 

Szwecji na pobyt rehabilitacyjny. 2 listopada 1945 r. wróciła do Polski.

W grudniu 1945 r. została wybrana sekretarzem ZG ZMW RP „Wici”. Funkcję 

tę pełniła zawodowo do czasu likwidacji tej organizacji przez władze komunistyczne
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w łipcu 1948 r. Następnie była członkiem Rady Naczelnej powołanego wtedy ZMP. Od 

1945 r. należała do PSL (Mikołajczykowskiego), od połowy 1947 r. do tzw. Lewicy PSL, 

a w końcu do ZSL. Na tzw. kongresie zjednoczeniowym SL i PSL przyznano jej 

stanowisko przewodniczącej Komisji Historycznej. Następnie w latach 1952-1953 była 

zastępcą kierownika Wydziału Propagandy NKW ZSL. W latach 1949-1956 była 

członkiem Rady Naczelnej ZSL a w latach 1956-1964 członkiem NKW ZSL. W 1973 r. 

została wybrana na VI Kongresie ZSL na członka Głównej Komisji Rewizyjnej. Była 

w tym okresie także przewodniczącą Rady Wydziału Kobiecego NKW ZSL i członkiem 

Komisji Kontroli Stronnictwa.

W opinii wydanej w grudniu 1952 r. przez Wydział Organizacyjny NKW ZSL 

dla Biura Kadr PAN w związku z jej staraniami o pracę w Instytucie Historii PAN 

napisano; „W/w jest na odpowiednim poziomie wyrobienia politycznego lecz wychowana 

na tradycjach agraryzmu i idealizmu, dotychczas nie potrafiła się przebudować. Do 

ostatniej chwili utrzymywała, że nie widzi różnic między działalnością Masowych 

organizacji proletariatu wiejskiego a działalnością ruchu ludowego. Dla niej jest to ta 

sama działalność. Nie widzi walki klasowej na wsi i trudno je j jest uwierzyć. Będąc Sekr. 

Zarz. Gł. ZMW „ Wici ” wrogo występowała w stosunku do władzy ludowej natomiast 

zachłystywała się działalnością Mikołajczyka czemu dawała wyraz na zjazdach woj. 

„Wici” w Szczecinie i innych. Czuje się dobrze w otoczeniu wrogów klasowych, sama 

zresztą to potwierdza, że czuje się jednakowo wśród ludzi zarówno wrogich jak  

i pozytywnych. Brat je j aresztowany był za wrogą działalność polityczną. Aresztowano 

również wielu przyjaciół z którymi była b. blisko powiązana i przez pewien czas według je j 

oświadczenia czuła się bardzo złe z tego powodu. Jest typem działacza społecznego i pod  

kierownictwem, oddać może niewątpliwe korzyści. ”

Od 1953 r. pracowała w Zakładzie Historii Najnowszej Instytutu Historii PAN. 

Pół roku później wzięła bezpłatny urlop i wyjechała do Przemykowa, żeby opiekować się 

ciężko chorą matką. Po śmierci matki w maju 1955 r. wróciła do Warszawy, gdzie podjęła 

pracę w LSW na stanowisku kierownika redakcji historycznej. W październiku 1962 r. 

została także zatrudniona na stanowisku sekretarza Małej Encyklopedii Wiejskiej 

w Zakładzie Historii Ruchu Ludowego. W latach 1957-1961 była posłanką do Sejmu 

z ramienia ZSL z okręgu wyborczego Nr 28 w Starachowicach. Pracowała w komisjach 

sejmowych Zdrowia i Kultury Fizycznej oraz Kultury i Sztuki. W 1964 r. została 

zwolniona z pracy w LSW w związku z tym, że nie przyjęła propozycji przeniesienia jej z 

redakcji historycznej do redakcji literatury klasycznej. Wróciła wtedy do pracy w
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Instytucie Historii PAN. Jako pracownik naukowy Zakładu II Wojny Światowej 

uczestniczyła w zbiorowym 5-tomowym opracowaniu „Ludność cywilna w obronie 

Stolicy”, oraz w pracach nad Encyklopedią Ruchu Ludowego. W 1970r. przeszła na rentę 

specjalną dla zasłużonych działaczy ruchu ludowego.

Po wojnie działała także w wielu organizacjach społecznych. Od lutego 1946r. 

pracowała jako delegat NKW PSL w Komitecie Organizacyjnym tworzącego się Związku 

b. Więźniów Politycznych (niemieckich). Następnie była członkiem RN ZBOWiD, 

członkiem Klubu Pawiaka, członkiem ZG Towarzystwa Burs i Stypendiów^ członkiem 

ZG Chłopskiego Towarzystwa Dzieci, a następnie, po 1949 r., członkiem ZG TPD. Od

1949 r. była członkiem Prezydium ZG Ligi Kobiet i członkiem Głównej Komisji 

Rewizyjnej TPPR.

Jako b. członek KG BCh została mianowana przez płk. Franciszka 

Kamińskiego rozkazem Nr 5/Pers. z 30 maja 1945 r. na stopień majora.

Tym samym rozkazem została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu 

Wojennego Virtuti Militari. Odznaczenie to zostało pozytywnie zweryfikowane w 

dniu 13 maja 1966 r. przez Główną Komisją Weryfikacyjną ds. Odznaczeń przy ZG 

ZBoWiD.

Decyzją Ministra Obrony Narodowej Nr 51/Kadr z dnia 12 maja 1994 r. została 

mianowana na stopień podpułkownika.

Uchwałą Rady Państwa nr 0/476 z dnia 6 kwietnia 1955 r. została odznaczona 

Krzyżem Kawalerskim OOP, natomiast uchwałą nr 0/727 z dnia 16 lipca 1959 r. Złotym 

Krzyżem Zasługi.

Zmarła 4 marca 1998r. po latach zmagania się z chorobą. Pochowano ją w Alei 

Zasłużonych Cmentarza Wojskowego na Powązkach. Pośmiertnie została odznaczona 

Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.

Źródła:

Arch. m.st. Warszawy, zespół WWP, syg. 470 (Stanisław Maniak); APAK, syg. 
1016/WSK; A Sejmu, Sejm PRL II kadencji (1957-1961), Ankiety poselskie, teczka VI, k. 
89; AUW, aps syg. 36277 RP (Maniak Marianna); BKiO KPRP, Wykaz osób 
odznaczonych Krzyżem Złotym i Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari za czyny 
bojowe w okresie II wojny światowej 1939-1945, cz. II. s. 382, poz. 6705; ZHRL, ao. syg. 
R-7414; Słownik biograficzny działaczy ruchu ludowego, Warszawa 1989, s. 254-255; 
Spis posłów na Sejm i regulamin Sejmu PRL, Warszawa 1957, s. 49.
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2.P Voê eW>\ T. 2 ^ '  >̂
do |) t.\i\op^iK

MANIAKÓWNA M aria (1911-1998), działaczka ZMW „Wici”, od 1939 w SZP, od 1940 

jako „Ziemska” Szef Łączności i Kolportażu KG BCh, od października 1941 więźniarka 

Pawiaka, potem Oświęcimia-Brzezinki i Ravensbriick; po wojnie pracownik naukowy 

Instytutu Historii PAN i działaczka społeczna Ruchu Ludowego

Maria Maniakówna urodziła się 5 IV 1911 w Przemykowie, gm. Koszyce, pow.

Pińczów jako córka właścicieli 7-morgowego gospodarstwa Jana i Franciszki z d Noga. Miała \ t  

dwóch starszych braci. Uczęszczała do szkoły powszechnej w Przemykowie, [kończąc! ją  wlU iJi 

1925 w Koszycach. Państwowe Gimnazjum Żeńskie im. Narcyzy Żmichowskiej w Warszawie 

ukończyła w 1930, po czym rozpoczęła studia historyczne na tJWVrównocześnie zarobkując \J ̂ 

jako świetliczarka w szkołach powszechnych i kierowniczka świetlicy dla dzieci i młodzieży 

robotniczej w Zarządzie Miejskim Warszawy. Stopień magistra filozofii uzyskała w 1935, po 

czym w 1936 ukończyła jeszcze Studium Pedagogiczne na UW [ciągłej borykają^ się z j '  ^  j - f i  

trudnościami materialnymi. W latach 1936-1939 pracowała w archiwum Instytutu Historii ^ 

Najnowszej UW. Była także nauczycielką na kursach Polskiego Białego Krzyża dla żołnierzyk -  k f '
-"I

-janalfabetów, należała również do PWK. W 1939 ukończyła kurs archiwalny organizowany j 

przez Ministerstwo Wyznań i Oświecenia Publicznego. Od 1930 należała do koła ZMW 

„Wici” w Przemykowie, w czasie studiów na UW pełniła funkcję członka Zarządu Głównego 

i sekretarza prezydium, uczestniczyła także w działalności wiciowej na terenie woj. 

mazowieckiego i kieleckiego, pełniła |takżej funkcję redaktorki „Wiciarki”. Od 1931 członkini T « ' \ f  

Stronnictwa Ludowego.

W sierpniu 1939 zmobilizowana do obrony cywilnej przez PWK, uczestniczyła w 

niej we wrześniu na terenie Żerania. W październiku 1939 została wprowadzona przez Janinę 

Karasiównę (VM) do SZP. Uczestniczyła w pracach organizacyjnych i łącznościowych, 

odbyła wyprawę kurierską do Ki|A; z rozkazem gen. M. Tokarzewskiego, pakietem pieniędzy j  j \ f  

i dowodów osobistych. W 1940 współorganizowała konspiracyjne Stronnictwo Ludowe 

„Roch” i przeszła do BCh. Jako „Ziemska” objęła w KG BCh funkcję Szefa Łączności i 

Kolportażu. Ustalała punkty łączności na terenie Warszawy oraz organizowała sieć łączności 

na obszarze Generalnego Gubernatorstwa i terenów włączonych do Rzeszy. Aresztowana 2 X 

1941 na Dworcu Głównym w Warszawie z walizką prasy konspiracyjnej, przesłuchiwana i 

torturowana przez gestapo na Szucha, niczego nie ujawniła, została ostatecznie 25 VIII 1942
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wywieziona z Pawiaka do obozu Oświęcim-Brzezinka, gdzie otrzymała nr 18279. W obozie 

próbowała organizować życie kulturalne/uczestnicząc w zorganizowanym ruchu oporu. W / 'J' y, 

styczniu 1943 przekazana do obozu męskiego w Oświęcimiu, gdzie w tzw. „bloku śmierci’HfjutcLwfa

przebywać do lipca tr. Ponownie przeniesiona do^Brzezinkif pracowała w komandzie karnym z
■ . ■ . Wmłodymi Żydówkami przy segregowaniu odzieży po zagazowanych Żydach. W październiku

1944 przewieziona do Ravensbriick, gdzie otrzymała nr 80257. Została uwolniona 25 IV 1945

i przewieziona przez Szwedzki Czerwony Krzyż do Szwecji na pobyt rehabilitacyjny.

Powróciła do Polski pierwszym transportem ewakuacyjnym 2 XI 1945.

Mjr Maria Maniakówna Rozkazem Nr 5/Pers. płk. Franciszka Kamińskiego, 

Komandanta Głównego BCh z 30 V 1945 została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu 

Wojennego Virtuti Militari. Odznaczenie zostało zweryfikowane 13 V 1966 przez GKWds.O 

przy ZG ZBoWiD z nr. leg. DK-05626/W. Tym samym rozkazem została mianowana na 

stopień majora, a Decyzją Ministra Obrony Narodowej Nr 51/Kadr z 12 V 1994 została 

mianowana na stopień podpułkownika.

W grudniu 1945 została wybrana sekretarzem Prezydium ZG ZMW „Wici”[pełniąc tę 

funkcję zawodowof do likwidacji „Wici” przez władze komunistyczne w lipcu 1948'kiedy to / /  

została członkiem Rady Naczelnej powołanego wtedy ZMP. Od 1945 należała do PSL 

(Mikołajczykowskiego), od połowy 1947 do tzw. Lewicy PSL, a w końcu do ZSL, będąc tam 

przewodniczącą Komisji Historycznej. (Następnie) \jv latach 1952-1953 była zastępcąj_|^ j \̂ J 

kierownika Wydziału Propagandy NKW ZSL. W latach 1949-1956 była członkiem Rady 

Naczelnej ZSL, a w latach 1956-64 członkiem NKW ZSL. W 1973 została wybrana na VI 

Kongresie ZSL na członka Głównej Komisji Rewizyjnej. Była w tym okresie także 

przewodniczącą Rady Wydziału Kobiecego NKW ZSL i członkiem Komisji Kontroli
KTStronnictwa. Zawodowo od 1953 pracowała w Zakładzie Historii Najnowszej Instytutu

l i  H 'Pt
Historii PAN. Pół roku później wzięła bezpłatny urlop i wyjechała do Przemykowa, żeby „Y,,

opiekować się ciężko chorą matką. Po śmierci matki w maju 1955 wróciła do Warszawy,

gdzie podjęła pracę w LSW na stanowisku kierownika redakcji historycznej. W październiku

1962 została także zatrudniona na stanowisku sekretarza Małej Encyklopedii Wiejskiej w

Zakładzie Historii Ruchu Ludowego. W latach 1957-1961 była posłanką do Sejmu z ramienia
j 3 A h M k  -

ZSL z okręgu wyborczego Nr 28 w Starachowicach. Pracowała w komisjach sejmowych | *, W

Zdrowia i Kultury Fizycznej oraz Kultury i Sztuki. W 1964 została zwolniona z pracy w LSW

i wróciła (wtedy) do pracy w Instytucie Historii PAN. Jako pracownik naukowy Zakładu II \ f
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Wojny Światowej uczestniczyła w zbiorowym 5-tomowym opracowaniu Ludność cywilna w

obronie Stolicyj oraz w pracach nad Encyklopedią Ruchu Ludowego. W 1970 przeszła na J

rentę specjalną dla zasłużonych działaczy ruchu ludowego. Działała w wielu instytucjach i

organizacjach społecznych / związanych ze sprawami wsi, a także w organizacjach / ,  kr
kombatanckimijch. Należała do ZG, a następnie Rady Naczelnej ZBoWiD, ZG Chłopskiego y '  'T '

Towarzystwa Dzieci, a potem ZG Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, od 1949 • członkiem \r "\io k i

Prezydium ZG Ligi Kobiet i członkiem Głównej Komisji Rewizyjnej TPPR. Za działalność w

wielu organizacjach społecznych została odznaczona KKOOP (1955), Złotym Krzyżem

Zasługi (1959) i innymi odznaczeniami, a pośmiertnie KKom. z Gwiazdą OOP. Po wielu

latach leherowaniaj zmarła 4 III 1998. Pochowano ją  w Alei Zasłużonych CmentarzaHtlo/M/Mfr*

Wojskowego na Powązkach.

Ojciec Marii, Jan Maniak, był rolnikiem, w młodości krótko krawcem. Starsi od Marii 

bracia/ Stanisław i Jan, byli działaczami ruchu ludowego i nauczycielami. Stanisław w V" 
młodości był żołnierzem PO W, obrońcą Lwowa i uczestnikiem wojny polsko-bolszewickiej.

APAK, T. 1016/WSK (tamże obszerne opracowanie Biernackiej M.); A. m.st. Warszawy, 

zespół WWP, sygn. 470 (Maniak St.); A MHPRL, nr inw. MHPRL/AN-0200; A Sejmu, Sejm 

PRL II kadencji (1957-1961), Ankiety poselskie, teczka VI, k. 89; AUW, ap. sygn. 36277 RP 

(Maniak M.); A ZHRL, ao. sygn. R-7414, sygn. KG BCh; BKiOKPRP, Wykaz III RP, cz. II. 

s. 382, poz. 6705;

Banach K., Z dziejów Batalionów Chłopskich, Warszawa 1968; Bargiełowski D., Po trzykroć 

pierwszy, t. 2, Warszawa 2001, s. 344, 371, 373; Bataliony Chłopskie w walce o narodowe i 

społeczne wyzwolenie, Warszawa 1975; By nie odeszły..., s. 78, 80, 114, 405; Czuperska, 

Cztery lata..., s. 79, 272, 295, 301; Domańska, Pawiak..., s. 185; Durczewski J., „Służba 

Ojczynie” harcerek w czasie II wojny światowej 1939-1945, w: Służba Polek..., cz. 2, s . 121; 

Epitafium, s. 3; Garliński J., Oświęcim walczący, Londyn 1974, s. 130, 279; Jagiełło S., 

Kryptonim „ Telegraf”, Warszawa 1979, s. 45, 51, 132; Kawalerowie VM, Polak..., t. 5, cz. 1, 

s. 70; Kiedrzyńska, Ravensbruck..., s. 297; Kobiety Polskie, Warszawa 1986, s. 113; 

Korboński S., Bohaterowie Państwa Podziemnego, Warszawa 1990, s. 19; Leski, Życie..., s. 

277; Ludowy Związek Kobiet na Lubelszczyźnie, pod red. J. Marszałka, Lublin 1990, s. 7, 8; 

Maniakówna M., W oświęcimskim bloku nr 11, Przegląd Lekarski, 1970, nr 1, s. 208-212;

54



Matusowa, Na partyzancki..., passim; Piskunowicz H., Kobiety w ruchu oporu. Za Wolność i 

Lud, 1986, nr 10; Przybysz K., Wojtak A., Bataliony Chłopskie, t. 1,3, Warszawa 1985; SI. 

Działaczy Ruchu Lud..., s. 254-255; Spis posłów na Sejm i regulamin Sejmu PRL, Warszawa 

1957, s. 49; Stysiak M., Kobiety w ruchu oporu, w: Kobiety polskie w walce 1939-1945, 

Warszawa 1980, s. 49; Sylwetki kobiet-żołnierzy, t. 1, Toruń 2003, s. 15, 58, 280, 327; Śląski, 

Polska..., t. 3, s. 220; W kolp. i łącz. KG BCh..., s. 21-56; Wanat L., Apel więźniów Pawiak, 

Warszawa 1969, s. 23; Wanat, Za murami..., s. 254, 425; Wspomnienia więźniów Pawiaka, 

Warszawa 1978, s. 8, 10, 39, 48, 262-278, 418 (fot. s. 262); Z dziejów Polek, t. 2, Warszawa 

2004, s. 160-162; Z ludźmi ku ludziom. Wspomnienia o Marii Maniakównie, Warszawa 2000; 
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MINISTERSTWO 
W ¥ Z N A Ń  B E L I G I J S Y C H  I  © Ś W l E C E K I A  

PUBLICZNE©©

W A B 3 Z A W A , BN....20...tovl.S.tnia..... 1 9 3 .-9 E .

Ą rc h . 402/39

W  odpow iedzi należy pow ciać sią na Kr pow yższy.

Z A Ś W I A D C Z E N I E

Kierownictwo Kursów Archiwalnych, urządzonych na podstawie

102/39, zaświadcza, że
p .Maria Haniakówna 

przesłuchała w roku 1939 Kurs Archiwalny, który trwał od dnia
3 lutego do dnia 29 marca, i zdała colloąuiun z zakresu archi­
wistyki nowoczesnej i archiwoznawstwa nowoczesnego z wynikiem 
dobrym.

r

Drukarnia Państwowa nr 93201. 4.IX.37. 30 000. J60
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POLSKA AKADEMIA NAUK IŁ

UMOWA O PRACĘ

o jrgrca 3 Dyrektorem Instytutu Hi stor 
zawarta w dniu .....................  195...  r. między..........................-................-...........................  

.Prof. Sr Manteuiflem EsdeuszeB  ̂Marią Kanisk
T-c-r-c-PH>|e ?ułavśs 58 m.15 

zamieszkałym(łą) w .................................................. - u l............................................................nr

§ 1. Ob................................................................................................................................... w dalszej

treści umowy zwany pracownikiem, przyjmuje na siebie od dnia
s=s:o5zielnego praccrnika naukowego Izlal IV 

obowiązki..... ............................. -7-...... *.............................................................................................................
w charakterze kontraktowego pracownika umysłowego.
Umowę niniejszą uważa się w okresie pierwszych trzech miesięcy, licząc od dnia rozpoczęcia 
pracy, za zawartą na okres próbny, a po upływie trzech miesięcy za zawartą na czas 
nieokreślony.

§ 2. Pracownik przyjmuje na siebie obowiązki, określone art. 21—27, art. 28, ust. 1 i 2, 
art. 29 i 31 oraz art. 32 ust. 1 i 3 ustawy z dnia 17 lutego 1922 r. o państwowej służbie cywil­
nej (Dz. U. R. P. z 1949 r. nr 11, poz. 72), a ponadto zobowiązuje się stosować ściśle do 
instrukcji i zarządzeń, normujących porządek pełnienia służby wewnętrznej i zewnętrznej.

§ 3. Pracownik będzie otrzymywał ze Skarbu Państwa wynagrodzenie miesieczne
f. _V C '■

równe ........................................................................................................ —  grupie uposażenia
zasadniczego pracowników państwowych stałych wraz z przynależnymi tej grupie wszelkimi 
dodatkami ustalonymi we właściwej tabeli stanowisk dla pracowników Polskiej Akademii 
Nauk. Wszelkie zmiany uposażenia w tej grupie będą miały zastosowanie bez potrzeby zmiany 
niniejszej umowy do określonego wyżej wynagrodzenia. Wynagrodzenie wypłacane będzie 
miesięcznie z góry, w pierwszym dniu każdego miesiąca, jeżeli dzień ten wolny będzie od pra­
cy, wypłata wynagrodzenia nastąpi w ostatnim dniu zajęć poprzedniego miesiąca. W razie 
pełnienia czynności służbowych poza zwykłym miejsce służbowym oraz w razie przeniesienia 
na nowe miejsce służbowe, będą pracownikomi przysługiwały należności według norm obowią-

f. V ;

żujących dla pracowników państwowych w .... '  grupie uposażenia.

§ 4. W razie niemożności pełnienia przez pracownika obowiązków służbowych wskutek:

a) choroby lub nieszczęśliwego wypadku, jeżeli nie zostały one spowodowane rozmyślnie,

b) powołania do pełnienia obowiązków obywatelskich, wynikających z przepisów pra­
wa publicznego,

c) wykluczenia od zajęć przez władzę sanitarną, — pracownik zachowuje przez okres 
trzech miesięcy prawo do wynagrodzenia, zmniejszonego o kwoty otrzymane z tytułu 
ubezpieczenia publiczno-prawnego, względnie ze Skarbu Państwa.

§ 5. W razie powołania do czynnej służby wojskowej, na przeszkolenie lub ćw’'czenia 
wojskowe, pracownik będzie korzystał w zakresie wynagrodzenia z uprawnień przewidzianych 
art. 77 ustawy z dnia 4 lutego 1950 r. o powszechnym obowiązku wojskowym (Dz. U. R. P. 
nr. 6, poz. 46).

Obliczenie i wypłata wynagrodzenia pracownikowi odbywającemu zasadniczą służbę wojsko­
wą lub służbę wojskową w rezerwie dokonywa ne będą w myśl rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 17 czerwca 1950 r. (Dz. U. R. P. nr 26, poz. 236).
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§ 6. W razie powołania do wykonania powszechnego obowiązku przysposobienia za­
wodowego, wychowania fizycznego i przysposobienia wojskowego w myśl przepisów ustaw y 
z dnia 25 lutego 1948 r. (Dz. U. R. P. n r 12, poz. 90). pracownikowi będzie przysługiwało w y­
nagrodzenie według zasad pi ze widzianych w art. 20 ust. 2 ustawy z dnia 4 lutego 1949 r.
0 uposażeniach pracowników państwowych i samorządowych oraz przewodniczących orga­
nów wykonawczych gmin miejskich i wiejskich (Dz. U. R. P. n r 7, poz. 39).

§ 7. Pracownikowi będzie przysługiwało prawo do urlopu wypoczynkowego w wym iarze
1 na zasadach, określonych art. 36 i 37 ustawy z dnia 17 lutego 1922 roku o państwowej służ­
bie cywilnej (Dz. U. R. P. z roku 1949 nr 11, poz. 72).

§ 8. W razie uchybienia warunkom niniejszej umowy, a w szczególności obowiązkom 
służbowym, niezależnie od możności zastosowania innych rygorów, mogą być na pracow nika 
nałożone także kary pieniężne do wysokości 10% wynagrodzenia zasadniczego, przypada­
jącego do wypłaty po dokonaniu innych ustawowo dozwolonych potrąceń.

§ 9. Rozwiązanie stosunku pracy następuje:

a) w okresie próbnym, to jest w okresie trzech miesięcy pracy — pierwszego lub szes- 
nastgo dnia miesiąca kalendarzowego, po uprzednim dwutygodniowym wypowiedze­
niu, — wypowiedzenie powinno nastąpić na piśmie,

b) po zakończeniu okresu próbnego — po upływie trzech miesięcy od wypowiedzenia 
umowy przez pracodawcę lub pracownika, okres wypowiedzenia powinien pokrywać 
się z miesiącami kalendarzowymi, wypowiedzenie powinno nastąpić na piśmie i być 
doręczone najpóźniej w ostatnim dniu miesiąca kalendarzowego, poprzedzającego 
okres wypowiedzenia. Pracodawca nie może wypowiedzieć ani rozwiązać um owy
o pracę w czasie urlopu, choroby, albo wykluczenia pracownika od zajęć przez władzę 
sanitarną, o ile choroba lub wykluczenie od zajęć nie trw a dłużej, niż trzy miesiące,

c) w razie mianowania pracownika pracownikiem państwowym, albo też dopuszczenia 
go do państwowej służby przygotowawczej w myśl art. 12, ustawy z dnia 17 lutego

. 1922 r. (Dz. U. R. F. z 1949 r. n r  2 2/poz . 72) — z chwilą d o rę c z e n ia  p is m a  n o m in a -  - 
cyjnego, względnie zawiadomienia go o przyjęciu do służby przygotowawczej.

§ 10. Rozwiązanie stosunku pracy może nastąpić także w przypadkach i na zasadach 
przewidzianych w art. 25. 28, 29 zdanie drugie, 31—33, 36—42 rozporządzenia PrezydentaR. P. 
z dnia 16 marca 1928 r. o umowie o pracę pracowników umysłowych (Dz. U. R. P. n r 35, 
poz. 323 z późniejszymi zmianami).

§ 11. Stosunek pracy w okresie między powołaniem do służby wojskowej, a jej odby­
ciem może być przez pracodawcę wypowiedziany, względnie bez winy pracownika rozw iązańy 
jedynie w przypadkach przewidzianych obowiązującymi przepisami prawnymi (art. 76, ust. 2 
ustawy z dnia 4 lutego 1950 r. (Dz. U. R. P. nr 6, poz. 46).

§ 12. O ile pracownik należy do grupy osób, określonej w § 4 rozporządzenia Rady M i­
nistrów z dnia 17 lutego 1950 r. w sprawie określenia zawodów i specjalności, do których 
stosują się przepisy o zapobieżeniu płynności kadr pracowników (Dz. U. R. P. nr 18, poz. 153 
i n r 43. poz 388), może być objęty nakazem przewidzianymi w art. 3 ustawy z dnia 7 m arca 
1950 r. o zapobieżeniu płynności kadr pracowników w zawodach i sepcjalnościach szczególnie 
ważnych dla gospodarki uspołecznionej (Dz. U R. P. nr 10, poz. 107).

§ 13. Wrazie rozwiązania stosunku pracy pracownik obowiązany będzie zwrócić o trzy­
mane zaliczki i uregulować wszelkie inne zobowiązania, wrynikające ze stosunku pracy.

§ 14. Dla wszystkich sporów, wynikłych ewentualnie z niniejszej umowy, będą w p ierw ­
szej instancji wyłącznie kompetentne sądy przedmiotowo właściwe mające siedzibę w W ar­
szawie. /  * nJ

(podpis pracownika) '5 > (podpis i stanowisko zawierającego umowę) v- '/

.............................................A -  ......
(data objęcia pracv)

l

Zam. 42.9 W arsz. O ruk. N auk. Ś niadeckich  8. 2-B-470iłfł
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I l . j  S -3

O św ięcim  — B rzezinka, dr.. 1 3  c z e r w c a  199^ r.

l. dz. i v_8521 /1377/3171 /97

P A Ń S T W O W E
M U Z E U M
OŚWIĘCIM
BRZEZINKA

Dotyczy pisma: 
B.Inf.191242/P

Polski Czerwony Krzyż 
Biuro Informacji i Poszukiwań 
ul. Mokotowska 14 
0 0 -9 3 0  W A R S Z A W A

B P H  OŚW IĘCIM  
K O NTO  320629-5177-131

C E N T R A L A  TELEF. 
320-22 lub  320-77

M U Z E U M  CZYNNE  
CO DZIENNIE  

W GODZ. 8.00-15.00

PR Z Y JA Z D
Z W IE D Z A JĄ C Y C H

NA LEŻY
W C ZEŚN IEJ

ZG ŁOSIĆ

Państw ow e Muzeum Oświęcim-Brzezinka informuje, że w częściowo za­
chowanych aktach tut. Archiwum  są następujące dane o niżej wymienio­
nym więźniu obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu-Brzezince (KL Ausch­
witz-Birkenau:

M A N I A K  Maria u r . 5 .0 4 .1 9 1 1  r . ,przywieziona została 
do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu-Brzezince /KL 
Auschwitz-Birkenau/ w dniu 25.08.1942 r. transportem 
z Warszawy.
W obozie oznaczona jako więźniarka Polka polityczna /P.POLE/ 
numerem 18 2 7 9 .
Pod datą: 29.10.1944 r. figuruje na liście transportowej 
więźniarek przeniesionych z KL Auschwitz do obozu koncen­
tracyjnego Ravensbrłlck.

PODSTAWA ln form ac.1 l;
numerowe wykazy transportów przybyłych do obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu-Brzezince 
/ KL Auschwitz-Birkenau /, listy prem. K-do 
Unterkunftskammer FL Birkenau, akta SS-Hyg. Institul 
zbiór fotografii więźniarek, listy transportowe 
/mat.R0/.

/ r. A

JM

Kentdruk-l 312/92 20.000 80
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Stifłung Mahn- und 
Brandenburgische Gedenkstatte 

Gedenkstatten Ravensbruck
StraBe der Nationen 
16798 Furstenberg 
Telefon: 033093 /  39 241 

033093 /  38 370 
Telefax: 033093 /  38 397

Mahn- und Gedenkstatte Ravensbruck StraSe der Nationen, 16798 Furstenberg

Frau
Maniak Maria Bearbeiter:

ul. Gagarina 29 m 9 
00-753 Warschau 
PO LSK A /PO LE N Aktenzeichen:

Telefon:

Datum:

Furstenberg, 15. Dezember 1998

Sehrgeehrte Frau Maniak,

wir bestatigen dankend den Eingang Ihrer Anfrage vom Marz 1998.
Entsprechend der von Ihnen erhaltenen Angaben haben wir die uns zur Verfugung stehenden 
fragmentarisch ertialten gebliebenen Archivalien gesichtet.

Einer uns vorliegenden sogenannten “TransportJiste aus Auschwitz vom vom 29.10.1944”
konnten wir folgende Angaben entnehmen:

Haftnummer Haftgrund Name Vomame Geburtsdatum Nationalitat
80257 politisch Maniak Maria 05.04.11 Polin

Im Fruhjahr 1945 wurden von der SS Verwaltungs- und Registraturakten des 
Frauenkonzentrationslagers Ravensbruck in groRem Umfang vernichtet. Unsere Recherche- 
móglichkeiten sind also sehr begrenzt, sodaS wir leider nicht in der Lage sind, genauere Angaben 
zu machen.

Wir hoffen, dafi wir Ihnen mit dieser Auskunft helfen konnten.

Mit freundlichen Gruften

GuhiiGunther Heilmayer 
Bearbeiter

Spendenkonto: Berliner Bank Bankverbindung: Berliner Bank 
Konto Nr.: 9 10 3535 000 Konto Nr.: 9 10 250 6000
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POMYKA

NAGRODĘ „POLITYKI” 1975

w d z i e d z i n i e  

wydawnictw źródłowych

w w ysokośc i 2 0 0 0 0  z ło tych  

o t r z y m a ł a

MARIA MANIAKÓWNA
wraz z zespołem historyków

za wybór materiałów i przygotowanie do druku

książki pt.

„LUDNOŚĆ CYWILNA 
W POWSTANIU WARSZAWSKIM” 

(PIW)

W arszaw a, lip iec 1975 r. Za  Jury
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h IĆ(u jq U * ou;i  HTU'dfhr,7° d U
i\T / I f ^ ^ f h f ^ . / l  iO<,ulU*) / f f 7  " I  ;

t /  Maniak Maria (05.04.1911), 
major. Ur. we wsi Przemków, pow. 
pińczowski, woj. kieleckie w rodzinie 
rolników Jana i Franciszki z d. Noga. 
Uk. gimn. ogól. w W-wie (matura 
1930) i historię na UW. 1936 uk. tak­
że Studium Pedagogiczne. Odbyła 
praktykę w Gimn. im. J. Słowackiego 
w W-wie. Do wybuchu wojny praco­
wała dorywczo m.in. na kursach dla 
dorosłych, w Archiwum POW przy 
Instytucie Najnowszej Historii Polski. 
Od młodości związana z ruchem lu­
dowym. Od 1930 należała do Polskiej 
Akademickiej Młodzieży Ludowej i 
ZMP RP (Wici), od 1931 należała do 
SL. W czasie okupacji od październi­
ka 1939 należała do grupy ludowców 
i wiciarzy, którzy pod kierownictwem 
Macieja Rataja i Stanisława Miłkow- 
skiego organizowali SZP (Służbę 
Zwycięstwu Polski). Od 1940 z ra­
mienia Centralnego Kierownictwa 
Ruchu Ludowego była współorgani­
zatorką sieci konspiracyjnej SL 
„ROCH”. Od października 1940 we­
szła w skład KG BCH jako szef łącz­
ności i kolportażu. 02.10.1941 została 
aresztowana i uwięziona na Pawiaku 
(02.10.1941-25.08.1942), a nast. w 
Oświęcimiu (25.08.1942-28.10.1944) 
i Ravensbriick (29.10.1944 
25.04.1945). Z Ravensbriick wywie­
ziono ją  do Szwecji, skąd powróciła i 
listopadzie 1945. w więzieniu na Pa­
wiaku ora/ w Oświęcimiu i 
Ravensbruck brata udział w pracach 
więźniarskiego ruchu oporu. W 
Oświęcimiu przez ponad 7 miesięcy 
(od 03.01.1943 do 09.08.1943) prze­

bywała w bloku nr 11, w bunkrze 
obozu męskiego. Po wojnie (1945- 
1948) była sekretarzem Prezydium 
ZG ZMW RP, członek PSL (1945- 
1947), nast. kierownik Wydziału Hi­
storycznego i przewodniczący Komi­
sji Historycznej NKW ZSL. Awanso­
wana do stopnia mjr. Za działalność 
konspiracyjną odznaczona VM 5 kl. 
(DK-5626/w, Dep. Kadr MON z 
07.07.1966)

Materiały i dokumenty nadesłane przez 
M. Maniak; CAW, tap. 963/64/243.

Bogusław Polak
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Maria Biernacka i_ V  z ' ( *  \\ J

Ważniejsze daty i wydarzenia w życiu
Marii Maniakówny U- 0 1  [

-  Urodzona 5 IV 1911 r. we wsi nadwiślańskiej Przemyków, pow. Pińczów, 
woj. kieleckie. Córka Jana i Franciszki z Nogów. Wzrastała wraz z trzema 
braćmi: starszym Stanisławem, Janem i najmłodszym Mieczysławem.

Rodzice posiadali 4-hektarowe gospodarstwo rolne, które z czasem 
zmniejszyło się do 1,5 ha, wskutek sprzedaży ziemi na kolejne kształcenie 
wszystkich dzieci.

-  Naukę w szkole powszechnej rozpoczęła w Przemykowie, a ukończyła 
w odległym o 5 km miasteczku Koszyce, dokąd chodziła przez kilka lat pie­
szo. Łączność z kierowniczką tej szkoły J. Tatarczuchową i jej rodziną oraz 
niektórymi koleżankami szkolnymi przetrwała do ostatnich czasów.

-  W 1925 r., po ukończeniu szkoły powszechnej, zdała egzamin i została 
przyjęta do Państwowego Gimnazjum im. Narcyzy Żmichowskiej w Warsza­
wie (mieszczącej się wówczas przy ul. Mokotowskiej róg Wilczej) na Wy­
dział Matematyczno-Przyrodniczy. Ten korzystny wybór miejsca dalszego 
kształcenia zawdzięcza najstarszemu bratu Stanisławowi -  nauczycielowi 
i działaczowi społecznemu, pracującemu wówczas w Grodzisku Mazowiec­
kim. Początkowo zamieszkała w Grodzisku, dojeżdżając do Warszawy, 
później korzystała przejściowo z bursy szkolnej przy ul. Polnej 40, a następ­
nie z prywatnych stancji.

-  W 1930 r. uzyskuje świadectwo dojrzałości.
Z gimnazjum wynosi wielkie przywiązanie do swych koleżanek, do wybra­

nych nauczycieli, jak np. Zofii Gruszczyńskiej -  polonistki, Bronisławy Mi­
chałowskiej -  późniejszej dyrektorki tego gimnazjum, oraz Stanisława Mło­
dożeńca, pisarza i poety pochodzenia wiejskiego, związanego z ruchem lu­
dowym i wiciowym.

-  Już w latach gimnazjalnych, zwłaszcza późniejszych, wykazuje zainte­
resowania społeczne, skierowane głównie na zagadnienia związane z ży­
ciem i rozwojem kulturalnym wsi. Było to niewątpliwie następstwem Jej wiej­
skiego pochodzenia, ale również wyrastania i dojrzewania w środowisku 
akademickim brata Stanisława, studenta Wolnej Wszechnicy Polskiej, za­
angażowanego w działalność społeczno-wychowawczą wiejskich organiza-
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cji młodzieżowych. Młoda gimnazjalistka należała już wówczas w swej ro­
dzinnej wsi, o zaraniarskich tradycjach ludowcowych, do Związku Młodzie­
ży Wiejskiej RP („Wici”).

W 1930 r., bezpośrednio po maturze, wstępuje do Uniwersytetu War­
szawskiego. Studiuje historię na Wydziale Filozoficznym.

-  W 1931 r. przeżywa rodzinną tragedię. Nagle umiera Jej najmłodszy 
brat Mieczysław, od 1929 r. uczeń warszawskiego Gimnazjum im. ks. Józe­
fa Poniatowskiego -  pozostający pod Jej bezpośrednią opieką. Zmarłego 
brata przewieziono i pochowano na cmentarzu w Przemykowie.

-  W okresie studiów zarabia na utrzymanie, początkowo jako wychowaw­
czyni w świetlicach dla młodzieży, prowadzonych przez Zarząd Miejski, 
a następnie jako nauczycielka na kursach dla żołnierzy Wojska Polskiego, 
organizowanych przez Polski Biały Krzyż. Korzysta także częściowo z uni­
wersyteckiego stypendium.

-  Studia ukończyła w 1935 r., uzyskując stopień naukowy magistra filozo­
fii w zakresie historii -  na podstawie pracy pt. „Przemyków, wieś powiatu 
pińczowskiego, województwa kieleckiego w 1934 roku”.

-  W roku akademickim 1935-36 uzupełnia swoje kwalifikacje na Studium 
Pedagogicznym Uniwersytetu Warszawskiego oraz odbywa praktykę szkol­
ną w Gimnazjum im. Juliusza Słowackiego, uprawniającą do pracy nauczy­
cielskiej w szkołach średnich. Z praktyki tej uzyskuje wysoką ocenę od dy­
rektorki Heleny Mrozowskiej.

-  Trudności w uzyskaniu zajęcia w zawodzie nauczycielskim spowodowa­
ły, że podejmuje pracę w archiwum Instytutu Najnowszej Historii Polski 
w charakterze pracownika naukowego. Szczególne zainteresowanie wzbu­
dziły w Niej źródła i materiały dotyczące Polskiej Organizacji Wojskowej 
(POW), wykazujące znaczne zaangażowanie w tej działalności młodzieży 
wiejskiej. Bierze także udział w pracach Komisji Historycznej POW-iaków. 
W 1939 r. kończy kurs specjalistyczny organizowany przez Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego z zakresu archiwistyki i ar- 
chiwoznawstwa nowoczesnego. Nadal pracuje dorywczo na kursach pro­
wadzonych w wojsku przez Polski Biały Krzyż.

-  Już od pierwszych lat studenckich uczestniczy oficjalnie i nieprzerwanie 
w działalności społecznej związanej z młodzieżowym ruchem wiciowym 
i ludowym. Od 1930 r. należy do Akademickiego Związku Młodzieży Ludo-
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wej, jest członkiem zarządu i sekretarzem warszawskiego koła Związku 
Młodzieży Wiejskiej RP, a od 1931 r. Stronnictwa Ludowego. Prace te po­
chłaniają Ją całkowicie. Jako początkująca studentka już w 1932 r. uczest­
niczyła w kilkudniowym kursie dla wiciarek, prowadzonym przez Zofię Sola- 
rzową z Uniwersytetu Ludowego w Szycach k. Krakowa i Zofię Mierzwińską
-  wiciarkę i działaczkę oświatową z Warszawy. Kurs odbywał się we wsi Za­
lesie pod Kielcami.

-  W 1933 r. bierze już udział w ogólnopolskiej 10-dniowej konferencji 
Związku Młodzieży Wiejskiej RP, odbywającej się z najwybitniejszymi dzia­
łaczami wiciowymi i ludowymi. Konferencja poświęcona była wychowaniu 
młodzieży wiejskiej, z hasłem programowym „odrodzenia wsi, a poprzez 
wieś odrodzenia narodu i państwa”. Tematyka kilkunastu referatów dotyczy­
ła nieomal wszystkich dziedzin życia społeczno-gospodarczego i kulturowe­
go wsi polskiej. Charakter wprowadzający miały referaty z zakresu: udziału 
wsi w walce o niepodległość (Kazimierz Bagiński), historii ruchu ludowego 
(Michał Róg), działalności kulturalno-oświatowej i społeczno-politycznej 
w świecie powojennym (Józef Niecko).

Podstawowe znaczenie miały jednakże referaty dotyczące reformator­
skich zadań i działań młodzieży, prowadzących do modernizacji warunków 
życia i kultury mieszkańców wsi z dalekosiężną perspektywą przebudowy 
całego ustroju społeczno-gospodarczego, m.in.: główne czynniki kształto­
wania duchowości człowieka wsi (Ignacy Solarz), społeczne wychowanie 
wsi -  siłami samej wsi (Józef Ciota), agraryzm jako forma przebudowy 
ustroju społeczno-gospodarczego (Stanisław Miłkowski).

Wśród dalszych referatów przygotowujących młodzież do odpowiedzial­
nych zadań w życiu obywatelskim wsi, narodu i państwa przewijała się te­
matyka samorządu, spółdzielczości, zdrowia, wychowania rolniczego -  
głównie jednak działalności oświatowej i kulturalnej.

Referat Marii Maniakówny dotyczył właśnie roli młodzieży, w tym szcze­
gólnie dziewcząt, w życiu rodzinnym, związkowym i ogólnospołecznym. 
Młoda, 22-letnia studentka historii, zarówno w swym referacie, jak i toczą­
cej się dyskusji stawiała przed swymi wiejskimi koleżankami -  wiciarkami, 
a także kolegami -  przede wszystkim wymóg pracy pogłębiającej ich w ła­
sny rozwój zarówno umysłowy, jak i etyczno-moralny. Bo tylko taką drogą 
można zapewnić młodym poczucie własnej wartości, równorzędności 
w życiu społecznym i obywatelskim wsi i kraju. Apeluje więc o poszerze­
nie zainteresowań czytelniczych, podsuwa nowe tytuły czasopism, zgła­
sza propozycje tworzenia bibliotek wędrownych w ramach związków są­
siedzkich, przypomina, że w doborze książek należy w większym stopniu 
uwzględniać tematykę dotyczącą koleżanek. Przywiązuje wielką wagę do
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stosowania różnych form pracy oświatowej -  głównie do kursów dokształ­
cających -  w organizowaniu których powinno się korzystać z pomocy bez­
robotnej wówczas inteligencji wiejskiej, studentów i seminarzystów. Mówi
o konieczności podnoszenia kultury obyczajowej i towarzyskiej na wsi -
0 odróżnianiu prostoty od prostactwa.

Konferencja ta, odbywająca się we wsi Kępa Celejowska na Powiślu Gar- 
wolińskim, wywarła znaczny wpływ na proces pogłębienia pracy wycho­
wawczej wśród młodzieży wiejskiej. Szczególne zainteresowanie wywołał 
referat Ignacego Solarza, którego myśli nie straciły do dziś na swym zna­
czeniu i nadal mogą być przydatne w pracy pedagogicznej i wychowawczej 
wśród młodzieży. Referat o agraryzmie zapoczątkował w Związku poważne 
rozważania ustrojowe.

-  Maria Maniakówna należała do wiciowych działaczy centralnych, którzy |  
wielką wagę przywiązywali do łączności z terenowymi kołami młodzieżowy­
mi. Na obszarze województwa kieleckiego współpracowała ściśle z wybit­
nym działaczem Józefem Ciotą, ówczesnym kierownikiem organizacyjnym 
ZMW „Wici”  w Kielcach. Uczestniczyła też w pracach w Mazowieckim 
Związku Wojewódzkim „Wici” , gdzie działalnością organizacyjną i wycho­
wawczą w tym czasie kierował Franciszek Kamiński (później, w czasie oku­
pacji, komendant główny Batalionów Chłopskich). Współpraca ta zaowoco­
wała wielką przyjaźnią i wzajemnym zaufaniem.

-  W latach 1935-36 wchodzi do władz wojewódzkich -  kieleckiego i ma­
zowieckiego ZMW RP, a w 1937 r. do Zarządu Głównego tegoż Związku. 
Zostaje również przewodniczącą Komisji Koleżanek oraz redaktorką „Wi- 
ciarki”— części składowej tygodnika „Wici” .

-  W 1937 r. uczestniczy znów w wielkiej ogólnopolskiej konferencji Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej RP, która odbywa się w Chodowie k. Siedlec, w go­
ścinnym domu i gospodarstwie Szczepana Ciekota -  działacza ludowego
1 spółdzielczego.

Konferencja ta podsumowująca dotychczasowy prawie 10-letni imponują­
cy dorobek niezależnej organizacji wiciowej, wytyczała nowe drogi dla tego 
ruchu. Była to droga konsolidacji sił młodzieży wiciowej z ruchem ludowym 
oraz coraz szerzej rozwijającym się ruchem spółdzielczym.

Warto podkreślić, że w okresie międzywojennym formy działalności wicio­
wej, wyrażające się w konferencjach i kursach na poziomie centralnym, wo­
jewódzkim, powiatowym i gminnym -  spełniały doniosłą rolę w budzeniu 
oraz utrwalaniu świadomości narodowej, społecznej i obywatelskiej wśród 
młodego pokolenia wsi.
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Do takich znaczących spotkań wojewódzkich należała w 1937 r. konferen­
cja w Czarnowie pod Kielcami (dziś dzielnica tego miasta) -  której Maria 
Maniakówna była współorganizatorką i wykładowcą.

-  W 1937 r. po ciężkiej chorobie i leczeniu w kieleckim szpitalu umiera 
je j ojciec Jan Maniak. Został pochowany na cmentarzu w Kielcach, z który­
mi był w czasach młodości związany pracą.

- W  kwietniowym i sierpniowych numerach „Wici” z 1939 r., w przeczuciu 
wydarzeń wróżących wojnę, ukazują się Jej trzy artykuły: „Kobieta wiejska 
a obrona kraju” (30 IV 1939 , nr 18), „Czego od nas obecna chwila wyma­
ga” (6 VIII 1939, nr 33) oraz „Wojna polsko-rosyjska w latach 1919-1920” 
(13 VIII 1939, nr 34). Wypowiedzi te świadczą o wielkiej obywatelskiej doj­
rzałości i patriotycznej gotowości do ponoszenia -  razem z młodzieżą wiej­
ską Jej pokolenia -  odpowiedzialności za losy swej Ojczyzny.

-  W połowie sierpnia 1939 r. Maria Maniakówna odbywa wraz ze swą ko­
leżanką Marią Malawską -  wiciarką i poetką -  podróż wakacyjną do rodzi­
ny Ignacego i Zofii Solarzów w Wiejskim Uniwersytecie Orkanowym (WUO) 
w Gaci k. Przeworska. Odwiedza także rodzinę dra Władysława i Hanny 
Ciekotów -  w pierwszej na terenie Polski Spółdzielni Zdrowia w Markowej 
k. Łańcuta. Obydwoje są wiciarzami, przy czym Hanna Ciekotowa jest wów­
czas redaktorem naczelnym miesięcznika „Kobieta Wiejska”. Redakcja te­
go pisma mieściła się w Markowej.

Dalszym celem podróży są odwiedziny matki w rodzinnym Przemykowie 
oraz brata Jana -  kierownika szkoły powszechnej w niezbyt odległym od 
Przemykowa Wielgusie k. Kazimierzy Wlielkiej.

-  Wybuch II wojny światowej zastaje Marię Maniakównę w Warszawie. 
Mieszka na Żeraniu w rodzinie swej koleżanki Zofii Kotowskiej. Dramatycz­
ne dni września przeżywa pomiędzy Żeraniem a Warszawą. Jest „zmobili­
zowana” przez Przysposobienie Wojskowe Kobiet -  uczestniczy w podej­
mowanych na miejscu akcjach samoobrony miasta. Pozostaje w kontaktach 
z warszawskim środowiskiem wiciowo-ludowym.

-  W październiku 1939 r. wyjeżdża rowerem do zaprzyjaźnionych wiciarzy 
i ludowców we wsi Kacice k. Pułtuska. Wyjazd jest pozorowany celami han­
dlowymi -  w zasadzie pragnie zorientować się w nastrojach ludności, 
a przede wszystkim kolegów wiciarzy. Obdarowana przez przyjaciół tak bar­
dzo wówczas pożądanymi artykułami żywnościowymi, zabiera również mały 
podarunek dla zaprzyjaźnionej z tą wsią Janiny Karasiówny w Warszawie.

Podczas spotkania z nią zostaje poinformowana o działaniu konspiracyjnej
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organizacji wojskowej p.n. Służba Zwycięstwu Polski (SZP), kierowanej przez 
generała Michała Karaszewicza-Tokarzewskiego. Wkrótce obie z koleżanką 
Henryką Kryczkówną-Kamińską przystępują do tej organizacji i składają przy­
sięgę przed J. Karasiówną, późniejszym szefem łączności w Armii Krajowej. 
Zgłaszają jednak zastrzeżenie, że z chwilą podjęcia działalności konspiracyj­
nej przez ruch ludowy, włączą się w szeregi swej macierzystej organizacji.

-  W tym okresie zostaje zaproszona -  podobnie, jak nieco wcześniej Jej 
kolega Bronisław Warowny, działacz wiciowy z Garwolińskiego -  do mar­
szałka Macieja Rataja. Rozmowa dotyczyła sytuacji panującej na wsi oraz 
oceny postaw ludności wobec okupantów niemieckich. Była to jedna z roz­
mów sondażowych przed podjęciem przez władze Stronnictwa Ludowego 
ostatecznej decyzji o organizowaniu własnego ruchu oporu.

-  Do ważnych wydarzeń zalicza również udział w spotkaniu ludowców 
w domu Zofii i Zygmunta Załęskich z Ignacym Solarzem, który zdołał dostać 
się w tym czasie z Rzeszowa -  gdzie był dyrektorem Oddziału ZSS „Spo­
łem” -  do Warszawy spółdzielczymi ciężarówkami. W rozmowie przestrze­
gał on przed podejmowaniem takich działań konspiracyjnych, które mogły­
by zepchnąć ruch ludowy z jego własnej drogi ideowej.

-  W 1940 r. Maria Maniakówna po rozpoczęciu działalności podziemnej 
Stronnictwa Ludowego „Roch” i jego formacji wojskowej „Chłopska Straż” 
(„Chłostra”), późniejszych Batalionów Chłopskich -  występuje z SZP i obej­
muje w Komendzie Głównej BCh funkcję szefa łączności i kolportażu. Wy­
stępuje pod pseudonimami -  „Maria Zawadzka” , „Ziemska”, „Florentyna”. 
Z zespołem najbliższych współpracowniczek, jak: Henryka Kryczkówna, 
Maria Żelechowska-Wyrzykowska, Stanisława Stefańska -  nawiązuje łącz­
ność z działaczami centralnymi ZMW RP „Wici”, rozproszonymi w czasie 
obronnych działań wrześniowych w różnych częściach kraju, by włączyć ich 
do pracy w SL „Roch” i BCh. Ona sama wyjeżdża do WUO w Gaci k. Prze­
worska, gdzie po walkach wrześniowych 1939 r. schronił się u Ignacego 
i Zofii Solarzów wybitny działacz wiciowy -  Wojciech Janczak. Po przybyciu 
do Warszawy został mianowany komendantem piątego łódzkiego okręgu 
(województwa) Batalionów Chłopskich, z którego pochodził.

We współpracy z koleżankami i kolegami z BCh wiąże sieć łączności i kol­
portażu na obszarze tzw. Generalnego Gubernatorstwa, łącznie z obszara­
mi włączonymi do Rzeszy Niemieckiej. Sprawdzana w niedługim czasie, 
z polecenia komendanta głównego BCh Franciszka Kamińskiego, terenowa 
sieć łączności i kolportażu -  funkcjonowała szybko, sprawnie i prawie 
bezbłędnie.
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-  2 X 1941 r. Maria Maniakówna zostaje aresztowana na Dworcu Głów­
nym w Warszawie z walizką prasy podziemnej przeznaczonej dla Kielc 
i Krakowa. Osadzono Ją w więzieniu na Pawiaku.

W tym samym dniu aresztowano Jej współmieszkankę Marię Żelechow­
ską, łączniczkę i kolporterkę Komendy Głównej BCh.

Maria przechodzi ciężkie przesłuchania w gestapo w alei Szucha, połą­
czone z zadawaniem fizycznych i psychicznych tortur. Dzięki pomocy pol­
skiej służby więziennej, ułatwiającej obu aresztowanym spotkania dla uzgo­
dnienia zeznań, nie przyznaje się do współpracy konspiracyjnej z Marią Że­
lechowską. Nie ujawnia żadnych adresów ani nazwisk. Po najcięższym, 
dziewiątym z kolei „badaniu” na Szucha w czerwcu 1942 r., prosi w grypsie
o przysłanie trucizny, aby mogła z godnością i poczuciem wolności odejść. 
Trucizny nie otrzymała, wierzono w Jej siłę i męstwo.

-  Po aresztowaniu obu Marii nie było żadnych dalszych aresztowań, słu­
sznie więc nie zmieniono adresów lokali konspiracyjnych. Za pomocą gry­
psów istniała ścisła łączność pomiędzy kolegami a koleżankami z Komendy 
Głównej BCh oraz aresztowanymi. Maria Żelechowska, zwolniona 12 VIII 
1942 r. z Pawiaka, wraca do pracy konspiracyjnej i obejmuje stanowisko sze­
fa łączności i kolportażu w Komendzie Głównej BCh.

- 2 5  VIII 1942 r. Maria Maniakówna zostaje wywieziona pierwszym trans­
portem kobiecym z Pawiaka do obozu w Oświęcimiu-Brzezince -  co chwi­
lowo przeżywa jako „wyzwolenie” od katorgi badań śledczych. Niestety, ze­
tknięcie z rzeczywistością obozową nie daje już żadnych złudzeń. Otrzymu­
je numer obozowy 18279.

-  3 I 1943 r., jeszcze bardzo osłabiona po ciężko przebytym tyfusie pla­
mistym, zostaje przekazana z Brzezinki na 11. blok śmierci w obozie mę­
skim w Oświęcimiu i osadzona w bunkrze. We wstępnym przesłuchaniu na 
Oddziale Politycznym pokazano Jej zdjęcie dziewczynki wyglądającej na 
uczennicę, której, szczęśliwie, nigdy w życiu nie spotkała. Śledztwa w tej 
sprawie zaprzestano. W warunkach nieludzkich przetrzymywano Ją w bun­
krze ponad 7 miesięcy.

-  W dniu 9 VIII 1943 r. zostaje zwolniona z bunkra i wraca do obozu 
w Brzezince. Związany z tym wydarzeniem stan swojego ducha nazwie 
„zmartwychwstaniem”. Wraca przecież do grona swych najbliższych kole­
żanek. Wzajemne powitania i wielka radość. Odbywa po bunkrze kwaran­
tannę, następnie dostaje przydział „karny” do komanda składającego się 
z kilkudziesięciu Żydówek z różnych krajów Europy, w celu segregowania
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odzieży i rzeczy osobistych po zagazowanych transportach Żydów. Dodat­
kową karę stanowił zakaz poruszania się po obozie. Przebywa jednak nadal 
w baraku z dawnymi koleżankami obozowymi.

W komandzie żydowskim była zatrudniona 13 miesięcy. Do ostatnich dni 
życia pozostała z tego okresu przyjaźń z młodszą od Niej Żydówką, Marylą 
Dyamant-Michałowską z Będzina, która już wówczas utraciła całą rodzinę.
I chociaż po wojnie zamieszkała na stałe w Belgii, to zawsze pozostawały 
z sobą w kontakcie, wzajemnie się odwiedzały i były wierne swojej przyja­
źni, zawartej w tak nieludzkich okolicznościach i warunkach.

Do wstrząsów, które w piekle oświęcimskim -  obok zagłady ludności ży­
dowskiej i cygańskiej -  odcisnęły się najgłębiej w psychice Marii Maniaków- 
ny, należały przeżycia związane z przybyciem w 1943 r. transportu kobiet 
wiejskich z wysiedlanej Zamojszczyzny i następnie w 1944 r. transportów 
powstańców warszawskich. Obydwie te akcje przeprowadzane przez oku­
pantów były złowróżebne zarówno dla umęczonych i wyczekujących na wy­
zwolenie więźniów Oświęcimia, jak również dla naszej ogólnej narodowej 
i państwowej przyszłości.

Wyrwane ze swych rodzin i domów, bezradne kobiety Zamojszczyzny 
z przerażeniem przyglądały się życiu obozowemu. Wieczorami z ich bloku 
szerokim echem rozchodziły się błagalne słowa pieśni „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy” i „Kto się w opiekę”. Przybycie powstańców warszawskich 
porażało wszystkich beznadziejnością. Obydwie grupy przybyłych więźniów f 
potrzebowały pomocy. I nie zawiodły się -  dzielono się z nimi czym kto mógł.
Za najważniejsze uważano ratowanie najsłabszych -  starych i dzieci. „Wiara 
w człowieka została potwierdzona” -  napisze po latach Maria Maniakówna.

-  28 X 1944 r. korzystając z zaistniałego już rozluźnienia obozowego, 
spowodowanego strachem obsługi obozowej przed zbliżającym się wojen­
nym frontem, dołącza nielegalnie do transportu więźniarek (wśród których 
były Jej przyjaciółki warszawskie), ewakuownanych do obozu w Ravens- 
bruck, gdzie otrzymuje nr 80257. Podobnie jak w Oświęcimiu, spotyka tam 
więźniów z Powstania Warszawskiego -  co jest znów ciężkim i bolesnym 
przeżyciem.

-  25 IV 1945 r., po półrocznym pobycie, zostaje uwolniona z Ravensbruck 
przez Szwedzki Czerwony Krzyż i przewieziona w licznej grupie więźniarek 
na półroczny pobyt rehabilitacyjny do Szwecji.

Podczas swego długoletniego więzienia, zarówno na Pawiaku jak 
w Oświęcimiu i Ravensbriick, Maria Maniakówna uczestniczyła w działa­
niach konspiracyjnych organizowanych przez więzienną służbę patriotycz­
ną i więźniów politycznych. Już na Pawiaku po 3-miesięcznym pobycie
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w izolatce znalazła się w kolumnie sanitarnej stanowiącej niezwykle ważne 
ogniwo łączności pomiędzy więzieniem kobiet zwanym „Serbią" a więzie­
niem męskim oraz „Wolnością”. Dzięki tej łączności, zwanej „niewidzialną 
ręką”, istniała możliwość uzgadniania zeznań więźniów aresztowanych 
w jednej sprawie, tą drogą przekazywane były także grypsy, gazetki konspi­
racyjne, komunikaty radiowe i niemiecka prasa.

Bez porównania trudniejsza pod tym względem była sytuacja w Oświęci­
miu. Ale i tam, w Brzezince, w końcu grudnia 1942 r., po nawiązaniu z Nią 
kontaktu grypsowego przez Wojciecha Jekiełka ps. „Żmija" -  organizatora 
i komendanta Przyobozowej Grupy Batalionów Chłopskich -  niosącej po­
moc potrzebującym, przygotowała na piśmie kiikustronicową informację 
(gryps) dotyczącą warunków życia obozowego kobiet w Birkenau, którą 
przesłała tym samym „bechowskim” szlakiem łączności. Gryps ten dostał 
się do rąk Wojciecha Jekiełka, który jednak w czasie ucieczki z aresztu 
w Osieku k. Oświęcimia oraz pogoni za nim żandarmów -  zmuszony był 
zniszczyć ów ewidentny dowód swoich kontaktów z obozem. Relacje wię­
źniarek oświęcimskich, także z 11. bloku śmierci, potwierdzają Jej wpływ 
wychowawczy na środowisko więźniarskie oraz pomoc świadczoną oso­
bom starszym i młodzieży. Do tych celów wykorzystywała wszystkie swoje 
możliwości, w tym także kontakty z przyjaciółmi w obozie męskim oraz łącz­
ność z Grupą Przyobozową BCh.

Nawet po stosunkowo krótkim Jej pobycie w obozie ravensbruckim Wan­
da Kiedrzyńska -  autorka książki pt. „Ravensbruck”~ odnotowała, że życie 
kulturalno-oświatowe w obozie ożywiło się po przybyciu Marii Maniakówny, 
która przeprowadzała z młodymi więźniarkami indywidualne rozmowy i po­
gadanki. Również w Szwecji uczestniczyła czynnie w organizowaniu przez 
byłe polskie więźniarki uroczystości narodowych przeznaczonych dla 
szwedzkiej Polonii.

-  2 XI 1945 r. wraca do Polski. Pierwsze swoje kroki kieruje do matki 
w Przemykowie i rodzin swych braci. Po drodze wstępuje do Ostrowca 
Świętokrzyskiego, towarzysząc swej koleżance obozowej Marii Babskiej -  
także z „Wici” i BCh, na którą czeka tam matka i jej małoletnia córeczka 
Marysia.

Pobyt w Przemykowie, spotkanie z matką, braćmi, rodziną i przyjaciół­
mi -  to dla Marii Maniakówny, po tak długiej nieobecności, okres nieco­
dziennych przeżyć.

-  W grudniu 1945 r. wraca do zniszczonej, ale dźwigającej się Warsza­
wy -  do swych bliskich współpracowników i przyjaciół przedwojennych, 
czasu wojennego, a także do odradzającego się Stronnictwa Ludowego
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i Związku Młodzieży Wiejskiej RP „Wici”. Przystępuje natychmiast do pracy 
w obu tych organizacjach.

-  W dniach 16-18 XII 1945 r. uczestniczy w odbywającym się w Warsza­
wie (w lokalu „Romy”) Ogólnopolskim Zjeździe ZMW RP „Wici” , na którym 
zostaje wybrana sekretarzem Zarządu Głównego tegoż Związku.

Rozpoczyna się dla Niej nowy, wspaniały, lecz jakże trudny okres działal­
ności społecznej -  zwłaszcza po tak ciężkich i jakże jeszcze świeżych prze­
życiach i doświadczeniach okupacyjnych. Ale był to równocześnie okres 
spontanicznego i niezwykle dynamicznego rozwoju organizacji wiciowej, tej 
właśnie, z którą związała się od wczesnej młodości i której wartości etycz- 
no-moralne i wychowawcze pomagały Jej przetrwać i zachować godność 
nawet w bunkrze śmierci.

Niestety, dokonywało się to wszystko w warunkach nowych układów 
i podziałów politycznych zaistniałych na mapie Europy i świata, z „wpisaną 
z góry” dla naszego kraju utratą suwerenności państwowej, a także per­
spektywą przemian ustrojowych narzucających siłą wzory wypaczonego sy­
stemu, tzw. dyktatury proletariatu, zrodzonego w Związku Radzieckim.

W życiu młodzieżowej organizacji wiciowej zaznaczyło się to bezprzykład­
nym naciskiem ówczesnego aparatu władzy do jej podporządkowania
i ubezwłasnowolnienia. Jaskrawym przykładem tego była tzw. demokraty­
zacja „Wici” , która w lipcu 1948 r. ostatecznie doprowadziła do połączenia 
czterech liczących się organizacji młodzieżowych, w tym także ZMW RP 
„Wici” , w jeden „wszechpotężny” Związek Młodzieży Polskiej. Skutki tego 
wydarzenia okazały się w przyszłości zgubne przede wszystkim dla proce­
su wychowawczego „wstępujących” generacji młodzieżowych, które nie 
mogły zaznać radości samodzielnego wyboru swej przynależności ideowej
i nie skrępowanego działania społecznego.

Maria Maniakówna, od 1945 r. członkini Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go, kierowanego przez Stanisława Mikołajczyka, w 1947 r. związała się 
z Polskim Stronnictwem Ludowym-Lewica, powstałym z inicjatywy Józefa 
Niecki i Czesława Wycecha -  przedwojennych, wybitnych działaczy wicio­
wych, a w czasie wojny członków kierownictwa „Rocha” i Batalionów Chłop­
skich oraz podziemnego Państwa Polskiego. Po wyjeździe Mikołajczyka 
z kraju stronnictwo to przyjęło nazwę PSL-Odrodzenie i w 1949 r. połączy­
ło się ze Stronnictwem Ludowym (tzw. lubelskim), tworząc Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe /ZSL/. Maria Maniakówna była członkiem Rady Na­
czelnej tych stronnictw, a w latach 1956-64 także członkiem Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego ZSL.

-  Po usunięciu w 1948 r. ze sceny życia społecznego organizacji wiciowej
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Maria Maniakówna rozpoczyna pracę w Komisji Historycznej przy NK PSL- 
Odrodzenie, powstałej z inicjatywy Józefa Niecki. W skład tej komisji weszli 
ponadto wiciarze -  Józef Ciota i Stanisława Młodożeńcówna (później Wa­
rowna). Celem Komisji było gromadzenie materiałów dokumentujących dzia­
łalność ruchu ludowego na ziemiach polskich od początków jego istnienia.

Komisja dzięki szerokim kontaktom Marii Maniakówny wśród ludowców 
oraz zaufaniu, jakim Ją darzono, zgromadziła liczne materiały źródłowe, 
które w przyszłości stały się podstawą powstania przy NK ZSL Zakładu Hi­
storii Ruchu Ludowego. W działalności tej niezwykle przydatne okazały się 
także jej przedwojenne doświadczenia archiwalne, wyniesione ze studiów 
historycznych oraz z pracy w Instytucie Najnowszej Historii Polski.

W 1950 r., po zjednoczeniu stronnictw, zostaje kierownikiem tejże Komi­
sji, a następnie kierownikiem Wydziału Oświaty przy NK ZSL.

W tych pierwszych, powojennych latach uczestniczy w wielu społecznych 
inicjatywach i instytucjach, jak np. Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół Dzie­
ci, Towarzystwo Burs i Stypendiów, Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych
i inne.

Postępująca „stalinizacja” życia w Polsce prowadzi do coraz większego 
uzależnienia Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego od decyzji sojuszniczej 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Niezależna postawa w działaniu 
społecznym zmusza Marię Maniakównę do podjęcia decyzji odejścia z pra­
cy w Zjednoczonym Stronnictwie Ludowym.

Od 1 IV 1953 r. odchodzi na własne żądanie z pracy w ZSL i podejmuje 
pracę naukową na stanowisku asystenta w Zakładzie Historii Najnowszej 
Instytutu Historii PAN.

-  Poważna choroba matki pozostającej na wsi zmusza Ją po półrocznej 
pracy w tym Instytucie do uzyskania bezpłatnego urlopu i wyjazdu do ro­
dzinnego Przemykowa. Pobyt w Przemykowie trwa do śmierci matki w ma­
ju 1955 r.

-  Trwałym śladem pobytu w Przemykowie, oprócz opieki nad chorą mat­
ką, było nowe, pięknie działające przedszkole, które powstało z Jej inicjaty­
wy i przy Jej organizacyjnym wysiłku. A było to w czasie, kiedy zorganizo­
wanie przedszkola mogło budzić wśród mieszkańców wsi poważne obawy, 
czy nie stanie się ono zalążkiem kolektywizacji. Można by odnotować wie­
le innych inicjatyw i form pomocy świadczonej w tym i późniejszym okresie 
przemykowskim krajanom.

-  Po dwuletniej nieobecności w Warszawie, która spowodowała wyga-
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śnięcie umowy z Instytutem Historii PAN, Maria Maniakówna przyjmuje pro­
pozycję objęcia kierownictwa Redakcji Historycznej w Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej. Rozpoczyna pracę w dwuosobowej redakcji, razem z młodą 
redaktorką Aliną Lindert, romanistką, która po pewnym okresie przechodzi 
do redakcji literackiej.

Wydarzenia „odwilżowo-październikowe” w kraju ułatwiają Jej podjęcie 
inicjatyw wydawniczych, dotyczących autentycznego ruchu ludowego
i wciowego, a zwłaszcza działalności konspiracyjnej w czasie okupacji orga­
nizacji SL „Roch”, Batalionów Chłopskich i Ludowego Związku Kobiet. 
Zmienia, nie bez dużych trudności, profil wydawniczy redakcji nastawionej 
prawie wyłącznie na wiek XVI i XVII. Z czasem zaczynają się ukazywać pa- * 
miętniki działaczy ludowych, m.in. Teofila Kurczaka, Wawrzyńca Cichego, 
Stefana Juliana Brzezińskiego, Jana Stapińskiego, Jakuba Bojki -  a także 
opracowania monograficzne dotyczące pisma „Zaranie” i początków ruchu 
ludowego w Małopolsce. W następnych latach redakcja wydaje pierwsze 
monografie poświęcone walce Batalionów Chłopskich na Zamojszczyźnie, 
w Kieleckiem, Lubelskiem, Przemyskiem, Tarnobrzeskiem, Mławskiem. 
Ukazuje się monografia Ludowego Związku Kobiet. Wydawana jest też ca­
ła seria wspomnień komendantów obwodów oraz dowóców i żołnierzy zgru­
powań i oddziałów partyzanckich BCh. Ową nieocenioną efektywność wy­
dawniczą Redakcja Historyczna LSW osiągnęła dzięki oddanemu zespoło­
wi redaktorów w osobach: zasłużonej działaczki „Wici” i ruchu ludowego |  
Marii Szczawińskiej oraz wiciarki Stanisławy Młodożeniec-Warownej, absol­
wentki polonistyki Uniwersytetu Warszawskiego. Maria Maniakówna prze­
kazała kierownictwo redakcji Stanisławie Młodożeniec-Warownej, a sama 
pozostała w LSW na etacie konsultanta. Redakcja Historyczna LSW staje 
się w tym czasie ważnym ośrodkiem autentycznego ruchu ludowego o ży­
wych kontaktach z terenem, pobudzającym do odbudowy siły i znaczenia 
tego ruchu.

-  W klimacie przemian „październikowych” dokonywają się również zmia­
ny w szeroko pojmowanym ruchu ludowym. Dotyczy to zarówno Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego, jak też i innych spółdzielczych i gospodar­
czych organizacji obsługujących wieś.Wielkie nadzieje pokładane są w re­
aktywowanym Związku Młodzieży Wiejskiej, który się określa jako spadko­
bierca tradycji wiciowych. Maria Maniakówna z optymizmem uczestniczy 
we wszystkich tych wydarzeniach. Zostaje członkiem Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego ZSL, a w pierwszych wyborach do odrodzonego sejmu 
(1957-1961) uzyskuje mandat poselski ze starachowickiego okręgu wybor­
czego. W Sejmie pełni funkcję zastępcy przewodniczącego Komisji Zdrowia
i Kultury Fizycznej oraz członka Komisji Kultury.
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-  Stosunkowo szybkie wygasanie w kraju przemian „październikowych” 
spowodowało, że już w 1963 r. władze LSW zaproponowały Marii Mania- 
kównie przesunięcie z Redakcji Historycznej do Redakcji Literatury Kla­
sycznej -  na co nie wyraziła zgody i tym samym została zwolniona z pra­
cy. Kilkumiesięczny okres „bezrobocia” został przerwany propozycją prof. 
Henryka Jabłońskiego (kolegi z Polskiej Partii Socjalistycznej na studiach 
historycznych w UW, współpracującego z wiciarzami) powrotu do Instytutu 
Historii PAN.

-  Od 1 kwietnia 1964 r. zostaje ponownie zatrudniona w Zakładzie II Woj­
ny Światowej Instytutu Historii PAN, tym razem na etacie st. asystenta. Pod 
kierunkiem prof. Stanisława Płoskiego podejmuje indywidualny temat pracy 
dotyczący działalności Stronnictwa Ludowego „Roch” i Batalionów Chłop­
skich na obszarze b. powiatu garwolińskiego. Równocześnie zostaje włą­
czona do zbiorowej pracy Instytutu uwieńczonej 3-tomowym wydawnic­
twem pt. L u d n o ś ć  c y w i l n a  w  p o w s t a n i u  w a r s z a w s k i m  (PIW Warszawa, 
1974). Z Jej inspiracji do wydawnictwa tego wprowadzono również relacje 
ludowców i wiciarzy uczestniczących w powstaniu, względnie organizują­
cych pomoc żywnościową dla powstania.

Niezależnie od tego kontynuuje pracę podjętą przez NK ZSL nad zbioro­
wym wydaniem 3-tomowej „Encyklopedii Ruchu Ludowego”. Inicjatorem te­
go cennego przedsięwzięcia był prezes ZSL Czesław Wycech, który, zaraz 
na wstępie, zadanie merytorycznego i organizacyjnego projektu opracowa­
nia Encyklopedii zlecił Marii Maniakównie i Feliksowi Popławskiemu. 
W późniejszym 11-osobowym Komitecie Redakcyjnym Encyklopedii pełniła 
Ona funkcję sekretarza.

W zakresie tematu indywidualnego zgromadziła w terenie obszerny ma­
teriał dokumentacyjny i przygotowała wstępną wersję opracowania, którą 
prof. Płoski zaakceptował. Niestety, nagła śmierć Profesora wpłynęła ha­
mująco na kontynuację tematu garwolińskiego. W związku z tym postano­
wiła skoncentrować swe siły przede wszystkim na realizacji pomnikowego 
dzieła, jakim miała być „Encyklopedia Ruchu Ludowego”.

-  Względy polityczne oraz inne trudności spowodowały, że idea wydania 
tego zbiorowego dzieła, dokumentującego prawie 100-letni dorobek ruchu 
ludowego, sprowadziła się, jak dotychczas, do makiety S ł o w n i k a  b i o g r a f i c z ­
n e g o  d z i a ł a c z y  r u c h u  l u d o w e g o  (Warszawa 1989).

-  W 1970 r. przyjmuje propozycję Kierownictwa ZSL przejścia na wcze­
śniejszą rentę specjalną -  dla „zasłużonych dla Ruchu Ludowego”. Najbliż­
sze lata bardzo intensywnej pracy poświęca encyklopedii.
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-  13 lutego 1969 r. żegna zmarłego nagle brata Stanisława Maniaka, 
któremu zawdzięcza swój start życiowy w warszawskim gimnazjum oraz 
bezpośredni kontakt ze środowiskiem młodej inteligencji wiejskiego pocho­
dzenia, skupionej w ruchu ludowym i wiciowym.

-  Niezależnie od zajmowanego stanowiska oraz wykonywanych zajęć 
w pewnym sensie „zawodowych”, Maria Maniakówna bierze udział w życiu 
poitycznym ZSL i kraju. Uczestniczy także w działalności kombatanckiej: 
w klubach więźniów Pawiaka, Oświęcimia i Ravensbruck, w Zarządzie 
Głównym i w Radzie Naczelnej ZBoWiD (w komisjach historycznej i odzna­
czeniowej), w Komisji Historycznej BCh przy NK ZSL, w Radzie Naukowej 
Zakładu Historii Ruchu Ludowego i bardzo ofiarnie w Radzie Nadzorczej 
LSW. Równocześnie pozostaje w stałych, bardzo różnorodnych kręgach
i związkach przyjacielskich: wiciowych, bechowskich, szkolnych, akademic­
kich, więźniarskich -  z nieustającą i skuteczną gotowością niesienia pomo­
cy tym wszystkim, którzy jej potrzebowali. Były to często sprawy ludzkie, po­
litycznie trudne, od których się nie uchylała, jeśli tylko była przekonana o ich 
słuszności.

-  Po wydarzeniach lat siedemdziesiątych, w tym także radomskich, anga­
żuje się w próbę odzyskania przez ZSL większej samodzielności i umocnie­
nia wpływu na bieg wydarzeń w kraju. Czyni to zresztą i później przy każ­
dym powtarzającym się „zakręcie dziejowym” , kiedy można było liczyć na 
poszerzenie strefy niezależności i wolności w życiu społecznym i narodo­
wym. Wyrazem tego był m.in. udział w opracowaniu odezwy do młodzieży 
polskiej w 50-lecie ZMW RP „Wici” , podpisanej przez kilkudziesięciu działa­
czy tego ruchu, a także w opracowaniu memoriału, skierowanego do władz 
naczelnych ZSL, zawierającego protest przeciwko szkodliwemu rozbiciu 
struktur wewnętrznych ZSL na terenie Warszawy. Autorami i sygnatariusza­
mi tego memoriału byli: Weronika Jagusztynowa, Maria Maniakówna, Zofia 
Solarzowa i Tadeusz Nawrocki (tekst opracowania zamieszczony w 43 nr 
wydania krajowego „Jutra Polski” [na powielaczu], redagowanego przez Ta­
deusza Nawrockiego).

-  Wydarzenia gdańskie lat osiemdziesiątych przeżywa głęboko. Utrzy­
muje łączność z Instytutem Historii PAN, gdzie należy do „Solidarności” . 
Propozycję władz ZSL o przystąpienie do Patriotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego (PRON) odrzuca.

-  Radosnym promykiem nadziei „na nowe” jest dla Niej powołanie do ży­
cia w 1980 r. Związku Młodzieży Wiejskiej , zapowiadającego nawiązanie
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do tak bliskich Jej sercu tradycji ideowo-wychowawczych ruchu wiciowego.

_ W 1981 r. uczestniczy w Ogólnopolskim Zjeździe Wychowanków Uni­
wersytetów Ludowych Ignacego i Zofii Solarzów w Szycach, Gaci i Brusie, 
odbywającym się na „Gackiej Górce” z udziałem Zofii Solarzowej i przedsta­
wicieli Związku Młodzieży Wiejskiej. Uchwalone wówczas reaktywowanie 
Uniwersytetu Ludowego w Gaci wraz z powołaniem Komitetu Odbudowy tej 
zasłużonej placówki wychowawczej przyjmowała z pełną aprobatą. Pokła­
dała wielkie nadzieje w odradzającym się -  w warunkach ogólnego dążenia 
Polaków do wolności -  ruchu ludowym i młodzieżowym. Opracowuje pro­
jekt odezwy „Do Braci Chłopów” .

-  Zgodnie ze swą postawą człowieka akceptującego działania społecznie 
konstruktywne, uczestniczy nadal w różnorodnych inicjatywach społecz­
nych. Wiele energii i czasu poświęca m.in. Ludowej Spółdzielni Wydawni­
czej -  walcząc o zachowanie niezależności tej, tak ważnej i zasłużonej dla 
rozwoju ruchu udowego i wsi placówki. Współpracuje ściśle z Leonem Jan- 
czakiem, prezesem i redaktorem naczelnym LSW.

-  Na przestrzeni wielu lat swej pracy uczestniczy w inicjatywach wydaw­
niczych poświeconych wybitnym postaciom ruchu ludowego i wiciowego, 
m.in. Jadwidze Dziubińskiej, Irenie Kosmowskiej, Wiktorii Dzierżkowej, Ję­
drzejowi Cierniakowi, Ignacemu Solarzowi, Kazimierzowi Wyszomirskiemu
-  często także autorsko w formie dołączenia własnych wspomnień.

-  Włącza się również aktywnie w zbiorową pracę nad S ł o w n i k i e m  u c z e s t ­
n i c z e k  w a l k i  o  n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  1 9 3 9 - 1 9 4 5 .  P o l e g ł e  i  z m a r ł e  w  o k r e s i e  
o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  (PIW, Warszawa 1988 r.). W tym celu organizuje ze­
spół współpracowniczek, który do tego wydawnictwa opracował biogramy 
poległych bojowniczek Batalionów Chłopskich i Ludowego Związku Kobiet.

-  Z inicjatywy prof. Jana Tatonia, ordynatora Oddziału Cukrzycowego 
w szpitalu na Bródnie (Jej wieloletniego opiekuna w chorobie cukrzycy) 
organizuje w 1981 r. zespół pomocy chorym. Inicjatywa ta upowszechniona 
przez prasę (głównie „Życie Warszawy”), objęła także inne placówki szpital­
ne. Ale najdłużej, bo prawie dwa lata, pracował zespół przez Nią zorganizo­
wany, do którego włączyły się młodsze koleżanki więzienne i obozowe, stu­
dentki psychologii Akademii Teologii Katolickiej oraz mieszkanki Bródna, 
które bezinteresownie pełniły dyżury w szpitalu w godzinach przedwieczor­
nych. Nie tylko zastępowały salowe (których brak szpitale dotkliwie odczu­
wały), ale wspierały psychicznie najbardziej cierpiących i osamotnionych
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chorych. Ażeby się uwolnić od wciskanych im datków, „zafundowały ” sobie 
metalowe plakietki z napisem: „Koło Przyjaciół Chorych”.

-  Rok 1984 przynosi katastrofę w niespożytym organizmie Marii Mania­
kówny. Lata pełne wysiłku i napięć psychicznych, ciężkich przeżyć wojen­
nych -  mimo zachowania wielkiej pogody ducha -  dają o sobie znać. 
W marcu 1984 r. występują pierwsze zewnętrzne objawy zaburzeń krąże­
niowych, a we wrześniu udar mózgowy z porażeniem prawostronnym. Bli­
sko pięć miesięcy pobytu w szpitalu, kilka w sanatorium rehabilitacyjnym 
przywraca znaczną, ale niezupełną sprawność fizyczną. Lata następne, aż 
do 1998 r., to uparta walka o utrzymanie odzyskanej sprawności -  a więc 
stała rehabilitacja fizyczna i okresowa - logopedyczna.

Interesuje się nadal wydarzeniami w kraju, w ruchu ludowym, wśród przyja­
ciół. Uczestniczy w zebraniach i uroczystościach. Choć nie może publicznie 
zabierać głosu, to uważnie słucha, obserwuje i ocenia. Bywa w kinach i tea­
trach. W kręgach przyjacielskich wypowiada się swobodnie i jest nadal pożą­
danym gościem i partnerem rozmów. Czyta i kupuje książki i gazety, słucha ra­
dia i ogląda telewizję. Z czasem możliwości percepcji świata zewnętrznego 
stają się coraz bardziej ograniczone, a może Ona sama celowo ją ogranicza, 
a nawet się przed nią zamyka. Krąg bliskich staje się światem najbardziej po­
żądanym. Zwłaszcza, gdy od 1995 r. przestała wychodzić z domu. Dzięki przy­
jacielskiej pomocy mogła jeszcze w czasie swej choroby dwa razy odwiedzić 
swój ukochany Przemyków i rodzinę brata Jana w Krakowie w jego 90. urodzi­
ny. Nie mogła już tylko uczestniczyć w jego pogrzebie -  zmarł w 1996 r. w Kra­
kowie i tam został pochowany w grobie rodzinnym.

Miała wielkie szczęście do swych lekarzy, rehabilitantek i w ostatnich mie­
siącach życia do opiekunek.

Maria Maniakówna zmarła 4 marca 1998 roku. Pochowana została 
w Warszawie w Alei Zasłużonych na Cmentarzu Wojskowym na Powąz­
kach. Na spuszczaną do Ziemi Mazowieckiej trumnę spadły również grudki 
ziemi z rodzinnego Przemykowa.

Odznaczona m.in.: Krzyżem Oświęcimskim, Krzyżem Batalionów Chłops­
kich, Krzyżem Partyzanckim, Krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Polski i pośmiertnie Krzyżem Komandorskim 
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski.

• •  •

Kiedy nie tak dawno, kreśląc życiorys Marii Maniakówny, usłyszałam 
w radiu wypowiedź pani Danuty Żelechowskiej, że aprobuje różnorodność 
współczesnej muzyki i pieśni młodzieżowych, ponieważ każda generacja
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młodzieży „musi wygrać i wyśpiewać swój własny czas” -  pomyślałam, że 
słowa te można w całej pełni odnieść do działalności społecznej i wycho­
wawczej młodzieży. Wydaje mi się bowiem, że ten wielki zryw młodzieży 
wiejskiej okresu międzywojennego, czasu wojny i okupacji oraz lat bezpo­
średnio powojennych -  był tym wspaniałym „wygraniem” przez młodzież 
wiejską swego własnego czasu.

Młoda generacja wsi dokonała tego przede wszystkim poprzez między­
wojenną działalność kulturalno-oświatową i wychowawczą, zapoczątkowa­
ną w formach organizacyjnych przez Centralny Związek Młodzieży Wiej­
skiej, a następnie kontynuowaną przez Związek Młodzieży Wiejskiej RP 
„Wici” oraz Związek Młodej Wsi „Siew”. Stanowiły one w czasie wojny i oku­
pacji wspólną, niepodległościową organizację wojskową -  Bataliony Chłop­
skie i Ludowy Związek Kobiet, a po wojnie utworzyły jednolity Związek Mło­
dzieży Wiejskiej RP „Wici” . Szczególną rolę w tym młodzieżowym zrywie 
odegrała młoda, wykształcona inteligencja pochodzenia wiejskiego, która 
wzięła na siebie ciężar odpowiedzialności za kierunek wychowania mło­
dzieży wiejskiej w tych organizacjach oraz trud uczestniczenia w życiu orga­
nizacyjnym kół terenowych, dzieląc się ze swymi wiejskimi koleżankami
i kolegami swą wiedzą i doświadczeniem.

Maria Maniakówna należała do tej klasy inteligencji pochodzenia wiejskie­
go, która całym swoim życiem i działalnością poświadczała wierność dla 
swej ideowej -  wiciowej i ludowcowej -  przynależności. Swą bogatą, twór­
czą i niezależną osobowość gotowa była jednak zawsze podporządkować 
racjom nadrzędnym -  narodowym, państwowym i ogólnoludzkim. Wartości, 
które reprezentowała są wciąż żywe i mają moc trwania niezależnie od 
zmieniających się czasów, systemów i ludzi.

D o  n i e b i e s k i c h  p o w a ł  
d o  g r u d  c z a r n e j  z i e m i ,  
j u ż  s i ę  s z t a n d a r  n a s z  w i c i o w y  
k o l o r a m i  m i e n i

[...]

P o d  s z t a n d a r e m  n a s z y m  
k w i t n i e  w i a r a  c h ł o p s k a  -  
c a ł a  z i e m i a  z a  n i m  r u s z y ,  
p ó j d z i e  ż y w a  p o l s k a .

S t a n i s ł a w  M ł o d o ż e n i e c
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Czas próby *

Wieś rodzinna, szkoła i „Wici”

W kręgu oddziaływania ruchu młodzieży wiejskiej i politycznego 
ruchu ludowego znalazłam się dość wcześnie, bo już w latach mło­
dzieńczych — szkolnych. Stało się tak pod wpływem silnych związ­
ków ze wsią rodzinną, a także niew ątpliw ie pod wpływem brata  mo­
jego, Stanisława — nauczyciela i działacza ludowego. Nasza wieś 
rodzinna, Przemyków, położona nad Wisłą, w uroczym zakątku 
Kielecczyzny, w byłym powiecie pińczowskim, od czasów zaraniar- 
skich zaczęła żyć bujnym  życiem społecznym. Po wyjeździe do szko­
ły średniej do W arszawy mieszkałam przez dłuższy czas z bratem

* Na w stęp ie  pragnę w y ja śn ić , że ze w zg lęd u  na charakter  tej zb iorow ej 
książki chcę w  m oim  szk icu  w sp o m n ien io w y m  ująć ca ły  okres oku pacji, 
to znaczy: pracę w  k on sp iracji, p ob yt w  w ię z ien iu  i obozach  aż do pow rotu  
do kraju. W zb iorow ej p racy  W spom n ien ia  w ięźn iów  P aw iaka  (W arszaw a  
1964, II w yd . 1978) są w y d ru k o w a n e  m oje w sp o m n ien ia  pt. K o lp o r terk i BCh  
na Pawiaku, fra g m en ty  w sp o m n ień  z O św ięc im ia  są zam ieszczo n e  w  k siążce  
W ojciecha J ek ie łk a  W pobliżu  O św ięcim ia  (W arszaw a 1963, II w yd . 1966) oraz 
w „Przeglądzie L ek a rsk im ” (nr 1, 1970 r.). N iek tó re  w ię c  częśc i n in ie jszeg o  
tekstu dotyczą zdarzeń  o p isa n y ch  już w  m oich  w sp o m n ien ia ch  o p u b lik o w a ­
nych w cześn iej, a le  w  in n y m  u k ła d z ie  i ze w zg lęd u  na znaczn y  d y sta n s  
czasu w  inn ym  ujęciu .

W yjaśniam  tak że , że  tę część  w sp o m n ień , która  d oty czy  P a w ia k a  i O św ię ­
cimia, n ap isa łam  w  oparciu  o szczeg ó ło w e  n o ta tk i sporządzone z in sp iracji 
Józefa N iećk i w  1946 roku, w  k ilk a  tygodn i po p o w ro c ie  do kraju . N ota tk i 
te, jak też cy to w a n e  grypsy , p rzech o w a n e  przez p rzy ja c ió ł z K om en d y  G łó w ­
nej, znajdują się  w  m oim  posiad an iu .
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— moim opiekunem, i bywałam  często świadkiem dyskusji z odwie­
dzającym i go kolegami, działaczami młodzieżowymi na różnorakie 
tem aty  związane z ich działalnością w Centralnym  Związku Mło­
dzieży W iejskiej „Siew”, a następnie w Związku Młodzieży W iej­
skiej Rzeczypospolitej Polskiej „Wici” .

Te właśnie okoliczności spraw iły, że po ukończeniu szkoły śred­
niej, w sposób dla mnie jak najbardziej na tu ra lny , znalazłam się już 
form alnie w szeregach „Wici” i PAML-u (Polskiej Akademickiej 
Młodzieży Ludowej), a następnie Stronnictw a Ludowego.

Wspomnę tu  jeszcze, że po ukończeniu historii na Uniwersytecie 
W arszawskim przeglądałam  niejednokrotnie w archiw ach w arszaw ­
skich z wielkim zaciekawieniem dokum enty dotyczące działalności 
polskich organizacji niepodległościowych i właśnie wówczas — kiedy 
ani przez m yśl mi nie przeszło, że moglibyśmy znowu utracić nie­
podległość — zadawałam sobie pytanie, czy ja w podobnych okoli­
cznościach potrafiłabym  tak ofiarnie związać swe życie ze spraw ą 
walki o wolność, jak czyniła to młodzież poprzednich polskich poko­
leń. I w tedy właśnie, w momencie takich rozm yślań, jaw ił mi się 
w pamięci oddział m łodych ludzi — chłopców z naszej wsi, z Prze- 
mykowa, k tórych zobaczyłam jako siedm ioletnia dziewczynka w li­
stopadzie 1918 roku, jadących na koniach i śpiew ających wojskowe 
piosenki. Niektórzy z nich byli ubrani po krakow sku. Jechali roz­
brajać Austriaków. Uprzytom niłam  sobie wówczas, że to wspo­
mnienie, ten obraz — widziany oczyma dziecka w listopadzie 1918 
roku — skojarzył się na zawsze w mojej pamięci i świadomości z 
pojęciem ojczyzny.

Po latach dowiedziałam się, że ci polscy żołnierze, nasi chłopcy 
z Przem ykowa, byli wciągnięci do POW (Polskiej Organizacji W oj­
skowej) przez mojego brata  Stanisława, jedynego w tam tych latach 
ucznia szkoły średniej w naszej wsi.

W konspiracji

K atastrofę wrześniową przeżywałam  w Warszawie, do której po­
wróciłam pod koniec sierpnia 1939 roku z domu rodzinnego z P rze­
mykowa, powołana — ku m em u zaskoczeniu — kartą  m obilizacyjną 
z racji, jak sądzę, mojej przynależności w szkole średniej do PW K
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(Przysposobienia Wojskowego Kobiet do Obrony K raju) oraz na­
uczania w latach studenckich żołnierzy na kursach dla analfabetów 
prowadzonych przez Polski Biały Krzyż.

Jak się niestety okazało, planowanego współdziałania nas, kobiet, 
z wojskiem nie dało się realizować w w arunkach, jakie się już w 
pierwszych dniach września wytworzyły. Mogłam więc tylko do­
rywczo uczestniczyć w rozm aitych pracach pomocniczych na pun­
kcie zorganizowanym sam orzutnie przez miejscowe kobiety, głów­
nie nauczycielki, na szosie między Pelcowizną a Żeraniem, którędy 
ciągnęły ku W arszawie wozy z rannym i naszymi żołnierzami od 
strony Jabłonny.

Po kapitulacji W arszawy trudno było o czymkolwiek powszednim 
myśleć. Dzisiaj, w wyniku studiów historyczno-wojskowych nad 
II wojną, wiemy, że mimo naszych tych  czy innych niedociągnięć, 
wojsko polskie biło się dzielnie i że arm ia nieprzyjacielska poniosła 
poważne straty . W tedy jednak męczyły człowieka najgorsze przypu­
szczenia. W tym  stanie ducha natknęłam  się na książkę pt. Idea 
Polski napisaną przez profesora W ładysława Grabskiego. Czytanie 
tej książki było dla m nie wówczas prawdziwym  ratunkiem  — od­
rywało od ciągłego myślenia o przyczynach tak  nagłej naszej klęski. 
Czytałam ją naw rotam i przez kilkanaście dni. Do dziś przechowuję 
ją z wielkim sentym entem .

W pierwszych dniach października 1939 roku wybrałam  się row e­
rem do Kacic pod Pułtuskiem , do przyjaciół-w iciarzy, aby się jakoś 
raźniej poczuć na wsi wśród swoich. Zatrzym ałam  się u rodziny 
Wincentego Nodzykowskiego, k tóry  do wojny był w kierownictw ie 
Mazowieckiego Związku Młodzieży W iejskiej. Kacice i okolice m a­
ją piękne tradycje pracy niepodległościowej i społeczno-politycznej 
w czasie pierwszej wojny. W okresie m iędzywojennym  w ybijały się 
na czołowe miejsce w ruchu wiciowym i politycznym  ruchu ludo­
wym. Z tych okolic, ze wsi Gnaty, wywodził się w ybitny organiza­
tor i ideolog ruchu młodzieży wiejskiej Zygm unt Załęski, pierwszy 
prezes ZMW RP „Wici” .

Rozstawałam się z kacickimi przyjaciółm i w przeświadczeniu, że 
niedługo wypadnie się nam spotkać, by w nowych, okupacyjnych 
warunkach podjąć walkę.

Obdarowano mnie na drogę hojnie i pożegnano ze szczególną ser­
decznością. Dodatkowo jeszcze dołożono mi osobne zawiniątko z ży-
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wnością dla wspólnej naszej znajomej, Janiny Karasiówny, która 
przez dłuższy czas wraz z innymi pracownikami Wolnej W szechnicy 
Polskiej, w porozumieniu z kierownictwem  „Wici” , z inspiracji pro­
fesor Heleny Radlińskiej, znanej działaczki niepodległościowej 
i oświatowej oraz działaczki PSL „W yzwolenie”, przebywała w R a­
cicach dla prowadzenia badań naukowych z dziedziny oświaty.

Po powrocie do W arszawy zjawiłam  się zaraz u Karasiówny, by 
jej przekazać pozdrowienia i paczkę od przyjaciół z Kacic. Te przy­
padkowe odwiedziny m iały dla mnie — jak się niebawem okazało — 
bardzo istotne znaczenie. Karasiówna poinformowała mnie o po­
w staniu pod koniec września w czasie oblężenia W arszawy organi­
zacji niepodległościowej pod nazwą Służba Zwycięstwu Polski, pod 
kierownictwem  wojskowym gen. Michała Karaszewicza-Tokarzew- 
skiego w porozumieniu z przywódcami przedw ojennych ugrupow ań 
politycznych.

Karasiówna prosiła mnie w tedy o skontaktow anie z kierow­
nictwem Związku Młodzieży W iejskiej „Wici” dla omówienia współ­
pracy w podziemiu. W tym  czasie, w pierwszych dniach październi­
ka, w okresie rozproszenia ludzi spowodowanego wojną, trudno było 
ustalić, gdzie kto przebywa. Po paru dniach jednak zdołałam się 
zorientować, że w Międzylesiu pod W arszawą przebyw a Stanisław  
Miłkowski, wiceprezes Zarządu Głównego ZMW RP „Wici”, który  
spośród obecnych w W arszawie kolegów-wiciarzy był osobą pełniącą 
najwyższą funkcję organizacyjną w Związku. Spotkałam  się więc 
z nim i opowiedziałam o całej sprawie. Stanisław  M iłkowski zaczął 
w porozumieniu z Maciejem Ratajem  nawiązywać kontakty  i sku­
piać w iciarzy z myślą o prowadzeniu pracy konspiracyjnej w ra ­
mach ruchu ludowego, a zarazem o ew entualnym  współdziałaniu na 
odcinku wojskowym z SZP.

Zdecydowałam się na przystąpienie do SZP. Taką decyzję podjęła 
również Henryka Kryczkówna, wiciarka, studentka SGGW (później 
żona Franciszka Kamińskiego, kom endanta głównego BCh). Złoży­
łyśmy przysięgę na ręce J. Karasiówny, która pod pseudonimem 
„Bronisława Rybczyńska”, a następnie także i pod innymi pseudo­
nimami, do końca okupacji pełniła funkcję szefa łączności w Komen­
dzie Głównej SZP, ZWZ i AK. Umówiłyśmy się z nią, że jeśli w y­
darzenia w podziemiu potoczą się tak, ze ruch ludowy podejmie
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odrębną działalność konspiracyjną, wówczas będziemy zwolnione z 
przysięgi wobec SZP.

W tych więc okolicznościach jesienią 1939 roku rozpoczęłyśmy 
pracę jako łączniczki i kolporterki w bezpośredniej współpracy z 
S. Miłkowskim oraz w SZP w kontakcie z J. Karasiówną „Bronką”.

Mieszkanie Henryczki i jej m atki przy ulicy Złotej 31, początkowo 
nieoficjalnie, ale w dalszej praktyce już całkiem urzędowo stało się 
lokalem kontaktowym  zarówno dla nas, wiciarzy „stołecznych”, jak 
i terenowych, skupionych wokół Miłkowskiego, a także dla łączni­
czek, kierowanych do nas przez J. Karasiównę „Bronkę” najprzód 
z SZP, a następnie ze Związku W alki Zbrojnej.

Trzeba tu  koniecznie wspomnieć, że naturalnym  m iejscem spotkań 
ludowców i wiciarzy w czasie obrony W arszawy jak również po jej 
kapitulacji był przedwojenny lokal Stronnictw a Ludowego przy 
ulicy Książęcej 4. W księgarni prowadzonej tam  w czasie wojny 
przez mieszkającą na miejscu Marię Szczawińską i Józefa G rudziń­
skiego kontynuowano pracę ludowców w nowych okupacyjnych 
warunkach.

Praca Henryki Kryczkówny „Henryczki” i moja jako łączniczek 
konspiracyjnych w tym początkowym okresie, na przełomie 1939/40 
roku, polegała na kontaktow aniu naszego szefa, S. Miłkowskiego, 
z biorącymi już udział w robocie wiciarzami-ludowcami oraz z Ko­
mendą Główną SZP jak również na w yjazdach w teren dla ściąga­
nia do W arszawy na rozmowy działaczy wiciowych przew idyw anych 
do pracy w konspiracyjnym  ruchu ludowym.

Do dziś wspominamy z Henryczką nasze niektóre ważniejsze wy­
prawy w teren z tego początkowego okresu pracy. Ona właśnie 
wówczas jeździła do Bałdrzychowa pod Łęczycę dla nawiązania kon­
taktu ze Stefanem  Ignarem, a następnie do Feliksowa w Radzymiń- 
skie dla odszukania Leona Lutyka. W tym  właśnie czasie udałam  się 
z polecenia S. Miłkowskiego w Przeworskie, aby ściągnąć do roboty 
konspiracyjnej przebywającego w Uniwersytecie Ludowym w Gaci 
Wojciecha Janczaka, którem u udało się po kampanii wrześniowej 
uniknąć niewoli niemieckiej (pełnił później funkcję kom endanta Ba­
talionów Chłopskich na okręg V — Łódź).

Pam iętam , jak późnym wieczorem wysiadłszy z pociągu w Łańcu­
cie, szłam pieszo w kierunku „Gackiej Górki”. Była piękna księży­
cowa noc. Zrównałam się po drodze z chłopami wiozącymi na sa­
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niach węgieł. Jeden z jadących, widocznie ludowiec, podszedł do 
mnie i cichutko powiedział, że mnie poznał i domyśla się, że chyba 
w jakiejś ważnej spraw ie przyjechałam  z W arszawy w te strony.

Ignacego Solarza już wówczas „na Górce” nie zastałam. Od 15 
stycznia 1940 roku więziony był w Jarosław iu. Po raz ostatni, jak 
się okazało, rozm awiałam  z nim przed kilkoma tygodniami, jesienią 
1939 roku, w W arszawie w domu Zofii i Zygm unta Załęskich przy 
ulicy Hożej 28. Jeszcze wówczas nie kursow ały regularnie koleje. 
Dopytywaliśmy się, jakim  sposobem przyjechał. Jako pracownik 
„Społem” w Rzeszowie dotarł przez Kielce spółdzielczymi ciężarów­
kami. Poinform owaliśmy go o zapoczątkowaniu ludowej pracy kon­
spiracyjnej i o nawiązaniu współpracy ze Służbą Zwycięstwu Pol­
ski. Pam iętam , że w trakcie tej rozmowy wyrażał troskę i upom i­
nał, aby przy współpracy z wojskiem nie zboczyć z ideowej drogi 
ruchu ludowego.

Innym  znów razem  byłam  skierowana przez „Bronkę” — K ara- 
siównę do Kielc z rozkazem samego generała Tokarzewskiego, na­
pisanym  na maszynie, na szarym  jedwabiu, oraz z dużą ilością pie­
niędzy i blankietam i-drukam i do dowodów osobistych. Spotkanie 
z młodym mężczyzną, k tóry odebrał ode mnie tę ,,pocztę” z Komen­
dy Głównej SZP, odbyło się w m ieszkaniu działaczki POW z okresu
I wojny, Stanisław y Olędzkiej, przy ulicy Czarnowskiej 13. Pani 
Olędzka, która mnie znała z czasów przedwojennych, była zaskoczo­
na i jednocześnie jakby uradow ana, że to ja właśnie jestem tą ocze­
kiwaną kurierką z W arszawy. Teraz, kiedy się już naczytałam  
wspomnień i widziałam film o ułanach m ajora Hubala, sądzę, iż nie 
jest wykluczone, że młody człowiek, którem u przekazywałam  wów­
czas „pocztę”, był oficerem z tego ułańskiego oddziału.

Pewnego jesiennego dnia 1939 roku zostałam powiadomiona, że 
mam się stawić na Hożej 14 w m ieszkaniu Macieja Rataja. Zastałam 
go gospodarującego — dorzucał węgiel do pieca, a potem przyniósł 
z kuchni placki kartoflane i poczęstował mnie. Zaczął rozmowę ze 
m ną od tego, że wie od kolegów o moich konspiracyjnych wędrów­
kach po k ra ju  i chciałby usłyszeć, co chłopi myślą, jak się zacho­
wują. Chodziło m u głównie o to, czy wobec rzucającej się w oczy 
potęgi m ilitarnej i narastającego terro ru  okupanta nie tracą w iary 
w odzyskanie niepodległości. Mówił także o tym, że robota wojsko­
wa powinna iść jednym  torem, ale że przedstawicielstwo dem okra­
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tycznych przedw ojennych stronnictw  politycznych m usi czuwać i 
niejako nadzorować działalność organizacji wojskowej.

Tą moją pierwszą dłuższą z nim  rozmową byłam  przejęta i w zru­
szona. Rataj był człowiekiem o wysokiej kulturze i wielkim uroku 
osobistym. W idywałam go przed wojną na Książęcej 4. Tam się 
mieściły lokale biurowe i redakcyjne SL i „Wici” .

W czasie siedzenia na Pawiaku, o czym piszę dalej, otrzym yw a­
łyśmy z M arysią Żelechowską papierosy i grypsy od jego córki, 
Hanny Stankiewiczowej. Już po wojnie zgadaliśmy się z Bronisła­
wem W arownym, że i on również był wówczas — przed pierwszym 
aresztowaniem m arszałka R ataja — zaproszony na rozmowę i że 
miała ona podobny przebieg.

Trudno prorokować, ale wydaje mi się, że można z dużą dozą 
prawdopodobieństwa przypuszczać, iż układ sił w podziemiu oraz 
stosunki między kierownictwem  politycznym a wojskowym kształto­
wałyby się lepiej, gdyby ludzie o tak autentycznym  autorytecie 
politycznym i moralnym, jak Maciej Rataj i Mieczysław Niedział­
kowski, w dodatku ludzie o podobnych poglądach i zaprzyjaźnieni 
z sobą — nie zostali tak wcześnie zamordowani przez okupanta 
(Palm iry — 21 czerwca 1940 roku).

Pow racając do działalności podziemnej prowadzonej przez wicia­
rzy skupionych wokół Miłkowskiego, chcę przypomnieć, że nasza or­
ganizacja nie wydawała w tym  początkowym okresie własnego lu­
dowego pisma. Pierwsza nasza konspiracyjna broszurka pt. Po w rze­
śniowej tragedii ukazała się w lipcu 1940 roku, o czym dalej piszę 
szerzej. Czytywaliśmy więc podziemne gazetki wydawane przez róż­
norodne środowiska konspiracyjne, ale system atycznie nasze, nie­
liczne jeszcze wówczas, grono konspiratorów było zaopatryw ane w 
pisemka SZP, a następnie ZWZ — „Wiadomości Polskie” i „Biu­
letyn Inform acyjny”, dostarczane na nasz punkt kontaktow y u 
„Henryczki” na Złotą 31 przez kolporterki od „Bronki” — J. K ara­
siówny.

Te różnorodne i rozległe kontakty, tak we własnym środowisku, 
jak i z ludźmi z podziemia wojskowego, były okazją do dyskusji na 
tem at różnych nurtów  ideologicznych w konspiracji. N iewiasty — 
aczkolwiek zatrudnione w tzw. technice, głównie w łączności i kol­
portażu — były oczywiście również zainteresowane i wtajem niczane 
przez kolegów w arkana podziemnych zawiłości politycznych choćby
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z racji swej przedw ojennej pracy w „W iciach” i Polskiej Akademic­
kiej Młodzieży Ludowej.

W styczniu 1940 roku dołączyła do nas, to znaczy do łączniczek 
i kolporterek, Maria Żelechowska, studentka SGGW, także wiciarka 
(później żona Tadeusza Wyrzykowskiego, kom endanta BCh na okręg
II — warszawski). M. Żelechowska, zwana „M arysiątkiem ”, obsługi­
wała razem z „Henryczką” i ze mną punkt kontaktow y przy ulicy 
Złotej 31, a ponadto pełniła stale funkcję łączniczki przy Komisji 
Program owej powstałej przy powołanym na wiosnę 1940 roku Cen­
tralnym  Kierownictwie Ruchu Ludowego. (W wyniku zmian zwią­
zanych z powołaniem CKRL, przewodnictwo tej komisji zostało po­
wierzone Stanisławowi Miłkowskiemu).

Nie potrafię powiedzieć, w którym  to było miesiącu, ale przypu­
szczam, że nie później niż w kw ietniu lub m aju 1940 roku, Józef 
Niecko, będący po drugim  aresztow aniu Macieja R ataja faktycznym  
przywódcą ruchu ludowego w podziemiu, zaproponował mi zorgani­
zowanie kolportażu naszych wydawnictw, pozostawiając parę dni 
do namysłu. Postanowiłam jednak od razu  dać odpowiedź tw ierdzą­
cą. Wówczas Niećko zakomunikował, że w niedługim  czasie powia­
domi mnie o term inie spotkania z kolegą, z którym  omówię szcze­
góły dotyczące odbioru tajnych wydawnictw. Nie podał jednak na­
zwiska tego kolegi. Jak  się okazało niebawem, był to Kazimierz Ba­
nach. Spotkanie nasze odbyło się w cukierni „K olorow ej”, róg Żu­
raw iej i Brackiej.

Dla udokum entowania tej części moich wspomnień przytaczam  
fragm ent artykułu  J. Niecki pt. Ruch ludowy w Polsce Podziemnej, 
drukowanego w 1947 r. w tygodniku PSL „Chłopi i Państw o” :

„Odzielne omówienie należy się akcji kolporterskiej, k tóra w 
w arunkach konspiracyjnych była niezwykle trudna i wysoce odpo­
wiedzialna.

N ajbardziej odpowiedzialne stanowisko w kolportażu naszych 
wydawnictw przyjęła ochotnie M aria M aniakówna. P rzyjęła na sie­
bie kierownictwo całością akcji kolporterskiej, powołując do współ­
pracy H enrykę Kryczkównę, M arię Żelechowską, a później szereg 
innych współpracowniczek. Pierwsze kroki w kolportażu były naj­
trudniejsze. Trzeba było przecierać szlaki, tworzyć punkty  odbior­
cze, zdobywać zaprawę, słowem, wszystko od nowa zaczynać. Ma­
niakówna przetrw ała na swoim stanowisku do późnej jesieni 1941
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roku. W tym bowiem czasie wpadła i po badaniach na Szucha, po 
długim wysiadywaniu na Pawiaku, znalazła się w Oświęcimiu.

[...] Jako ówczesny redaktor, oddając do d ruku pierwszy rękopis, 
doszedłem w ostatniej chwili do wniosku, że jednak trzeba nasze 
wydawnictwa zaznaczyć bodajby jakąś sygnaturą. Nie wiem, z ja­
kiego powodu pojawił mi się przed oczyma wyobraźni wyimagino­
wany czy też rzeczywisty konspirator chłopski — Rocho z Chłopów 
Reymonta. Ścisłe brzmienie »Rocho« jakoś nie odpowiadało mi. Na­
kreśliłem więc po prostu »Roch« i taką  sygnaturę przekazałem  za 
pośrednictwem Marii M aniakówny do drukarni. Sygnatura ta stała 
się z czasem popularna. Stała się ona sygnaturą nie tylko wydaw­
nictw, ale całej naszej organizacji” *.

Po pewnym czasie zostałam powiadomiona, że mam jechać na 
Powiśle — bliższego adresu nie pam iętam  — gdzie będzie czekał na 
mnie drukarz ,,Żbik”, od którego znów dowiem się szczegółów do­
tyczących miejsca i term inu odbioru naszego pierwszego tajnego 
wydawnictwa. Jak  się później dowiedziałam, pod tym  pseudonimem 
ukrywał się W ładysław Pomorski, młodzieniec o pogodnych oczach 
i bardzo bujnej falistej czuprynie. I tak  właśnie doszło do momen­
tu, kiedy to w lipcu 1940 roku — dnia nie pam iętam  — zaszłyśmy 
z, Marią Żelechowską „M arysiątkiem ” do sklepiku przy ulicy Ksią­
żęcej 11, w którym  zobaczyłyśmy dużo wiązek drobno rąbanego 
drewna i ...bardzo pogodnego młodzieńca — jak dziś wiemy — Kazi­
mierza Stefańskiego, k tóry nam załadował do walizki pierwszą pacz­
kę z broszurą pt. Po wrześniowej tragedii. K iedyśmy szły z tą wa­
lizką w stronę placu Trzech Krzyży do dorożki, zobaczyłyśmy akurat 
Marię Szczawińską i Józefa Nieckę w dorożce jadącej w przeciw­
nym kierunku. Dostrzegli nas. Jak  się później okazało, jechali na 
ulicę Czerwonego Krzyża do szpitala, gdzie Szczawińska była ope­
rowana.

Myślę, że się nie pomylę, jeśli powiem, że pierwszy nakład bro­
szury nie wynosił więcej niż 800 egzemplarzy. Po przeczytaniu już 
po samym stylu  poznałam, że autorem  jej jest Józef Niecko. Bro­
szurkę m usiałyśm y złożyć w punkcie rozdzielczym i potem rozwozić 
do okręgowych (wojewódzkich) punktów  kolportażowych.

* Przytaczam za: J. Niecko Na drodze do Polski Ludowej. Wybór pism 
z lat 1945—1949. Warszawa 1967, s. 107 i 108.
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Przez pierwsze miesiące trudno nam było zdobyć lokal na stały 
rozdzielczy punkt kolportażu, ponieważ właściciele upatrzonych mie­
szkań tak  się denerwowali, że trzeba je było szybko opuszczać. Do­
piero jesienią 1940 roku „spadli nam z nieba” ludzie tak  opanowani, 
odważni i ofiarni, że nasza rozdzielnia funkcjonowała tam  aż trzy  
lata, od jesieni 1940 do jesieni 1943 roku. Mieścił się ten sta ły  lokal 
na Pradze przy ulicy Szerokiej 14 m. 17 (obecnie K arola Wójcika), 
w mieszkaniu M ichaliny Munkiewiczowej, m ieszkającej z m atką 
W ładysławą Załęską i siostrą Janiną.

Munkiewiczowie — Michalina i jej mąż Kam il — byli moimi 
przedw ojennym i przyjaciółmi, nie związanymi z ruchem  ludowym. 
Kam il M unkiewicz, em erytow any oficer w stopniu kapitana, w cza­
sie I wojny należał do POW. M atka jego była siostrą W ładysława 
Reym onta — widocznie trafiliśm y tam  szczęśliwie przez Chłopów. 
W szystkie te osoby już nie żyją. K apitan M unkiewicz, jako członek 
ZWZ, został aresztowany i zginął pod koniec wojny w obozie kon­
centracyjnym . Michalina — jego żona, gospodyni naszego lokalu, 
odważna i ofiarna kolporterka i łączniczka Komendy Głównej BCh 
oraz CKRL — zm arła w 1968 roku. M atka — W ładysława Załęska, 
nasza „Babcia”, i siostra Janina także już zmarły. Babcia nie nale­
żała do organizacji form alnie, ale wiedziała przecież w tych w arun­
kach o wszystkim, co się działo w punkcie rozdziału kolportażu. 
Żywiła, nocowała i ukryw ała. Janeczka Załęska należała do ZWZ, 
podobnie jak  jej m atka i siostra była serdeczna i gościnna, a niejed­
nokrotnie pomagała w pracy. Tej rodzinie należy się najwyższe 
uznanie.

Osobno trzeba powiedzieć o pracy Józefa Kozłowskiego i jego żo­
ny Marii. Oboje wywodzą się z jednej wsi w byłym  powiecie ra ­
domskim. Mieszkali w tej samej kamienicy co i Munkiewiczowie. 
Józef Kozłowski był wówczas dozorcą w tym  domu. M unkiewiczo­
wie znali go dobrze i darzyli pełnym  zaufaniem. Postanowiliśm y za­
proponować Józefowi Kozłowskiemu przystąpienie do Batalionów 
Chłopskich i pełnienie funkcji „archiw isty”, ukrywającego przyw ie­
zione z drukarn i gazetki. Zgodził się i złożył na moje ręce przysięgę. 
Oboje z żoną pracowali do końca okupacji. Chociaż tak  bardzo na­
rażali siebie i swoje m aleńkie dzieci, zachowywali się pogodnie, od­
ważnie i niezwykle ofiarnie. Regularnie co tydzień przyjm owali paki 
z gazetkam i przywożone z drukarn i przez Stasię Waśkiewiczównę,
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później żonę Kazimierza Stefańskiego, kom endanta naszej drukarni. 
Stasia należała także początkowo do zespołu kolporterek i łączniczek 
Komendy Głównej BCh i CKRL, ale po pewnym czasie, po umiesz­
czeniu drukarni na Starym  Mieście, róg Rycerskiej i P iekarskiej, 
zaczęła „urzędować” razem  z Anną Swietlicką w sklepie, pod któ­
rym  mieściła się nasza drukarnia.

W określonych term inach, po przewiezieniu prasy z drukarni, 
kolporterki zbierały się w m ieszkaniu M unkiewiczowej i z luźnych 
kartek składały gazetki, a następnie dzieliły je według przywiezione­
go z terenu rozdzielnika i pakowały w paczki okręgowe (wojewódz­
kie), a wew nątrz i obwodowe (powiatowe), oznaczając je umówiony­
mi znakam i-kryptom m am i.

Do paczek z prasą SL „Roch” i BCh dołączana była stale paczka 
z tzw. śm ietnikiem  — gazetkam i wydaw anym i przez centrale in­
nych organizacji politycznych i wojskowych. Była ona przeznaczona 
dla okręgowych kierow nictw  ludowych celem pełniejszego poinfor­
mowania ich o spraw ach politycznych nurtu jących polskie podzie­
mie.

Początkowo — jak już pisałam — nakłady naszych wydaw nictw 
nie przekraczały tysiąca egzemplarzy. Z czasem, w m iarę rozrostu 
terenowej sieci konspiracyjnej, zapotrzebowanie na gazetki w zra­
stało i w tedy trzeba było odpowiednio zwiększać nakłady. Początko­
wo — mimo istnienia prasy terenowej — dowoziłyśmy prasę cen­
tralną do komend okręgowych, skąd szła dalej do wsi. Czasem także 
przyjeżdżali po nią kolporterzy do W arszawy. Ale już od roku 1941 
kolporterzy terenowi nie znali naszych kolportażowych adresów — 
prasa była dostarczana do okręgów i do powiatów województwa 
warszawskiego przez łączniczki centralne. Paczki były pakowane w 
tw ardy gruby papier i wożone przy sobie. Niekiedy maskowało się 
kolportaż jakim ś blaszanym opakowaniem po marmoladzie, ale na j­
częściej na dalsze szlaki wojewódzkie nadawano walizki z prasą na 
bagaż. K olporterka wiozła kw it i wręczała go czekającemu na nią 
umówionemu m iejscowemu kolporterowi.

Na wypadek rozszerzenia się działań wojennych na terenie Polski 
i niemożności przewożenia paczek kolportażowych kolejami, w yty­
czone były, w porozum ieniu z okręgami, dodatkowe szlaki kolporta­
żowe prowadzące z W arszawy do okręgów. Sprawdzaliśm y stopień 
sprawności funkcjonowania tych dodatkowych szlaków i stw ierdzi-
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liśmy, że na ogół do najdalszego zakątka Generalnej Guberni docie­
rała nasza gazetkowa poczta w ciągu 10 dni.

Chcę tu  przy okazji — kiedy mowa o szlakach pozakolejowych — 
wspomnieć o mojej wyprawie do wsi Ochódno w powiecie pułtus­
kim w sprawie omówienia i ustalenia przerzutu prasy na tam ten 
teren  i przyległe powiaty. Ze względów ostrożnościowych wstępo­
wałam po drodze do niektórych domów w tymże Ochódnie, próbując 
sprzedawać papierosy i kupić coś niecoś z żywności. W pierwszym 
domu gospodyni — nazwiska niestety nie zapam iętałam  — odwołała 
mnie na bok i powiedziała, że nie w ierzy w ten mój handel, bo mnie 
przecież dobrze pam ięta ze spotkania na zebraniu ludowcowym w 
tej wsi w roku 1935. Dla uspokojenia mnie wyniosła wydobytą ze 
skrzyni stojącej w komorze zbiorową fotografię uczennic znanej za- 
raniarskiej szkoły rolniczej dla dziewcząt w Kruszynku, której była 
wychowanką. Zapytała mnie takż<  czy to praw da, co ludzie mówią 
w tajem nicy, że ułani polscy walczą jeszcze na Kielecczyżnie...

Do ciekawszych w ypraw  w teren zaliczam również wyjazd do kil­
ku wsi położonych na północnym Mazowszu razem z M arianem Go­
towcem, działaczem „Siew u” z powiatu radzymińskiego. Zadaniem 
naszym było osobiste zetknięcie się z działaczami „Siew u” i „Wici” 
w niektórych miejscowościach i przeprowadzenie rozmów w yja­
śniających konieczność wspólnej 7. SL „Roch” działalności konspira­
cyjnej obu organizacji. Było to chyba w roku 1940. Nie pam iętam  
niestety ani nazwisk osób, ani nazw wsi, które wówczas odwiedzi­
liśmy.

Robota się rozrastała. Na prasę napływ ały z terenu  coraz większe 
zamówienia. Przybyw ały nowe ty tu ły  gazetek i wydaw nictw  ideo- 
wo-program owych opracowywanych przez Komisję Program ową 
CKRL. Nowe potrzeby zmuszały do wciągania i stałego zatrudnia­
nia nowych ludzi i zdobywania nowych lokali. Mimo tego rozrostu 
roboty, pierwszy lokal przy Złotej 31 przy w ytw órni herbaty  w 
płynie „Cejlońska Róża” u P iotra Chmurzyńskiego, wuja naszej 
„Henryczki”, zawsze życzliwego, pogodnego i zaradnego, wciąż fun­
kcjonował. Aż się czasem denerwowałyśm y, że jest już rozkonspi- 
rowany.

Ile razy wracam  m yślą do tam tych dni i ludzi z nami współpra­
cujących, z podziwem myślę o ich odwadze, cierpliwości i nieogra­
niczonej wprost życzliwości i gościnności. Pisałam  już o rodzinie
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Michasi Munkiewiczowej, a także Józefa Kozłowskiego. Chcę na tym  
miejscu w szczególności podkreślić niezwykłą ofiarność Stanisław y 
Kryczkowej, m atki naszej „Henryczki”, siostry wspomnianego tu  
już P iotra Chmurzyńskiego. Oddawała do naszej dyspozycji o każ­
dej porze dnia i nocy swoje mieszkanie, położone w śródmieściu 
W arszawy, blisko dworca kolejowego, tak  jak to bywało na wiele 
lat przed wojną za naszych czasów studenckich, kiedy otaczała nas 
rzadko spotykaną opieką i gościnnością. Któż z nas nie wspomina z 
rozrzewnieniem Zofii Krzepkowskiej — naszej gospodyni z lokalu 
przy ulicy Śliskiej 7, a następnie Zielnej 29. Rozprawiało się tam  
i fantazjowało o życiu w wolnej powojennej W arszawie w atm o­
sferze zaprawionej charakterystycznym  dla tego domu hum orem .

Przyzw yczajenie do codziennego ryzyka osłabiło naszą czujność. 
Szef nasz, Franciszek Kamiński, kom endant główny BCh, nazyw any 
przez nas po prostu „Panem  K .”, irytow ał się, że nie zachowujem y 
koniecznej ostrożności, że zbyt często ze względów towarzyskich 
chodzimy „stadam i” . Mnie upominał, abym jako „szefowa” nie prze­
nosiła pak z bibułą, tylko czuwała nad całością, bo moja wpadka 
m ogłaby skomplikować na pewien okres pracę centralnej łączności 
i kolportażu.

I właśnie po wysłuchaniu kolejnej porcji udzielonych mi przez 
Kamińskiego przestróg, pojechałam  we wrześniu 1941 roku, tym  ra ­
zem jeszcze szczęśliwie, do Kielc i Krakowa z naszą codekadową 
organizacyjną „pocztą”. P rzy okazji — jakby w przeczuciu m ającej 
niedługo nastąpić wieloletniej rozłąki —  odwiedziłam m oją mam ę
i braci. W powrotnej drodze wstąpiłam  do koleżanek: K atarzyny 
Sw iątek-Balalowej i Heleny Ściborowskiej-M ierzwiny w Krakowie 
oraz do Zofii Solarzowej w Rabce, aby na polecenie naszego kiero­
wnictwa zasięgnąć ich opinii w związku z projektow anym  wówczas 
w W arszawie powołaniem ludowej organizacji kobiecej, m ającej 
również działać po wojnie. Sondaż wypadł pozytywnie — przystą­
piono niebawem do organizowania Ludowego Związku Kobiet.

Na Paw iaku

Nie dane mi było uczestniczyć w pracach LZK, bo w kilka dni po 
powrocie z tej właśnie podróży, w dniu 2 października 1941 roku —
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c
w czwartek, jak pamiętam  — stało się to, co mi było widać prze­
znaczone. Wpadłam. Na szczęście zupełnie przypadkowo — jak  się 
w krótce przekonałam. Nikt mnie nie wsypał ani nie śledził. W pad­
łam w poczekalni Dworca Głównego w  W arszawie. W alizka moja 
zawierała 3 tysiące egzem plarzy „Przeglądu” i 750 egzem plarzy pi­
semka „Praw da zwycięży” na okręgi kielecki i krakowski. Dotych­
czas nie potrafię o tym  momencie spokojnie myśleć. Tak głupio 
wpaść!

Zabrano mnie z dworca do hotelu „Polonia” w A lejach Jerozo­
limskich i tam  zrewidowano moją walizkę. Po spraw dzeniu jej za­
wartości, przydzielono żandarm a do pilnowania mnie, a następnie 
przekazano przybyłym  po mnie gestapowcom. W legitym acji PZUW 
wydanej na zmyślone nazwisko — M aria Zawadzka — był adres 
mojego mieszkania — Koszykowa 75. Razem ze m ną m ieszkała tam 
M arysia Żelechowska. Zawieźli mnie do m ieszkania — otworzyła 
drzwi Zofia Łapińska, nasza gospodyni, k tóra wiedziała o naszej 
pracy i sama również uczestniczyła w podziemnej robocie. W m ie­
szkaniu była Marysia, która, po odwiezieniu prasy  w Lubelskie, 
spała już na dobre. W czasie rewizji nie znaleziono nic podejrzanego. 
Ku m ojej radości i zdumieniu nie zabrali M arysi ani pani Łapiń­
skiej. Po przywiezieniu mnie na Pawiak, zaczęły się wstępne prze­
słuchania. Opowiadałam różne zmyślone naprędce historyjki, aby 
zyskać na czasie, dopóki nie wpadnę na jakieś bardziej prawdopodo­
bne tłumaczenie. W mawiałam w nich, że walizka nie jest moja, że 
należy do m ojej szkolnej koleżanki, która spotkawszy mnie przypad­
kowo na dworcu, prosiła z braku czasu o nadanie tej walizki na 
bagaż.

Pierw szej nocy w więzieniu — w „przejścićwce” — naw et spa­
łam. Pocieszałam się przypom nieniem  bardzo pomyślnej dla mnie 
wróżby sprzed kilku dni. Spałam  twardo, mimo że o godzinie 5.30 
rano czekał mnie wyjazd na dworzec, gdzie m iałam  się spotkać z 
ową wym yśloną przeze mnie koleżanką szkolną.

Po powrocie z dworca na Paw iak odetchnęłam, że nikogo ze zna­
jomych nie spotkałam  i nie spowodowałam nowego nieszczęścia.

Kłębiły się myśli. Próbowałam  przewidywać przyszłość, ale zbyt 
wiele było niewiadomych w tych czasach, a zwłaszcza w tych wa­
runkach. Z zadowoleniem więc m yślałam  o odbytej ostatnio podróży 
w rodzinne strony. Przywoływałam  oczyma wyobraźni obrazy z
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ostatniego spotkania z najbliższym i w Przem ykowie i Wielgusie, 
a także z wędrówki po rabczańskich górkach odbywanej wspólnie 
z „Chrzestną” — Zofią Solarzową, i jej chłopcami Jędrusiem  i Woj­
tkiem. W spominałam dziwną rozmowę z ciocią „C hrzestnej” •— He­
leną K ryńską, k tóra mi w tedy powiedziała, że ona, gdyby była 
Niemcem, wiedziałaby od razu, że mnie trzeba zamknąć. Do dziś 
wspominamy z Solarzową tę dziwną, jakby przew idującą rozmowę 
z ciocią K ryńską. A jej synowie nieraz wspominają, jakie to „góry” 
ciastek zafundowała im wówczas w 'R abce M arysia M.

Temu zadowoleniu z podróży wrześniowej w rodzinne strony i do 
przyjaciół dałam wyraz później, w grudniu 1941 roku, w  grypsie 
pisanym do m ojej rodziny, a przesłanym  okazyjnie przez Franciszka 
Kamińskiego m ojem u b ra tu  Stanisławowi w styczniu 1942 roku.

Grudzień 1941 r.
Mój dom w Przemykowie] Moi Najdrożsi!
Cieszę się bardzo, że Was odwiedziłam akurat na kilka dni przed moją 

przygodą — widać przeczucia rządzą ludzkimi decyzjami. Nie martwcie się
o mnie. Jest mi tutaj ciepło i wygodnie — głodna nie jestem, bo przyjaciele 
bardzo o mnie dbają — niczego mi nie brak. A to, że siedzę, to przecież nic 
nadzwyczajnego w dzisiejszych czasach wojennych — lepiej, że mnie się to 
przydarzyło niż któremuś z chłopców — moja osoba nie jest nikomu tak 
b. potrzebna. I tak naszej rodzinie wyjątkowo się do tej pory szczęściło. 
Wierzę, że się za kilka miesięcy zobaczymy, bo się chyba w 42 r. wojna 
skończy, a za takie przewinienia, jak moje, głowy tu nie urywają. Jak 
będziecie mieć okazję, napiszcie karteczkę do mnie tą samą drogą — tylko 
dobrze i atramentem. Mamusię, Stachu, uspokój — wytłumacz, że tak było 
trzeba. Mamusię, Ciebie i Jasiów z dziećmi najserdeczniej całuję — ciągle 
myślami jestem przy Was.

Maryśka
: ■ ; .• '‘i

Gd pierwszych chwil pobytu w więzieniu zdołałam się zoriento­
wać, że działa tu  spraw nie polska „niewidzialna ręk a”. Nie trzeba 
mówić, jak  to podnosiło człowieka na duchu. Już w  kąpielisku moż­
na się było zorientować, że obsługujące je więźniarki stanowią ogni­
wo opiekuńczego łańcucha polskiej sieci łączności. Zostałam umie­
szczona w celi 14, pojedynczej, jak  się później dowiedziałam, tzw. 
izolatce, na II oddziale.

Moje zadowolenie z faktu, że nie zabrano „M arysiątka” i naszej 
gospodyni, pani Łapińskiej, było niestety krótkotrw ałe. Kiedy mnie 
„niewidzialna ręk a ” wywołała do tzw. kącika na spotkanie z „Ma-
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rysiątk iem ”, dowiedziałam się, że nie opuściła mieszkania, bo się 
obawiała, że mogliby nie zastawszy jej, zabrać panią Łapińską. 
Skonfrontowałyśm y więc z M arysią nasze wstępne zeznania — na 
szczęście nie było w nich sprzeczności. Ustaliłyśm y niezbędne szcze­
góły dotyczące naszej znajomości i wspólnego zamieszkiwania pod 
kątem  czekających nas przesłuchań. M arysię Żelechowską umiesz­
czono w celi ogólnej i zatrudniono w pralni.

Otrzym ałyśm y szybko gryps z wolności zapew niający o rozpo­
częciu starań  o nasze uwolnienie. Pytano o okoliczności aresztow a­
nia i przebieg w stępnych przesłuchań. Po znanym nam charakterze 
pisma i podpisie „G rażyna”, wiedziałyśmy, że był pisany przez na­
szą koleżankę z konspiracji — Basię Poniatowską.

Na pierwsze przesłuchanie do gestapo na Szucha zawieziono nas 
8 października. Nie przyznałyśm y się do pracy w konspiracji i pod­
trzym yw ałyśm y zeznania wstępne o tym, że łączyło nas jedynie 
wspólnie opłacane mieszkanie.

W dniu 16 października 1941 roku wysłałam  gryps do Franciszka 
Kamińskiego w odpowiedzi na jego list do mnie. Wobec niego w ła­
śnie — jako szefa — czułam się szczególnie nieswojo, że tak głupio 
wpadłam.

Drogi Fr.! Najserdeczniej dziękuję Ci za osobiście przez Ciebie pisaną 
karteczkę — właśnie o to prosiłam we wczorajszym liście. Potrzeba mi było 
Twojego słowa do lepszego samopoczucia [...]. Za opiekę, serce, starania ze 
wzruszeniem dziękuję. Trzymamy się dobrze. Czasem się widzimy. Marysia 
w czasie mojego spaceru na podwórzu (1/2 godz. dziennie) wygląda przez 
okno i posyła całusa albo pokazuje język. A pisząc twierdzi, że grunt to 
fason i fantazja. Otoczenie jest b. serdeczne. Służba polska robi, co może. 
Spotkałyśmy tu sporo znajomych. Rano kawa czarna bez cukru i chleb — 
ćwiartka na cały dzień •— ile dkg, nie wiem. Na obiad i kolację po menażce 
zupy: woda z razową mąką, zarzucone marchwią, czasem kaszą i ziemnia­
kami — bez tłuszczu. Można wytrzymać na takim życiu — trochę chleba 
za mało, ale nie jest to jakieś wstrętne. Higiena wysoko stoi — już nas 
4 razy kąpano. W niedzielę mają już być książki — dopiero się naczytamy.

W dniu 7 grudnia zniesiono mi izolację i przeniesiono do celi 
ogólnej nr 45. Pisałam  o tym w grypsie do przyjaciół z Komendy 
Głównej BCh:

Kochani!
Dzisiaj zmiana w naszym życiu: Marysiątko odosobnione (izolowane — jak
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tu się mówi) — a ja mam zniesioną izolację, a więc siedzę razem z kilkoma 
innymi i mam swobodę ruchów. Nie wiemy, co to znaczy — nie umiem 
się cieszyć ze swobody, bo to Dziecko ma tym cięższą samotność, że do tej 
pory była wolna. Na razie tyle — jak będą jakie zmiany, damy znać. 
Całujemy Was wszystkich — Marysie. Marysiątka niech nikt prócz p. Zoi. * 
nie zna. — Dajcie znać, czy nie ma u Was zmian?

Na gwiazdkę w 1941 roku otrzym ałyśm y gryps pisany przez sa­
mego Józefa Nieckę, k tóry  był — jak już wspomniałam — najw yż­
szym naszym zwierzchnikiem  w ludowej konspiracji. Podpisał się 
na tym tajnym  liście do nas: „Tata”. Tak nazywaliśmy go jeszcze w 
„Wiciach” przed wojną. U trzym ywał się ten jego „pseudonim ” w 
naszym najbliższym  gronie koleżeńskim także i w latach okupacji. 
Pisał do nas, że on i inni przyjaciele są najlepszym i m yślam i przy 
nas. Wierzą, że to nam doda sił do trzym ania się, bo trzym ać się 
trzeba. Zakończył gryps słowami: „Taki m us” .

W najcięższych chw ilach powtarzałyśm y sobie z „M arysiątkiem ” 
te jego dwa słowa — prosto stw ierdzające konieczność walki i ko­
nieczność trzym ania się.

2 lutego 1942 roku na imieniny M arysi Żelechowskiej polska od­
działowa Pawlakówna — ogromnie nam , więźniarkom, oddana, po­
wszechnie łubiana, nazywana Stasiunią — przyniosła paczkę i po­
wiedziała, że to prezent od naszych kolegów „z dalekich m glistych 
stron”. Domyślałyśmy się, że została przywieziona z Londynu przez 
spadochroniarzy, wśród których byli również i wiciarze. Dostałyś­
my piękne brązowe sw eterki i ciepłe pończochy. Stw ierdziłyśm y z 
„M arysiątkiem ”, że nas koledzy rozpuszczają, ale nie było nam  
oczywiście przykro.

Chociaż w  więzieniu żyło się w zamknięciu, to jednak nie można 
powiedzieć, że życie było jednostajne i nudne. Wciąż różnym i dro­
gami docierały ważne spraw y i z wolności, i z terenu więzienia 
i przetaczały się przez wszystkie praw ie cele. Właśnie pod wraże­
niem nowych wydarzeń na Paw iaku w dniu 9 czerwca 1942 roku 
wysłałyśmy obszerny gryps.

* Zofia Krzepkowska, u której w mieszkaniu przy ul. Śliskiej 7, a na­
stępnie przy ul. Zielnej 29 mieścił się lokal konspiracyjny SL „Roch” i BCh. 
Zajmowała go służbowo Maria Żelechowska.
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Kochani!
Kartkę Waszą z wiadomością o wizycie u szefowej * otrzymałyśmy. Wiecie 

już pewnie, że nas zostawiono — 30 V wyjechało do obozu 268 kobiet **. 
Piszę, żeby zawiadomić, że paczek na cudze nazwiska na razie otrzymywać 
nie możemy, bo wyjechały. W czerwcu 3 paczki otrzymałyśmy My z Mar. 
jesteśmy zaniepokojone tym, że nas zostawiono. Ze starych spraw zostało 
nas kilkanaście osób. Wyjazd byłby odprężeniem od ciągłego życia w na­
pięciu, możliwości wizyty na Szucha, poza tym wiemy od tych, co tutaj 
wróciły z obozu, że można tam wytrzymać. Natomiast życie tutaj jest coraz 
cięższe: znowu przyszła fala zgonów z pobicia w czasie badań, były samo­
bójstwa, no i najcięższe — 28 V wywieziono 22 kobiety i około 200 mężczyzn 
na rozstrzelanie ***, mamy na to wiele dowodów. Wyciągano ich w nocy, 
prawie w bieliźnie. W zeszłym tygodniu znowu to samo spotkało jedną 
kobietę i kilkunastu mężczyzn. Dużo by się chciało powiedzieć, kto i za 
co zginął, ale niestety, w tych warunkach nie można sobie pozwolić na 
luksus pisania. Z tego widzicie, że nasz los jest pod wielkim znakiem za­
pytania — mimo to obie z Marysiątkiem jesteśmy naprawdę spokojne — 
przecież decydowałyśmy się na najgorsze. Piszę dosyć szeroko i zasadniczo 
bez specjalnych interesów, bo wobec tej nowej sytuacji na Pawiaku czuję 
potrzebę opowiedzenia Wam o naszym życiu, nastroju. Życie tutejsze tak 
ludzi łączy, powstają tak specjalne przyjaźnie, że nie wyobrażacie sobie, 
jak ciężko nam, pozostałym, żyć po wyjeździe tych 2 wspomnianych trans­
portów. Mar. zaczęła już 7-my miesiąc izolacji, znowu teraz siedzi sama, bo 
jest dużo miejsca. Przeniesiono ją na inne piętro, ale się i tak co dzień 
widujemy, urozmaicam Jej życie jak mogę, nawet kwiatki udało mi się 
przesłać. Prześlijcie Jej w paczce trochę zieleniny, będzie Jej przyjemnie. 
Ja mam dużo roboty, bo pracuję. Teraz zmieniłam pracę umysłową na fi­
zyczną — pracuję w szpitalu — chcę się nauczyć kobiecej roboty. W związku 
z tym mam prawie domowe warunki mieszkaniowe i najciekawsze, jakie 
tu jest, otoczenie. Nie wiem, czy uda mi się, aby Mar. napisała parę słów 
osobiście, bo z tym trudno. Upoważniona jestem do przesłania Wam wszy­
stkim i naszym rodzinom najlepszych ucałowań i zapewnienia, że nasze 
najserdeczniejsze myśli są przy Was i przy Nich. Tatusia i Frania pozdra­
wiam szczególnie serdecznie.

A teraz przyziemne interesy — na depozyt wystarczy, jak wyślecie 50 zł 
miesięcznie — i tak nie ma możliwości wydania więcej, chociaż zęby le­
czymy z tego funduszu. Gotówkę wydałyśmy na chleb, bo od maja otrzy­

9 V I 42 r.

* Mowa o „wizycie” gestapo w mieszkaniu Piotra Chmurzyńskiego, wuja 
Henryki Kryczkówny-Kamińskiej, przy ul. Złotej 31.

** Do obozu Ravensbriick.
*** Do Magdalenki.
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mujemy tylko 20 dkg chleba, i moje namiętności papierosowe. Długo się 
trzymałam bez palenia, a teraz muszę czasami zapalić. W związku z tym 
proszę, przyślijcie, jeśli możecie, tą samą drogą trochę gotówki. Do paczki 
papierosów nie kładźcie, bo zabierają.
Jeszcze raz najserdeczniejsze uściski — Wasza M.”

W ielokrotne badania, niektóre połączone z biciem, zmęczyły mnie- 
do tego stopnia, że poprosiłam w grypsie pisanym do „Czarnej Ma­
ry si” — M arii Szczawińskiej z Komendy Głównej BCh — o przy­
słanie mi trucizny.

1 VII [1942 r.]
Przez Doriana * dla Czarnej Marysi

Koleżanko! Przypominacie sobie chyba dokładnie, że rozmawiałyśmy nieraz
o tym, co zrobić, żeby po wpadce, w razie niewytrzymania bicia, wyjść 
wobec Sprawy jak należy. Piszę z prośbą o taki ratunek, o jakim wtedy 
mówiłyśmy, a dlatego do Was, że wierzę, że będziecie lojalni wobec «aszego 
ówczesnego rozumowania i że jako energiczna i stanowcza niewiasta, potra­
ficie przekonać innych, którzy by mogli być temu przeciwni, a w razie 
czego zróbcie to na własną odpowiedzialność. Zależy mi na tym, żeby w ogóle 
jak najmniej osób o tym wiedziało. Przyślijcie mi środek jakiś doskonały, 
działający szybko, łatwy do długiego przechowywania (trzeba by wiedzieć, 
po jakim czasie traci swe właściwości) i możliwy do dyskretnego użycia 
nawet w ich obecności. Nie miejcie skrupułów, że mając ten środek odejdę 
niepotrzebnie czy za wcześnie — przyrzekam Wam na wszystko, co nam 
obydwu najdroższe w życiu, że zrobię to w ostateczności. Rozumiecie zresztą, 
że mam wielkie normalne ludzkie przywiązanie i ciekawość życia. Niech 
Was przekona jeszcze i to, że możliwość mojego powrotu jest mała, jeśli 
wziąć pod uwagę to, za jakie przewinienia rozstrzelano 28 V br. nasze 22 ko­
leżanki i za co wywieźli od marca już paruset mężczyzn na ten sam cel. 
Gdyby bili do zabicia, to może bym wytrzymała, ale z premedytacją trzy­
mają przy życiu jako materiał, biją na raty, w razie omdlenia cucą, sadzają 
na krześle, każą mówić, w razie oporu znowu powtarzają w kółko to samo. 
Doświadczyłam tego sama dwukrotnie, a z doświadczenia innych wiem także, 
zwłaszcza że mieszkam w szpitalu i widzę to wszystko. Ktoś, kto tego nie 
doznał, może opowiadać, że wszystko wytrzyma — ja po tym, co już prze­
żyłam — nie ręczę za siebie i dlatego mam prawo do otrzymania środka 
pozwalającego mi zostać wolnym człowiekiem panującym nad sytuacją [...].

Wierzę w Was — czekam na prezent w możliwie krótkim czasie. Całuję
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mocno — M. A przeczytajcie nowelkę M. Dąbr. Szkiełko* ze zbiorku pt. 
Znaki życia.

Drugiego takiego bicia nie wytrzymam — pójdę z trucizną — obmyślcie 
naszą ucieczkę.

Całujemy M.
Trucizny jednak nie otrzym ałam.

Przyjaciele z KG BCh opiekowali się nami bardzo troskliw ie. 
Każdy gryps od nich, każda paczka radow ała, ale równocześnie była 
przyczyną naszych rozterek: tak  wcześnie wpadłyśmy, niewiele zdą­
żyłyśm y zrobić, ty le  kłopotu spraw iam y kolegom z konspiracji.

Najczęściej pisywali do nas: nasz szef F. Kam iński, B. Poniatow ­
ska, narzeczony „M arysiątka” — T. W yrzykowski, M. Szczawińska, 
J . Grudziński, Z. Krzepkowska i H. Ratajów na-Stankiewiczow a. 
Czyż m ogłyśmy wówczas przypuszczać, że m y szczęśliwie wrócimy, 
a tro je spośród nich; uniknąwszy aresztowania, nie doczeka wol­
ności. J. Grudziński, B. Poniatow ska i H. Ratajów na-Stankiew iczo­
wa zginęli w czasie powstania warszawskiego.

Na Paw iaku byłyśm y w kontakcie z Jędrzejem  Cierniakiem, któ­
ry  i tam, w więzieniu, pozostał w ierny swym artystycznym  zami- 

'  łowaniom. Pisywał okolicznościowe wiersze, urządzał uroczystości 
świąteczne i narodowe. Na Boże Narodzenie w roku 1941 przysłał 
nam opłatek i siano z łąk swojego rodzinnego ukochanego Zaboro­
wa. Przysyłał nam grypsy za pośrednictw em  krążącej między Ser­
bią (więzieniem kobiecym) a więzieniem męskim niestrudzonej kon- 
spiratorki Ani Sipowicz, w ięźniarki lekarki-dentystki. Doszło naw et 
pewnego razu do spotkania i rozmowy z nim na terenie tzw. czar­
nej pralni.

Rozstrzelano go 2 m arca 1942 roku.
Z naszej ludowej rodziny spotkałyśm y się jeszcze później na P a­

wiaku z Ireną Kosmowską i jej wychowankam i — wiciarkam i: S ta- 
sią W ójcikówną i Heleną Kostyrow ą oraz m łodziutką córką adwo­
kata Urbanowicza, Ewą, k tóra po wywiezieniu do Oświęcimia zmarła.

Irenę Kosmowską, dzięki zaradności naszych wspaniałych leka- 
rek-w ięźniarek, udało się zaraz po aresztow aniu umieścić na terenie 
więziennego szpitala. Było to niesłychanie cenne ze względu na jej 
wyniszczony i w ątły organizm. Należąc wówczas do kolum ny sani-

* W nowelce Marii Dąbrowskiej pt. Szkiełko jest mowa o więźniu po­
siadającym w celi szkiełko, którym w każdej chwili mógł przeciąć żyły
i pozbawić się w ten sposób życia. Dawało mu to poczucie pełnej wolności.
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tarnej, m iałam okazję widywać się z nią często. Stasia W ójcikówna, 
jako pielęgniarka, została wkrótce przeniesiona do szpitala — mo­
gła więc się nią bezpośrednio opiekować. Kosmowska znosiła wię­
zienie spokojnie, a można nawet powiedzieć, że pogodnie. Nie trzeba 
chyba dodawać, że jako człowiek ogólnie szanowany i kochany, 
miała zapewnioną regularną pomoc z wolności. O trzym ywała paczki 
również od chłopów-ludowców bezpośrednio ze wsi. Byłam świad­
kiem, jak któregoś dnia doręczono jej paczkę, bodajże z Miechow­
skiego, z wielkim bochnem chleba, w którego w nętrzu ukry ta  była 
duża bryła masła. Obie aresztow ane z nią wychowanki zapisały się 
dobrze w pamięci współwięźniarek. Bliżej mi znana Stasia W ójci­
kówna była ceniona jako oddana chorym pielęgniarka oraz szlachet­
ny człowiek.

Życie na Pawiaku, jak już pisałam, dalekie było od jednostajności. 
Oprócz grypsów, od naszych konspiracyjnych organizacji otrzym y­
wałyśmy gazetki konspiracyjne, kom unikaty radiowe oraz prasę 
niemiecką. M iałyśmy również, początkowo oficjalnie, a później po 
zamknięciu biblioteki, zimą 1941 roku, po kryjom u, dostęp do ksią­
żek. Czytywano kolejno na przykład Płomienie  Stanisława Brzo­
zowskiego. Będąc w zespole kolum ny sanitarnej — ogniwa więzien­
nej łączności konspiracyjnej, kierowanej przez lekarki-w ięźniarki 
zatrudnione w więziennym szpitalu — m iałam  możność przyjrzeć się 
bliżej samoobronie prowadzonej niezwykle pomysłowo przez Polki 
i Polaków, między innym i {Jrzez kontaktow anie więźniarek Serbii 
i Pawiaka dla uzgadniania zeznań przed przesłuchaniam i w gestapo.

Sierpień 1942 roku stał się dla M arysi Żelechowskiej i dla mnie 
miesiącem przełomowym. Ona 12 sierpnia wyszła na wolność i wró­
ciła po pewnym czasie do przerw anej aresztowaniem  pracy w Ko­
mendzie Głównej BCh. Mnie w dniu 25 sierpnia wywieziono pier­
wszym warszawskim 50-osobowym transportem  kobiecym do Oś­
więcimia, gdzie jako Schutzhaftling nr 18279 przebywałam  do 28 
października 1944 roku — do czasu przeniesienia do obozu w Ra- 
vensbruck.

W Oświęcimiu

O obozach koncentracyjnych napisano już wiele — znane są więc 
już na ogół warunki, jakie ludzie ludziom stworzyli. Oświęcim
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(Auschwitz) był nazwany obozem wyniszczenia — V ernichtungs- 
lager. Jego komory gazowe i krem atoria — poza „norm alnym ” kon­
tyngentem  zm arłych na skutek epidemii, zabitych przy pracy, roz­
strzelanych, powieszonych i zastrzykam i śm iertelnym i wykończo­
nych na słynnym bloku 11 —  pochłonęły ponadto m iliony europej­
skich Żydów.

Pierwszą „pracą” , jaką nam, więźniarkom z warszawskiego tran s­
portu, przydzielono w Oświęcimiu-Brzezince (Auschwitz-Birkenau), 
było dozorowanie wyselekcjonowanych na zagazowanie Żydówek, 
siedzących pod blokiem 25 — blokiem śmierci — nie mieszczącym 
tego dnia wszystkich skazanych. Siedziały spokojnie — nie próbo­
wały uciekać — jakby im było już wszystko jedno. Wiele spośród 
nich um ierało na naszych oczach, jeszcze przed załadowaniem na 
ciężarówki, krążące wówczas między tym  blokiem a krem atorium . 
Żyjące jeszcze wchodziły do ciężarówek same — zmarłe m usiałyś­
my zanosić do samochodu. Niektóre w czasie jazdy śpiewały. Wy­
dawało nam się, że były to pieśni religijne.

My, nowe, nie orientowałyśm y się początkowo, dokąd i po co je 
wiozą. Starsze więźniarki uświadom iły nas — opowiedziały o nie­
dostrzegalnych początkowo tajem nicach obozu. Słuchając patrzyłyś­
my na nie i na siebie nawzajem  z przerażeniem  — trudno to było 
pojąć i uwierzyć.

Na drugi dzień spostrzegłyśmy, że n ikt nas po porannym  apelu 
nie dozoruje i że można po prostu uciec od tej okropnej „pracy”. 
Poprzyczepiałyśm y się więc do różnych spotkanych przypadkowo na 
Lagerstrasse (obozowej ulicy) kom and (grup pracy).

Przez kilka następnych dni zatrudniane byłyśm y przy czyszczeniu 
terenu obozu z kału ludzkiego, leżącego niem al wszędzie. Był to 
sierpień, dnie upalne — powietrze do tego stopnia przesycone było 
smrodem, że nie wierzyłyśmy, aby można było w takim  potwornym  
zaduchu wytrwać choćby tylko przez kilka tygodni. Większość więź­
niarek chorowała wtedy na tzw. Durchfall (biegunkę). Brak dosta­
tecznej ilości ubikacji powodował, że ludzie chorzy, apatyczni, nie 
usiłowali nawet szukać dostępu do wciąż przepełnionych ubikacji, 
załatwiali więc naturalne potrzeby, gdzie popadło. Nie m iałyśm y 
jeszcze wówczas obuwia, m usiałyśm y więc łazić po tym  wszystkim 
na bosaka i kłaść się wieczorem bez mycia na brudne, pełne wszela­
kiego robactwa, posłania. Do nielicznych kranów z wodą, mieszczą-
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cych się w waschraum ach, cieknących zaledwie w ciągu kilkudzie­
sięciu m inut dziennie, m iały możność dopchać się tylko tzw. promi- 
nentki, czyli uprzyw ilejow ane funkcyjne.

Późnej przez kilka dni pracowałam  w kuchni, następnie w  karto­
flam i. Ale ile razy  mi się tylko udało, starałam  się wychodzić z ko­
mandem za dru ty , w pole. Dawało to złudzenie pewnej wolności. 
Można było czasami zobaczyć wolnych ludzi w przejeżdżającym  
przez tereny obozowe pociągu.

W ciągu września i października 1942 roku z naszej pawiackiej 
pięćdziesiątki zmarło kilka starszych kobiet przed blokiem, naw et 
nie zdołały dostać się do rew iru (szpitala).

W czasie codziennego apelu ustawiano nas piątkam i na placu 
przed blokiem. Chore siadały na taboretach, a zmarłe kładziono na 
ziemi. W szystkie m usiały być policzone. Kiedy po przybyciu do obo­
zu zobaczyłam to po raz pierwszy, przypom niał mi się fragm ent 
naszej broszurki konspiracyjnej pt. Wigilia narodu polskiego, napi­
sanej, jak sądziłam po stylu, przez Józefa Nieckę, wydrukow anej 
w grudniu 1940 roku, w którym  to fragm encie opisany był tak i 
właśnie apel więźniów w obozie koncentracyjnym . Pam iętam , że 
wówczas zrobiło to na mnie wielkie wrażenie. Czyż wtedy, kiedyś­
my składały tę broszurkę na naszym punkcie rozdzielczym u Mi­
chasi M unkiewiczowej na Szerokiej i w kładałyśm y do niej opłatek, 
mogłam przypuszczać, że w niedługim  czasie i ja sama stanę się 
schutzhaftlingiem  — num erem  odliczanym na takim  właśnie apelu.

W październiku zachorowałam na tyfus, ale mimo bardzo wyso­
kiej gorączki na tyle jeszcze byłam  silna, że idąc do szpitala niosłam 
na plecach Irenkę W ójcikównę (obecnie Manową), m łodziutką kole­
żankę z naszego pawiackiego transportu . W tymże październiku, 29, 
został wykonany zastrzykiem  w męskim  obozie wyrok śmierci na 
chorej na tyfus, zabranej ze szpitala Danusi Terlikowskiej, 22-letniej 
studentce z W arszawy, naszej koleżance z Pawiaka.

Opowiadano, że obecnych przy niej kolegów więźniów miała za­
pytać: „Co powinien robić człowiek, k tó ry  m a przed sobą tylko go­
dzinę życia?”

O zabraniu Danusi Terlikowskiej z naszego 24 bloku rewirowego 
dowiedziałam się od Jagi Pawliszewskiej, k tóra także, jako chora, 
leżała w pobliżu mnie, ale mogła już wstawać i trochę się poruszać 
i wiedziała, co się koło nas dzieje. Najbliższej nocy śniła mi się Da-
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nusia i jakby jej pogrzeb uroczysty, w czasie którego śpiewałyśmy: 
„Spij, kolego, w ciemnym grobie, niech się Polska przyśni Tobie” . 
Po wojnie m atka Danusi corocznie w dniu śmierci córki, 29 paź­
dziernika, zamawiała mszę w kościele na Żoliborzu i zawiadamiała 
nas o tym.

W ciągu listopada i grudnia wszystkie w ięźniarki z naszego pa­
wiackiego transportu  zdążyły zarazić się tyfusem  i leżały w rew irze.

W tym  także roku w dzień w igilijny spotkała m nie wielka nie­
spodzianka — dostałam gryps z wolności od mojej konspiracyjnej 
organizacji, pisany przez W ojciecha Jekiełka, wiciarza i żołnierza 
BCh z Osieka pod Oświęcimiem. Przekazyw ał mi pozdrowienia od 
„Czarnej M arii” i „M arysiątka” z zapowiedzią opieki i dalszych 
kontaktów  tą  drogą w celu uzyskania inform acji o życiu w kobie­
cym obozie. W rażenie było niezwykle. W zruszyli m nie i zaimpono­
wali mi nasi ludzie. Byłam z nich dumna. Podzieliłam się tą  radością 
z najbliższym i koleżankami. Mówiłyśmy sobie wtedy, jak niegdyś 
na Pawiaku, że wszędzie, w każdych niem al w arunkach, potrafi 
dotrzeć ta  nasza polska przyjazna „niewidzialna ręk a”.

Obawiałam się chwilami, czy nie k ry je  się za tym  jakiś piekielny 
podstęp, ale uspokajała mnie świadomość, że wymienione w grypsie 
pseudonim y M arii Szczawińskiej i M arii Żelechowskiej, koleżanek 
spośród najbliższego m i otoczenia z Komendy Głównej BCh — nie 
znane nikomu obcemu — gw arantu ją  bezpieczeństwo tej drogi. Za 
kilka dni napisałam  i wysłałam  tą  samą drogą do Jekiełka list za­
w ierający informację o naszym życiu w obozie i wyraziłam  goto­
wość podtrzym ywania tego konspiracyjnego kontaktu .

W tym  okresie otrzym ałam  paczkę żywnościową. Jak  się później 
dowiedziałam, była to jedna z pierwszych paczek, jakie pozwolono 
nadesłać do obozu oświęcimskiego. Nadana była chyba w Bielsku 
przez osobę o nie znanym mi nazwisku. Był w niej cukier w kos­
tkach i ciasto.

Po świętach, 3 stycznia 1943 roku, wezwano m nie do obozu męs­
kiego w Oświęcimiu do Politische Abteilung (Oddział Polityczny). 
Koleżanki żegnały się ze m ną z wymuszonym spokojem. W iedzieliś­
my, że rzadko k tó ry  więzień wraca stam tąd do obozu. Byłam pew­
na, że przyłapano mój list do Jekiełka. Prosiłam , aby, jeśli wrócą 
na wolność, zaniosły moim bliskim  pozdrowienia i opowiedziały o 
moim życiu w obozie.
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Rano 3 stycznia — była to, pam iętam , niedziela — laiiferka (go­

niec) odprowadziła mnie z bloku „na V orne” (miejsce pobytu fun­
kcjonariuszy z kierownictwa obozu), a stam tąd czekający na mnie 
esesman odstawił mnie do obozu męskiego w Oświęcimiu, do baraku 
Oddziału Politycznego mieszczącego się obok bram y z napisem 
„Arbeit m acht fre i”. Drogę odbyłam  piechotą, konw ojujący mnie 
Niemiec jechał wolno na rowerze. Pozostawiono m nie na korytarzu 
i kazano czekać. Osłabiona po niedawno przebytym  durzę, walczy­
łam z sennością, aż wreszcie zasnęłam. Podziałał zapewne także 
lum inal zażyty w  nocy. Podczas śledztwa pokazano mi zdjęcie ja­
kiejś dziewczynki w m undurku szkolnym z m arynarskim  kołnierzem  
i pytano, czy ją spotykałam  w  pracy konspiracyjnej. Byłam  niem al 
szczęśliwa, że jej napraw dę nie znałam. Ucieszyłam się, że śledztwo 
nie jest związane ze spraw ą mojego kontaktu  grypsowego z W oj­
ciechem Jekiełkiem .

Na bloku 11

Odprowadzono mnie po przesłuchaniu do bloku 11 w męskim 
obozie i osadzono w bunkrze. Nie przesłuchiwano mnie więcej. W 
bunkrze przesiedziałam od 3 stycznia do 9 sierpnia 1943 roku, do­
tychczas nie wiem, za co.

W. Jekiełek w  książce pt. W pobliżu Oświęcimia przytacza gryps 
Edwarda Biernackiego, więźnia n r 1802, współpracującego z grupą 
przyobozową BCh, kierowaną przez W. Jekiełka. Cytuję uryw ek 
tego grypsu, świadczący o staraniach poczynionych przez Jekiełka 
dła ustalenia nowego miejsca mojego pobytu:

Drogi! Jeśli chodzi o Marysię, to od miesiąca jest w bunkrze do dyspo­
zycji gestapo. Tam żadnym cudem do niej dotrzeć nie zdołam i nikt tego 
nie potrafi. Figuruje na bloku jako w areszcie, więc żyje. Wiem tyle, że po­
kazywano jej fotografię jakiegoś mężczyzny i bito *. Mieszkam obecnie 
w Birkenau, obok obozu kobiecego, i jeżeli Marysia wróci, to natychmiast 
udzielę wszelkiej pomocy.

W czasie siedzenia w bunkrze nie mogłam pisać ani otrzym ywać 
listów.

* Ta informacja była nieścisła, gdyż w bunkrze nie byłam bita.
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Cele bunkra, w których kolejno przebyw ałam  (nr 4 i nr 26), m ia­
ły około 3 ma powierzchni, mieściły się w podziemiu. Małe okienko 
wychodziło na m ur wybudowany w odległości kilkudziesięciu cen­
tym etrów  za ścianą bunkra. Światło do celi przedostawało się więc 
przez otwór u góry między ścianą a okalającym  bunkier murem. 
Sienników nie było. M iałyśmy po dwa koce. Czasami na tej m ałej 
przestrzeni było nas od 12 do 16 osób. Wówczas trzeba było siedzieć 
z podkurczonymi nogami. W nocy, na zmianę, część z nas stała, aby 
inne mogły wyciągnąć i rozprostować nogi.

O codziennym m yciu się nie było mowy. Z tych podziemnych 
cel wyprowadzano nas do um ywalni na parterze raz na kilkanaście 
dni. Była to jednak parodia mycia. Osób spędzonych z różnych cel 
bunkra gromadziło się znacznie więcej niż było czynnych kranów 
nad um ywalkam i. Nigdy też nie starczało czasu nawet na zdjęcie 
odzienia. Bielizny nie zmieniało się miesiącami. Nie wyprowadzano 
nas do ubikacji — do załatw iania potrzeb naturalnych  służyło wia­
dro stojące w kącie celi.

Najgorzej się czułam w początkowym okresie, kiedy siedziałam 
z samymi Niemkami, przeważnie krym inalistkam i. Niektóre z nich 
były bardzo przykre w codziennym obcowaniu. Później zetknęłam  
się z różnym i osobami, często bardzo interesującym i. Na przykład 
pewnego dnia przyprowadzono do m ojej celi trzy  niewiasty, k tóre 
należały do ZWZ w Łodzi. Były to Hanna Chojnacka („L itw inka”) 
oraz Awedyk i Galas (imion ich nie zapamiętałam). W iedziały, że 
m ają wyroki śmierci i że „na jedenastce” będą stracone. Trudno to 
sobie wyobrazić, ale w rozmowie ze mną w czasie tego oczekiwania 
zachowywały się w sposób bardzo opanowany. Więzień Jakub, nasz 
kalifaktor, obecny przy egzekucji, mówił mi, że budziły podziw nad­
zwyczajnym spokojem i godnością, z jaką szły na śmierć.

W innym  czasie przez parę godzin byłam  w celi z kobietą o na­
zwisku Koszyc, która podawała się za żonę Emila Zegadłowicza. Ona 
również wiedziała, że ją  przywieziono do bloku 11 z wyrokiem 
śmierci. Mówiła dużo, w  wielkim podnieceniu, o swoich i Zegadło­
wicza poglądach na życie. Pozostała w celi jej torba, w  k tórej był 
portrecik pisarza i coś w rodzaju testam entu; w w arunkach bun­
krowych nie było sposobu na przechowanie tych pam iątek. Była 
to M aria Koszyc-Szołayska (jak zdołano ustalić w  redakcji „Prze­
glądu Lekarskiego”, gdzie był drukow any w 1970 roku fragm ent
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moich obozowych wspomnień). Przed wojną mieszkała w Tarnopolu. 
Była żoną tamtejszego gimnazjalnego nauczyciela historii. W roku 
1938 wyjechała stam tąd i przybyła do Wadowic; łączyły ją bliskie 
stosunki z Emilem Zegadłowiczem.

Zetknęłam się tam również z Anną Żychoń z Siemianowic. Jeśli 
dobrze pamiętam, była ona siostrą bratow ej Wojciecha Korfantego. 
Po bardzo ciężkich przesłuchaniach, na k tóre wyprowadzano ją w 
kajdanach, wracała do tego stopnia pobita i pokaleczona, że naw et 
czasami zabierano ją do lekarza na opatrunki. Na przegubach obu 
rąk miała nie gojące się rany  od kajdan. Była bardzo młoda i pię­
kna. Posiwiała w ciągu kilku dni. Annę Żychoń przeniesiono na 
krótko do lagru w Brzezince, a następnie z powrotem przyprow a­
dzono i stracono w bloku 11.

Nad celami bunkrowym i, w pomieszczeniu na parterze, odbywały 
się czasami przesłuchania więźniów. Dni te należały do najcięż­
szych; uderzenia pejcza, jęki i krzyki m altretow anych, odgłosy 
kaźni słychać było wyraźnie w naszej celi. Z różnych dokumentów 
i relacji wiadomo, ile cierpień nagromadziło się w jego m urach i 
jak wiele istnień ludzkich pochłonął osławiony blok n r 11. Kiedy 
przez dwa miesiące przebyw ałam  wśród tzw. cywilnych więźniarek, 
przeważnie Polek ze Śląska, oczekujących na wyniki śledztwa, w 
dużej sali na parterze, zauważyłam któregoś dnia na desce pod sien­
nikiem napis. Tekst ten powtarzam, jak  sądzę, dokładnie: „W tej 
sali w dniu 28 października 1942 roku czekało na w yrok śmierci 
229 haftlingów. Pochodzili przeważnie z Lubelszczyzny. Wszyscy 
zachowują się spokojnie. Nadchodzi godzina 12”.

W bunkrze dopiero dowiedziałam się o w ielu spraw ach lagro­
wych, mimo że przyszłam na ten blok po czterech miesiącach poby­
tu w obozie. Tu od w ięźniarki Nory, Austriaczki, k tóra siedziała 
wiele miesięcy przede mną, usłyszałam  najwięcej o tejem nicach 
„bloku śm ierci” — bloku 11, oraz o tajem nicach „dziesiątki” — blo­
ku 10, gdzie dokonywano zbrodniczych „eksperym entalnych” ope­
racji na w ięźniarkach Żydówkach.

Tu również zorientowałam  się, jak szerokie kontakty  z obozem 
utrzym yw ała okoliczna ludność polska. Więziono tam  wiele osób, 
głównie kobiety i dziewczęta schwytane na porozumiewaniu się z 
więźniami lub podejrzane o utrzym yw anie kontaktów  z nimi. W 
celach bunkra, jak się z czasem dowiedziałam, siedzieli więźniowie
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z tych komand, które wychodziły do pracy poza d ru ty  na tereny 
przyobozowe, oskarżeni o utrzym yw anie łączności z ludnością cy­
wilną.

Przez cele, w których kolejno przebyw ałam , przewinęło się rów ­
nież wiele kobiet i dziewcząt, m ieszkanek Oświęcimia, Brzeszcz i 
Przecieszyna. Były one aresztowane i osadzone w bunkrze za nie­
sienie pomocy więźniom. Oto niektóre zapam iętane przeze mnie oso­
by: Halina Bańko (Hertwigowa), Bronisława Dłuciak, Zofia Gawro- 
nówna (Prejznerowa), Górecka, Kajtochowa i Zdrowakowa.

Któregoś dnia w m aju 1943 roku weszła do celi bunkrow ej nie­
wiasta w średnim  wieku razem  z kilkunastoletnią dziewczynką. Po­
patrzyw szy na mój num er obozowy przyszyty do ubrania, rzuciła 
m i się na szyję z objawami niezrozum iałej dla m nie wówczas ser­
deczności. Powiedziała szeptem, że wie, jak się nazywam, i że to ona 
właśnie, z polecenia organizacji u trzym ującej łączność z obozem, 
kierowanej przez „Opiekuna” (Wojciecha Jekiełka), przysyłała mi do 
obozu pieniądze i paczki oraz pośredniczyła w  doręczaniu m u m oje­
go grypsu, z którym  wpadł w ręce Niemców, ale zdążył go znisz­
czyć, a sam, chociaż raniony, zdołał szczęśliwie zbiec.

Była to Helena Płotnicka z 13-letnią córeczką W andą, m ieszkanka 
Przecieszyna, żona górnika z kopalni Brzeszcze pod Oświęcimiem, 
m atka pięciorga dzieci. Spotkanie w tych niezwyłych w arunkach 
i okolicznościach zbliżyło nas do siebie. Byłyśmy przecież, jak się 
okazało, członkiniami tej samej chłopskiej niepodległościowej orga­
nizacji. Płotnicka w czasie naszego wspólnego przeszło dwumiesięcz­
nego siedzenia w bunkrze opowiadała mi o swoich wyprawach z 
żywnością i lekam i pod obóz. Szła i pomagała, czyniła, co mogła, 
nie potrafiła bowiem, jak i wiele innych osób z pobliskich miejsco­
wości, biernie patrzeć na wynędzniałych więźniów pędzonych do 
pracy na terenach przyobozowych.

Po pewnym  czasie, jak wynikało z jej opowiadań i jak już obec­
nie wiem szczegółowo z książki W. Jekiełka i z opowiadań jej na j­
bliższej współtowarzyszki, W ładysławy Kożusznikowej, z k tórą się 
poznałam i zaprzyjaźniłam  po wojnie, Płotnicka została wciągnięta 
do organizacji konspiracyjnej przez wiciarza-żołnierza BCh, wy­
mienionego autora książki W pobliżu Oświęcimia („W ojtka”, „Opie­
kuna”, „Żm iję”). Od tego czasu ona i współpracujące z nią osoby 
otrzym yw ały od niego pieniądze, k a rtk i na żywność i lekarstw a dla
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więźniów. Do zadań ich należało również przenoszenie tajnej poczty 
do obozu, a stam tąd do podziemia i do rodzin więźniów.

Po aresztow aniu Heleny Płotnickiej osadzono w bunkrze kilku 
więźniów z kom anda m ierników, podejrzanych o utrzym yw anie 
łączności z „wolnością” za jej pośrednictwem . Pam iętam , jak P łot­
nicka, dowiedziawszy się o tym , obawiała się, że to skom plikuje im 
i jej przebieg śledztwa. Więźniowie ci, a także ich przyjaciele spoza 
bunkra, na szczęście potrafili jednak im tylko znanymi sposobami 
nawiązać z nią kontak t i uzgodnić przed przesłuchaniem  najw aż­
niejsze dla nich spraw y.

Obydwie z córką były w ielokrotnie wzywane na przesłuchanie. Z 
badań tych Płotnicka w racała skatow ana i sponiewierana. W czasie 
śledztwa poddawano ją to rturom  na tzw. huśtawce. Mimo potw or­
nych udręk podczas śledztwa, nie żałowała pracy podjętej dla ludzi 
za drutam i. Mówiła mi często o tej p racy  jakby o jakim ś posłan­
nictwie, do którego podjęcia i pełnienia gnał ją  w ew nętrzny nakaz. 
Podkreślała to wielokrotnie, co robiło wrażenie, jak gdyby sama 
przed sobą tłum aczyła się z tego, że pozostawiła teraz dom i drobne 
dzieci bez m atczynej opieki. Była szczupła i bardzo wysoka. Miała 
bujne, ciemne włosy i duże, wyraziste, sugestywne oczy. W obcowa­
niu odczuwało się jej silną indywidualność. Sprawiała wrażenie oso­
by bardzo nerwowej i wrażliwej, a chwilami, podczas szczególnego 
napięcia w okresie przesłuchań, jakby — piszę to bez przesady — 
natchnionej. Córka jej trzym ała się dzielnie jak norm alny, stary  
więzień polityczny. Po paru  tygodniach zwolniono ją z bunkra do 
domu.

Helena Płotnicka została przeniesiona do obozu w Brzezince do­
piero w październiku (ja wróciłam tam  9 sierpnia 1943 roku). Mia­
łyśm y więc możność ponownego zetknięcia się z sobą. Płotnicka 
bardzo źle znosiła pobyt w obozie. Długo leżała w  rew irze szpital­
nym. Praw ie całymi tygodniam i była nieprzytom na. Gdyśm y ją od­
wiedzały z Zosią Gawronówną, naw et nas nie poznawała. Mimo naj­
staranniejszej w w arunkach obozowych opieki ze strony mężczyzn, 
którzy dostarczali lekarstw a dla Płotnickiej, jak też ze strony leka- 
rek-w ięźniarek, zm arła wiosną 1944 roku. Zwłoki jej wyniesiono 
bez okrycia, jak wszystkich innych zmarłych, pod ścianę baraku re­
wirowego. Chcąc złożyć jej hołd za to, co robiła dla nas, więźniów, 
wraz z Zofią Gawronówną i M arią Babską okryłyśm y ją białym
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prześcieradłem, do którego przypięłyśm y gałązkę zieleni. Było to w 
sytuacji obozowej niezwykłe wyróżnienie.

Niech mi wolno będzie wspomnieć tu jeszcze o wielkim wzrusze­
niu, jakie przeżyłam w grudniu 1945 roku, gdy wśród delegatów z 
województwa krakowskiego, zgromadzonych na pierwszym  po woj­
nie ogólnopolskim zjeździe wiciarzy w sali „Roma” w Warszawie, 
spotkałam W ojciecha Jekiełka i zobaczyłam na jego praw ym  policz­
ku bliznę widoczną z daleka, ślad po kuli, k tóra dosięgnęła go w 
czasie ucieczki z moim grypsem, o czym mi w bunkrze szeptem 
opowiadała Helena Płotnicka. Przed kilku laty  ukazała się książeczka 
pt. Łączniczka, poświęcona ofiarnej działalności Heleny Płotnickiej. 
Napisał ją Jan  Jaźwiec — pisarz zafascynowany jej postacią.

Doprowadziwszy do końca opowieść o życiu Heleny Płotnickiej, 
niezwykłej kobiety spotkanej w tak niezwykłych okolicznościach, 
wracam znowu do mojego pobytu w bunkrze. Trudno powiedzieć, 
czemu to zawdzięczaliśmy, ale latem  1943 roku, po pól roku mojego 
przebywania na bloku 11, reżim  nieco złagodniał. Zdarzało się, że 
czasem można było uzyskać zezwolenie na pójście do dentysty  w 
męskim rew irze szpitalnym . Oczywiście najczęściej pozorowało się 
chorobę, żeby tylko zobaczyć św iat i usłyszeć coś po drodze od spot­
kanych ludzi. I ja właśnie też raz byłam  zaprowadzona do dentysty, 
dra Janusza Krzywickiego. W czasie tej w izyty przekazano mi wiele 
optym istycznych wiadomości z frontów  i obdarowano kawałkiem  
mydła i chusteczkami do nosa.

W m iarę przedłużania się mojego pobytu w bunkrze niewiele 
miałam nadziei na wydostanie się z niego. Sądziłam, że skończę tak, 
jak prawie wszyscy w tym  bloku. M yślałam o tym, żeby się tylko 
zdobyć na opanowanie w czasie egzekucji. Nawet — jakże trudno o 

tym  pisać — zastanaw iałam  się, czy w ostatnich słowach przed śm ier­
cią wznieść okrzyk na cześć Polski czy wolności. Zdecydowałam 
ostatecznie, że krzyknę: „Niech żyje wolność”, bo to pojęcie zawiera 
najgłębszą ludzką treść, a znaczy również: „Niech żyje moja ojczyz­
na, Polska”.

Przem yśliwałam  również całymi miesiącami, jaką by chorobę upo­
zorować, żeby mnie wywieziono do lagru w Brzezince, do rew iru. 
Nie miałam nadziei na przeżycie, toteż znalezienie się w tym  szpi­
talu, choćby na kilka dni, i zobaczenie się z bliskimi osobami, z któ­
rym i przyjechałam  z Pawiaka, stało się jednym  z moich najgłęb-
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szych pragnień. M arzyłam również o wym yśleniu sposobu na wy­
słanie ostatniego w moim życiu listu do rodziny. Zwierzyłam się z 
tego naszemu opiekunowi, inżynierowi Janowi Pileckiem u z W ar­
szawy, więźniowi, który  był sekretarzem  w tym  bloku. Pilecki nie 
zawiódł moich oczekiwań i rzeczywiście po pewnym  czasie wręczył 
mi ukradkiem  list — odpowiedź na mój list — pisany przez mojego 
brata, Stanisława, a nadesłany na nazwisko więźnia, b rata  doktora 
Deringa. W tedy po raz pierwszy w bunkrze przestałam  panować nad 
sobą. List m usiałam  zaraz oddać. Zostawiłam sobie tylko słowa 
„M atka” i imiona moich braci.

W ostatnim  miesiącu mojego pobytu w bunkrze pełnił służbę 
esesman w stopniu unterscharfiihrera, k tóry  okazywał mi pewną 
życzliwość. Dopytywał się, jaką mam sprawę, i głośno wyrażał zdzi­
wienie, że mogą m nie tyle miesięcy przetrzym yw ać w bunkrze. 
Przydzielał do m ojej celi przeważnie Polki i podkreślał, że czyni 
tak dlatego, żeby mi było raźniej. Pewnego dnia otworzył celę i za­
powiedział, abym była gotowa na godzinę 6, bo w tedy on po mnie 
przyjdzie. Zapowiedź ta była dla mnie niezrozumiała. Przychodziły 
mi do głowy najczarniejsze myśli, tym  bardziej że przed parom a 
dniami kalifaktor bunkrowy, Jakub, powiedział mi, że gdy ostatnio 
w bloku 11 byli gestapowcy z Politische, to słyszał, iż mówiono o 
mnie. W ydawało mu się, że w czasie tej rozmowy ważył się mój 
los. „Możliwe, że będzie pani żyć” — powiedział zam ykając drzwi 
celi. Przebyw ałam  wówczas w celi z dwiema Polkami, znajomymi 
z obozu. Niestety, nie pam iętam  ich nazwisk. Napisałam kartkę po­
żegnalną do rodziny i przyjaciół, prosiłam  je, aby się stara ły  prze­
słać ją z obozu do m ojej rodziny.

O godzinie 6 przyszedł ów Niemiec, wyprowadził m nie na kory­
tarz i ukryw szy za uchylonym i drzwiam i od otw artej pustej celi, 
dał do przeczytania list przywieziony przez niego z Krakow a od 
Bronisławy Dłuciak, m ieszkanki podoświęcimskich Brzeszcz, która 
siedziała razem  ze m ną przez pewien czas w bunkrze i właśnie przed 
paroma tygodniam i została wypuszczona na wolność. Po przeczyta­
niu zabrał kartkę i wręczył mi paczuszkę żywnościową, podaną rów ­
nież przez tę samą osobę. Upomniał mnie, żeby współwięźniarkom 
w celi nic nie mówić o liście, a o paczce powiedzieć, że ją  w yjątko­
wo dostałam do bunkra z poczty. Uścisnął m i serdecznie rękę na 
pożegnanie i odprowadził do celi.
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Wspominam o tym zupełnie wyjątkow ym  esesmanie, którego po­
stawa odbiegała od zwykłego sposobu zachowywania się obozowych 
funkcjonariuszy SS, aby pokazać, że zdarzały się wypadki, świad­
czące o możliwości zachowania godności ludzkiej przez garstkę 
Niemców, którzy mimo wieloletniego hitlerowskiego wychowania, 
potrafili choćby w tak skrom nym  zakresie wyłamywać się z naka­
zów postępowania dyktowanego przez b runatny  terror.

Czas w bunkrze wypełniałam  sobie codziennie, tak  samo jak pod­
czas apeli w obozie, „pracą m yślenia”. Ogarniałam  wyobraźnią całe 
swoje dotychczasowe życie, setki razy błądziłam m yślam i wśród 
ważniejszych przeżyć i wydarzeń, jak gdyby na nowo tego wszyst­
kiego doświadczając i poddawałam rew izji swój stosunek do różnych 
spraw, prac, ludzi. Gawędziłam i spierałam  się w wyim aginowa­
nych rozmowach z poszczególnymi osobami. S tarałam  się przyw oły­
wać w pamięci różnych bliskich mi ludzi i wyobrażać ich sobie w 
sytuacjach trudnych, w których trzeba było się znaleźć będąc więź­
niem. Układałam wciąż w m yślach listy do domu i do przyjaciół.

To psychiczne zbliżenie do świata wolności pomogło mi wypełnić 
puste, jednostajne dnie, tygodnie i miesiące życia bunkrowego. Sny 
były odbiciem całodziennych rozmyślań, czyli znowu obcowaniem 
z bliskimi ludźmi i ze spraw am i wolności.

Głód w bunkrze odczuwałam tak  silnie i dotkliwie, że sama przed 
sobą czułam się tym  upokorzona. Nieraz po wprowadzeniu za karę 
dłuższych okresów głodówki godzinami nie byłam  w stanie oderwać 
się od myślenia tylko o jedzeniu. Śniły mi się w tedy bochenki chle- 
ba znajdyw ane w moim domu na wsi, u m atki, pod stołem, pod łóż­
kiem bądź na drodze prowadzącej do rodzinnej wsi. Usiłowałam 
przypomnieć sobie, czy byłam  kiedyś w życiu syta i przekonyw ałam  
siebie, że na pewno tak  było, bo przecież na wolności nie głodo­
wałam.

Podtrzym yw ałam  się m yśleniem  o ideowym sensie walki, k tórej 
byłam uczestniczką. Wiedziałam, że innego losu w czasie w ojny nie 
mogłam wybrać, a więc wszystkie konsekwencje ochotnego uczest­
nictwa w niepodległościowym ruchu starałam  się świadomie prze­
żywać i przetrzym ywać.

Pod koniec lipca 1943 roku zezwolono na dostarczanie więźniom 
bunkra paczek z poczty. Dostałam przed wyjściem dwie. Nieważne
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było, że ocalały z nich tylko okruszyny, po których mogłam jedynie 
domyślać się ich zawartości. Najważniejsze, że paczki te nadeszły 
od swoich. Jedna z nich, ku memu wielkiemu wzruszeniu, była 
adresowana ręką „M arysiątka”.

Powrót do życia

Dnia 9 sierpnia 1943 roku zwolniono mnie z bunkra do obozu. 
Kalifaktor Jakub dał mi na drogę kawałek chleba i wyszukał jakieś 
męskie półbuty, bo moje drew niaki zaginęły podczas któregoś kolej­
nego odwszawiania i odpluskwiania bunkra. Nie mogłam uwierzyć 
w to, że napraw dę opuszczam to miejsce. Wyjście z bunkra i prze­
niesienie m nie do kobiecego lagru w Brzezince, do bliskich, z któ­
rym i przyjechałam  z Pawiaka, było dla mnie przeżyciem silniejszym 
i radośniejszym  niż prawdziwe oswobodzenie i rzeczywista wolność 
po wywiezieniu z Ravensbriick do Szwecji przez Szwedzki Czerwo­
ny Krzyż, co sobie oczywiście dopiero wówczas mogłam uświadomić.

W obozie w Brzezince przyw itaniem  z powodu mojego „zm art­
w ychw stania” nie było końca. Pierw szej nocy nie mogłam w ogóle 
zasnąć. Poszłam do najbliższych mi kom panek na rew ir i tam  prze­
gadałyśmy wiele godzin, gotując, po kryjom u oczywiście, smaczną 
zupę w piecyku szpitalnym. Przydzielono mnie do bloku n r 21 na 
kw arantannę. Tam wśród nowo przybyłych więźniarek z W arszawy 
spotkałam M arię Babską, koleżankę z ludowej konspiracji, nauczy­
cielkę, żonę wybitnego działacza, byłego prezesa Związku Młodzieży 
Wiejskiej i redaktora „W ici”, Bolesława Babskiego. Od trzech dni 
była więźniem Oświęcimia. Od niej dowiedziałam się o najbliższych 
mi ludziach na wolności, o rodzinie i współtowarzyszach z Batalio­
nów Chłopskich. Opowiedziała mi wówczas także o losie mojego g ry­
psu, którego treść tu  przytoczyłam, wysłanego z Pawiaka do M arii 
Szczawińskiej z prośbą o truciznę. Przeczytały go obie, popłakały 
się i zdecydowały, że nie spełnią mojej prośby, bo mogłabym za 
wcześnie skrócić swoje życie, a tak — to może jakoś wytrzym am .

Po zakończeniu kw arantanny zostałam przydzielona do pracy w 
komandzie pod nazwą Bekleidungs und Schuhkam m er. Pracowały 
w nim same Żydówki. Komando to mieściło się w baraku, naprze­
ciwko którego, kilkadziesiąt m etrów  za drutam i, dymiło jedno z
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pięciu krem atoriów . Sortowałyśm y buty i ubrania po zagazowanych 
i  spalonych Żydach. Pracow ałyśm y przeważnie na placu obok baraku
i m usiałyśm y patrzeć na przywiezionych z różnych stron Europy lu­
dzi, skazanych na śmierć tylko dlatego, że się urodzili Żydami. Na 
naszych oczach wędrowali z ram py kolejowej do komór gazowych.

Trzynaście miesięcy pracowałam  tam wśród kobiet i dziewcząt 
żydowskich zwiezionych do Oświęcimia z różnych krajów  Europy. 
Praca w tym komandzie izolowała mnie w pewnej mierze od kole­
żanek z Pawiaka oraz od innych Polek poznanych już w Oświęcimiu, 
z którym i mogłam się w tym okresie widywać tylko w godzinach 
wolnych od pracy w komandzie. M ieszkałyśmy jednak w bloku, w 
którym  umieszczone były także pracownice U nterkunftkam m er, 
wśród których m iałam  wiele bliskich mi osób, a przede wszystkim 
Babską, k tórą po pewnym czasie udało się umieścić w tym  kom an­
dzie dzięki różnym  tzw. chodom funkcjonującym  wśród ludzi, jak 
się okazało, w każdych warunkach, a więc i obozowych także.

Część więźniarek wszelkimi sposobami starała się zachować jakieś 
życie w ew nętrzne godne człowieka. K arm iłyśm y się wiadomościami 
z frontów walki w k raju  i na świecie przynoszonymi przez nowo 
przybyłe z więzień lub przez więźniów-mężczyzn przychodzących 
pod najrozm aitszym i pozorami oficjalnie do naszego lagru.

W spółdziałałyśmy z sobą w dostępnym nam w tam tych w arun­
kach zakresie dla ratow ania najsłabszych fizycznie i duchowo. 
Szczególną opieką otaczałyśmy ludzi starych i najmłodsze w ięźniar­
ki, a zwłaszcza dzieci. Na tym  głównie polegała działalność kierow ­
nictwa ruchu oporu w obozie kobiecym, współpracującego z ośrod­
kam i ruchu oporu w obozie męskim.

My z M arią Babską utrzym yw ałyśm y kontakt z przebyw ającym  
w męskim obozie naszym kolegą ludowcem, Romanem Gesingiem. 
Wiedział o naszym aresztow aniu i wywiezieniu do Oświęcimia, toteż 
gdy się sam tam  znalazł, nawiązał z nami kontak t za pośrednictwem  
więźniarki, k tóra chodziła do pracy do męskiego obozu. W ymienia­
liśmy listy, czasem „sm akołyki” z wolnościowych paczek, a co na j­
ważniejsze — przysyłał nam  leki. Właśnie chyba dzięki zastrzykom 
przysłanym  przez niego Babska była jedną z niewielu więźniarek, 
która nie zachorowała na tyfus.

Do końca życia nie zapomnę budzącego grozę widoku transportu  
kobiet wiejskich wysiedlonych z Zamojszczyzny. Bezradne, w yrw a­
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ne brutaln ie ze swych domów, nie zaprawione wielomiesięcznym 
pobytem w więzieniach — jak my, stare oświęcimianki — patrzyły 
na nas z przerażeniem  i zdziwieniem, że można w tym  piekle jakoś 
istnieć.

Wieczorami rozchodziły się szerokim echem z „bloku zamojskie­
go” słowa pieśni: „W szystkie nasze dzienne spraw y” i „Kto się w 
opiekę”.

Kto wie, czy nie cięższym jeszcze przeżyciem było dla nas przy­
bycie powstańców warszawskich. Z dnia na dzień czekałyśmy końca 
wojny lub wyzwolenia jakimś innym, może partyzanckim , sposo­
bem, a tu  nagle zobaczyłyśmy tysiące umęczonych ludzi z umęczo­
nej, nie pokonanej W arszawy. Uświadomiłyśmy sobie w tedy nasze 
straszne położenie.

W obu przypadkach obozowi nędzarze wychodzili z siebie, aby 
pomóc nieszczęsnym przybyszom. Najważniejsze — ratow ać naj­
słabszych — starych i dzieci.

W iara w człowieka została potwierdzona.
Z Oświęcimia wyjechałam  28 października 1944 roku. Potem  był 

obóz w Ravensbriick, Szwecja i dopiero 2 listopada 1945 roku stanę­
łam na polskiej ziemi.

Przeżycia łączące nas, więźniów, w m om entach największej próby 
porównywałyśmy do przeżyć żołnierzy-kolegów z okopów. Więzi te 
dla wielu z nas przetrw ały na całe życie. Dostrzegane, rzecz oczy­
wista, gdzieniegdzie małości i słabości ludzkie nie zdołały przesłonić 
praw dy o dobrym  człowieku, o pięknej prostej ludzkiej życzliwości
i przyjaźni.

Z koleżanką z Bekleidungs und Schuhkam m er, M arylą Dyam ent- 
Michałowską, polską Żydówką z Będzina, jesteśm y w stałym  kon­
takcie. Byłam u niej trzykrotnie w Belgii, gdzie mieszka stale z ro ­
dziną. W tym  roku, w kw ietniu, ona przyjechała do W arszawy z 
grupą więźniów, polskich Żydów, na uroczystości 35-lecia powsta­
nia w getcie.

Odwiedziła Oświęcim, w którym  straciła swoją najbliższą rodzinę, 
M ajdanek i Treblinkę. Razem byłyśm y w jej rodzinnym  Będzinie
i w moim Przem ykowie, k tó ry  ją urzekł i ukoił wspaniałą wiejską 
ciszą.
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W spomnienia są i muszą być wyborem. Inform ujem y, dzielimy 
się swymi refleksjam i. Myślę, że znacznie przekroczyłam  przypada­
jącą na mnie część tekstu książki, chociaż starałam  się pomijać spra­
wy ogólnie już znane, przez wiele osób opisywane. Usiłowałam trzy­
mać się wątku osobistego, wędrować m oją ścieżką obok szerokiej 
drogi polskiego okupacyjnego losu.

Pragnę na tym  m iejscu z całym naciskiem podkreślić, że od mo­
m entu osadzenia mnie na Pawiaku, a potem w Oświęcimiu i Ra- 
vensbriick, a następnie w czasie pobytu w Szwecji, na każdym  kro­
ku, patrząc na zawiłe stosunki między ludźmi, znajdowałam  po­
twierdzenie sensu i głębi ideałów wychowawczych wiciowego ruchu, 
w którym  od młodości uczestniczyłam. Może patetycznie zabrzmi 
dla niektórych to proste, prawdziwe stw ierdzenie, że to właśnie 
była zasadnicza siła, która mi pomagała zachować spokój w n a jtru d ­
niejszych momentach, a jednocześnie w m yślach rwać się do życia
— jak ufałam  — z perspektyw ą kształtow ania go po naszemu.

i i  ( ^ 8
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Paeud# "Maria Zawadzka", "Ziemska", "Florentyna"

Historyk, działaczka Związku Młodzieży Wiejskiej RP "Wici" 
i ruchu ludowego, szef Łączności i Kolportażu w Komendzie Głów­
nej Batalionów Chłopskich, więźniarka Pawiaka, Oświęcimia /nr 
18278/ i Ravensbrfick /nr 80257/* Współorganizatorka, kierowni­
czka i vonsultantka ośrodków dokumentacji archiwalnej i wydawni­
czej ruchu ludowego, wiciowego i Batalionów Chłopskich, pracownik 
naukowy Instytutu Historii PAN. Inicjatorka i uczestniczka liczny' 
nych instytucji społecznych, oświatowych i kulturalnych. Poseł 
na Sejm Ustawodawczy /1957-1961/.

Podpułkownik BCh. Odznaczona m.in. Krzyżem Srebrnym Orieru 
Virtuti Militari, Krzyżem oświvCimskim i pośmiertnie Krzyżem 
komandorskim Orderu Odrodzenia Polski z Gwiazdy.

X X X

W przededniu II wojny światowej Maria Maniakówna była 
już człowiekiem dojrzałym, o ukształtowanej osobowości intele­
ktualnej, etycznej i społeczno-ofrywatelskiej. Miała ukończonej 
szkołę średnią, studia historyczne i podyplomowe Studium Pedago­
giczne w Uniwersytecie Warszawskim oraz kilka lat pracy naukowej 
w archiwum Instytutu Najnowszej Historii Polski. Z wielkim zaanga­
żowaniem uczestniczyła w działalności oświatowej i społeczno-wy- 
chowawcsej Polskiej Akademickiej Młodzieży Ludowej oraz Związku 
Młodzieży Wiejskiej RP "Wici". Była jego ideowym współtwórcą, 
terenowym organizatorem, a także reprezentantką we władzach na­
czelnych Związku. Od 1931 r. należała również do Stronnictwa 
Ludowego. W kręgach młodzieżowych darzono ją przyjaźnią i szacun­
kiem. Wykazywała duże zdolności popularyzatorskie. Swą wiedzy 
historyczną i znajomość problemów społecznych wsi przekazywała 
młodzieży wiejskiej poprawną, piękną polszczyzną. Pisała artykuły 
do prasy Związku Młodzieży Wiejskiej RP, Polskiej Akademickiej 
Młodzieży Ludowej i Stronnictwa Ludowego.

W przeczuciu nadchodzących zagrożeń wojennych, w 1939 r. 
opublikowała w tygodniku "Wici" kilka artykułów przygotowują­
cych ludność wiejską, w tym zwłaszcza młodzież do czujności i 
gotowości podjęcia walki w obronie Ojczyzny. Tragedia dni wrześ­
niowych i okupacja kraju wywołały w Jej psychice głęboki wstrząs. 
Nie załamała się jednak i nie zatraciła wiary w sens podejmowa­
nia walki o przywrócenie utraconej niepodległości. Wkrótce walk^
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tę bez wahań podjęła*
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Merla Maniakówna pochodziła z powiatu pińczowskiego Ziemi 
Kieleckiej. Urodziła się 5 kwietnia 1911 r. w Przemykowie, wsi 
położonej ned Wisłą, ale już jako 14-letnia dziewczynka znalazła 
się w gimnazjum warszawskim i do końca życia pozostała mieszkanką 
Stolicy. Z Przemykowem, wsią o bogatych tradycjach ruchu ludowe­
go, łączyły Ją zawsze silne więzi uc uciowe - rodzinne i przyja­
cielskie. Mówiła często o dwóch ukochanych “małych ojczyznach" - 
Przemykowie i Warszawie, z którymi rozstała się tylko na czas 
osadzania Jej w obozach koncentracyjnych.

Rodzice Marii, Jan i Franciszka Maniakowie, dorobili się 
niewielkiego gospodarstwa rolnego, które w przyszłości ówiadomie 
uszczuplali na kształcenie czwórki swych dzieci: trzech «ynów i 
córki. Najstarszy brat Marii, Stanisław, ur. w 1899 r., był pierw­
szym chłopcem we wsi* który ukończył szkołę średnią a następ­
nie, pracując jako nauczyciel, studiował w Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej w Warszawie.

Swój start życiowy Maria zawdzięcza niewątpliwie światłym 
rodzicom i starszym braciom, w tym zwłaszcza Stanisławowi, który 
ułatwił Jej przejście ze szkoły w Koszycach do Państwowego 
Gimnazjum im. Narcyzy Żmichowskiej w Warszawie. Ponadto środowisko 
brata Stanisława - młodzi studiujący działacze wiejscy, współ­
twórcy ruchu wiciowego - uwrażliwia Marię na zagadnienia społe­
czno-kulturowe wsi, na poszukiwanie dróg do rozwiązywania jej 
trudnych problemów gospodarczych i społecznych oraz takiego wycho­
wania młodzieży, by wieś świadoma swej wartości, ale i obywatel­
skich obowiązków - stała się równorzędnym partnerem w budowaniu 
trwałej państwowości polskiej.

Wybuch II wojny światowej zastał Marię Maniakównę w War­
szawie - na Żeraniu, gdzie wówczas mieszkała. Otrzymała kartą 
mobilizacyjną Przysposobienia Wojskowego Kobiet. -Rozwój wydarzeń 
sprawił, że mogła jedynie uczestniczyć w akcjach organizowanych 
samorzutnie przez kobiety, głównie nauczycielki. Na szosie Pelcowi- 
zna - Żerań niesiono pomoc rannym żołnierzom Wojska polskiego,

z Warszawą, gdzie przy ul. Książęcej 4 mieścił się na 
ruchu ludowego i wiciowego.

Wkrótce po zakończeniu działań wojennych wyjeżdża rowerem 
w teren dla wznowienia kontaktów z działaczami wiciowymi w woje' 
wództwie mazowieckim. Jej samorzutne sondaże terenowe dotyczące

ciągnącego w kierunku Warszawy. Ponadto utrzymywała
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portaw i zachowań ludności wiejskiej były później, podobnie jak 
1 Innych działaczy wiciowych, z uwagą wysłuchiwana przez b. 
marszałka Sejmu Macieja Rataja i wnikliwie analizowane w szer­
szym gronie przywódc w ruchu ludowegoi Józefa Niećki, Zygmunta 
Za>ę^kiego, Ignacego Solaria 1 Stanisława Miłkowsklego. Ułatwiały 
one podjęcie ważnych decyzji dotyczących rozpoczęcia przez Stro­
nnictwo Ludowe konspiracyjnych działań niepodległościowych.
Zanim zapadła w tej sprawie ostateczna decyzja, Maria nawiązała 
kontakt z Janiną Karasiówną, szefem łączności w Służbie Zwy­
cięstwu Polski /później ZWZ i A K / i przystąpiła do tej organi­
zacji razem ze swą koleżanką wiciarką, Henryką Kryczko - Kamiń- 
ską. W czasie swej przynależności do SZP, uczestniczy w pracach 
organizacyjnych i łącznościowych. Odbywa kurierską wyprawę do 
Kielc z rozkazem gen* Karaszewicza-Tokarzewskiego, pakietem 
pieniędzy oraz dowodów osobistych.

Wiosną 1940 r., zgodnie z wcześniejszą umową zawartą » ZSP, 
Maria Maniakówna i Inni wiciarze, przechodzą do konspiracji w 
ramach Stronnictwa Ludowego "Rjch" i atalionów Chłopskich. W 
nowych strukturach organizacyjnych, jako jedna z dwóch <oblet 
/druga to Maria Szo awińska/, wchodzi w skład Komendy Głównej 
BCh i obejmuje w niej funkcję /Szefa Łączności i Kolportażu. Z nie 
spożytą energią i właściwym dla Jej społecznej postawy oddaniem 
dla wspólnej sprawy przystępuje do organizowania od podstaw 
sieci łączności i kolportażu. . Wydział ten od początku do końca 
konspiracji składał się z samych kobiet, głównie wiciarek, ale 
także koleżanek ze Związku Młodej Wsi "Siew" - po dokonaniu aktu 
połąozenia tych dwóch wiejskich organizacji - dla podjęcia wspól­
nej służby niepodległościowej.

Z gronem pierwszych współpracowniczek - Henryką Kryczko - 
Kamińską, Ma^Lą Żelech wską- yrzykowską, Stanisławą Stefańską, 
Barbarą Poniatowską i Michaliną Kunkiewiczową - organizuje bazę 
łącznościową na obszarze Warszawy. Z udziałem tego zespołu, przy 
ścisłej współpracy Centralnego Kierownictwa SL "Roch" i BCh, w 
tym zwłaszcza komendanta Franciszka Kasińskiego i kolegow z ośrod­
ków wojewódzkich, Maria Mnniakówna organizuje i wiąże sieó 
łączności dla całego obszaru tzw. Generalnego Gubernatorstwa oraz 
ziem włączonych do III Rzeszy niemieckiej.

Łączmiczki i kolporterkl z tego pierwszego okresu pracy 
wspominają, że Maria zachowując wielką pogodę ducha, poczucie 
humoru i fantazję, stwarzała w zespole nastrój serdecznego kole­
żeństwa, przyjaźni ale także bardzo odpowiedzialnej pracy. Pod­
stawowe zasady i postawy konspiratorów z czasów niewoli starała-
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4
się przenosić do kierowanego przez siebie zespołu.

W dniu 2 października 1941 r. Maria Maniakówna została are­
sztowana na Dworcu Głównym w Warszawie. Miała przy sobie walizę 
z prasą konspiracyjny na okręg kielecki i krakowski, którą za­
mierzała oddać na bagaż kolejowy i tym samym pociągiem odjechać 
do punktu przeznaczenia. Osadzono Ją na Pawiaku. Wcześniej je­
szcze przeprowadzono rewizję w Jej mieszkaniu przy ul. Koszykowej 
75. lecz nie znaleziono żadnych materiałów obciążających. Nie

w ich mieszkaniu, Maria żelechowska*
-Wyrzykowska^ która wróciła z wyjazdu służbowego^do^Lublina^  zna­
lazła się na Pawiaku. Dzięki natychmiastowej pomocy ze strony 
polskiej służby więziennej, aresztowane spotkają się i uzgadnia­
ją swoje zeznania. Maria Maniakówna nie przyzna się do bliższej 
znajomości z Żelechowską-Wyrzykowską. Początkowo trzyzaana w izo­
lacji, później przechodzi ciężkie przesłuchania w gestapo w Alei 
Szucha, połączone z zadawaniem fizycznych i psychicznych tortur. 
Kie ujawnia żadnych konspiracyjnych powiązań, nazwisk, adresów.
W czerwcu 1942 r. przeżywa kolejne, dziewiąte i najcięższe prze­
słuchanie, po którym w grypsie prosi przyjaciół o przysłanie tru­
cizny - ażeby mogła z poczuciem wolności i godności, rozstać się 
z życiem. Trucizny Jej nie dostarczono, wierzono w Jej siłę i 
męstwo. lilaria Żelechowska-Wyrzykowska, również przesłuchiwana 
przez gestapo w Alei Szucha, ale bez bicia i tortur, przetrzymywani 
była w pawiackiej izolfctce przez 7 miesięcy. Po aresztowaniu obu 
Marli nie było wśród konspiratorów SL "Roch" i BCh aresztowań, ani 
zmian lokalowych. Ich ciężkie przeżycia, zwłaszcza w okresie śledz­
twa łagodziła tzw. niewidzialna ręka, czyli cały system łączno­
ści wewnętrznej - ze światem "wolności". Marie, poprzez grypsy, 
utrzymywały ścisły kontakt z własnym ośrodkiem konspiracyjnym. 
Grypsy, a także przesyłki od przyjaciół z "wolności" - utrwalały 
w nich poczucie więzi ze swym środowiskiem, a także wiarę w sens 
prowadzonej walki.

Sierpień 1942 r. przyniósł obu Mariom zasadnicze zmiany*
12 sierpnia zwolniono z więzienia Marifc Żelechowską-Wyrzykowską, 
a 25 Maria Maniakówna zostaje wywieziona z Pawiaka pierwszym 50- 
-osobowym transportem kobiecym do obozu w Oświęcimiu - Brzezince 
/nr 18279/. Przeżywa to wydarzenie jako wielką ulgę i nadzieję 
na da Isze przetrwanie.

Obóz w brzezince okazał się jednak nowym i niewyobrażalnym
- w kategoriach ludzkiego doświadczenia - światem. Nadzieje Marii

Marii Żelechowskiej-Wyrzykowskiej y
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na uzyskanie większej wolności niż to było na Pawiaku rozwiały 
się. Wkrótce zaraża sit tyfusem. Jeszcze nie nabrała minimum 
sił do dalszego istnienia, gdy zostaje wezwana* 3 stycznia 1943 r. 
do stawienia się na Oddział Polityczny w bloku nr 11 obozu męs­
kiego w Oświęcimiu. Wezwanie dotyczyło śledztwa prowadzonego w 
stosunku do młodej uczennicy /pokazanej na fotografii/, której na 
szczęście Maria nigdy w życiu nie spotkała. Śledztwa zaprzestano, 
ale Ją osadzono na 11 bloku w bunkrze śmierci, z którego została 
zwołniona 9 sierpnia 1943 r. Wróciła do obozu w Brzezince, do 
swych towarzyszek i przyjaciółek z Pawiaka i pierwszego okresu 
obozowego - niosąc w sobie stan uczuciowy równy Mzmartwychwsta­
niu". Po odbyciu kwarantanny dostaje karny przydział do pracy z 
kilkudziesięcioosobową grupą młodych Żydówek z różnych krajów 
Europy. Pracują przy sortowaniu odzieży po zagazowanej w kre- 
matoriavh ludności żydowskiej. Obowiązuje Ją zakaz por uszania 
się po obozie, choć "mieszka” nadal w swoim bloku. W zespole tym 
pracuje przez 13 miesięcy. Przeżywa tragedię ludności żydowskiej, 
stara się otaczać troską i przyjaźnią pracujące z Kią Żydówki.
Z jedną z nich, zamieszkałą w Belgii, przyjaźń przetrwała do 
końca życia. Obóz w Brzezince Maria opuściła 28 października 
1944 r., dołączając nielegalnie do transportu oświęcimskich więź­
niarek, ewakuowanych do RavensbrUck.

Ravensbrtlck jest etapem przejściowym, trwającym pół roku. 
Spotyka tu wiele młodych Polek z powstania warszawskiego, a tak-e 
znajome więźniarki z Pawiaka. Tu los okazał się dla niektórych 
więźniarek łaskawy. Maria Maniakówna /nr 80257/ zostaje zakwali­
fikowana na półroczny pobyt rehabilitacyjny w Szwecji. Ocalone 
przez Szwedzki Czerwony Krzyż więźniarki opuszczają obóz 25 kwiet­
nia 1945 r.

X X X

Przez cały czas swego więziennego pobytu na Pawiaku, w 
Oświęcimiu i Ravensbrttck /2.X.1941 - 25.IV.1945/ Maria Maniakówna 
uczestniczyła w nurcie toczącego się tam życia zakonspirowanego.
Na Pawiaku działała w zespole "kolumny sanitarnej" - do której obol 
lekarzy i sanitariuszek należała - mogła świadczyć wiele real­
nych usług, zarówno dla dobra ogólnego, jak i poszczególnych osób.

W Oświęcimiu - Brzezince, Maria dość wcześnie została 
odkryta przez więźniów z ruchu ludowego, a także znajomych z 
pracy zawodowej, którzy przetrwali już najgorsze i mogli, w miarę 
swych możliwości, służyć pomocą innym. Pomoc ta, zwłaszcza w 
lekarstwach i żywności była nieoceniona. Podziw i wdzięcz .ość
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zachowała Maria dla "Przyobozowej Grupy Batalionów Chłopskich" 
Wojciecha Jekiełka, pseud. "Żmija", v?iciarza, który Już w grudniu 
194? r. przesłał Jej gryps, zapowiadający dalsze kontakty i pomoc. 
Nr Jego prośbę napisała relację dotyczącą sytuacji więźniarek 
w obozie kobiecym* która doszła do rąk Jekiełka, jednakie z 
porodu jego w tym czasie aresztowania, zmuszony był Ją znisz­
czyć.

Pobyt na 11 bloku w "bunkrze śmierci" odciął Marię na prze­
szło sie-em miesięcy od szerszych kontaktów. Po powrocie do Brze­
zinki włączyła się znów w nurt działaś na rzecz najbardziej po­
trzebujących współwięźniów. Należała do tych, którzy organizowali 
pomoc dla przybywających do obozu powstańców warszawskich. Wielkim 
współczuciem darzyła przerażone i bezradne kobiety wiejskie z wy­
siedlanej Zamojszczyzny. Podziwiała Cyganów broniących się czynnie 
przed zagładą. To pozytywne i humanitarne postępowanie Marii wy­
pływało z cech Jej osobowości - z naturalnego i przyjaznego sto­
sunku do drugiego człowieka. We wszystkich miejscach odosobnienia 
będzie zawsze wśród tych, którzy podtrzymują na duchu i wspomagają 
osoby starsze, bezradne, ale także chronią przed załamywaniem i 
psychiczną depresją ludzi młodych. Na tajnych spotkaniach z mło­
dymi więźniarkami z Ravensbrtlck przeprowadza z nimi odpowiednie 
pogadanki. W Szwecji natomiast, na otwartych uroczystościach i 
spotkaniach b. więźniarek z Polonią będzie wygłaszać okolicznościo­
we przemówienia o charakterze patriotycznym.

X X X

Decyzja powrotu i arii Kaniakówny ze Szwecji do kraju była 
spontaniczna i ostateczna. Powtarzała często, że nie brała pod 
uwagę żadnego innego rozwiązania, choć w Szwecji zdążyła się już 
częściowo zorientować ?,■ wielkich zmianach międzynarodowych dykto­
wanych układami - tekerańskim i jałtańskim. Dowiedziała się rów­
nież o rozmiarach zniszczeń na ziemiach polskich i o najbliższych 
żyjących. W dniu 2 listopada 1945 r. przybyła ze Szwecji do Gdyni 
pierwszym polskim transportem repatriacyjnym. Wracała do swej 
matki, rodziny, Przemykowa 1 Warszawy, do koleżanek i kolegów z 
" iei" i Batalionów Chłopskich, do przyjaciół—do Polski. Świadoma 
była tego, że tylko Polacy własnym zbiorowym wysiłkiem mog* odbu­
dowa ć Ojczyznę. Pragnęła w tym uczestniczyć 1 uczestniczyła.

Ilaria Laniakówna należała do inteligencji pochodzenia wiej­
skiego, która całe swe życie i wielostronny twórczą działalność 
związała ze sprawami wsi. Przyściecała Jej wizja społeczeństwa 
wiejskiego szanującego swoje tradycje i wartości kulturowe, ale
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otwartego na przyjmowani# wartości nadrzędnych ** ogólnonarodowyc 
i ogólnoludzkich. Społeczeństwa aktywnego w tworzeniu wsi nowo­
czesnej i cywilizowanej , obywatelskiej i partnerskiej w stosunku 
do innych warstw i ugrupowań tworzących wspólnotę narodową i 
państwową. Tej sprawie służyła do końca - wierna ideałom wolnoścj 
i niezależności.

Zmarła 4 marca 1998 r. w Warszawie. Pochowana została w Alei 
Zasłużonych Nr 3, na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach.

Z inicjatywy grona koleżanek i najbliższych przyjaciół 
Marii zostały zgromadzone liczne wspomnienia o Niej, wydane w 
2000 r. w książce pt. "Z ludźmi ku ludziom*^ Wspomnienia o Marii 
k'aniakównieUprzez Muzeum Historii Polskiego Ruchu Ludowego.
Książka ta ukazuje sylwetkę i osobowość Marii Maniakówny w zacho­
wanej pamięci członków rodziny, przyjaciół, kola anek i kolegów, 
a także Jej działalność społeczną, okupacyjną, w więzieniu i w 
obozach koncentracyjnych - w wymiarze wydarzeń historycznych oraz
B O r”  i  ' * r t o i c i  e t y c z n ° - m o r ,l ln y o h - ( i i ę ^  __________
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M aria Maniakówna ps. „Ziemska” (1911-1998)

Maria Maniakówna urodziła się 5 kwietnia 1911 r. w Przemykowie w powiecie Pińczów, 

córka Jana i Franciszki Maniak. W 1930 r. ukończyła Gimnazjum im. Narcyzy Żmichowskiej 

w Warszawie, a następnie, w 1935 r., Wydział Humanistyczny Uniwersytetu Warszawskiego, 

uzyskując tytuł magistra filozofii w dziedzinie historii. W 1936 r. ukończyła Studium 

Pedagogiczne na UW, a w 1939 - kurs archiwistyki. W czasie studiów była kierowniczką 

świetlicy dla dzieci w Zarządzie Miejskim Warszawy oraz nauczycielką na kursach dla 

analfabetów - żołnierzy w Polskim Białym Krzyżu. Od 1930 r. należała do Związku 

Młodzieży Wiejskiej RP i Polskiej Akademickiej Młodzieży Ludowej, będąc członkinią 

Zarządu Kieleckiego Związku Młodzieży Wiejskiej, a następnie Zarządu Mazowieckiego 

Związku w Warszawie. W latach 1937-1939 była zastępcą członka Zarządu Głównego ZMW 

RP, przewodniczącą Komisji Koleżanek ZG i współredaktorką „Wiciarki” - dodatku do 

„Wici”. Od 1931 r. należała również do Stronnictwa Ludowego.

Jesienią 1939 roku Maria Maniakówna nawiązała kontakt z Janiną Karasiówną, szefem 

łączności w Służbie Zwycięstwu Polski (później ZWZ-AK) i przystąpiła do tej organizacji 

razem ze swoją koleżanką wiciarką Henryką Kryczko-Kamińską. W czasie swej 

przynależności do SZP, uczestniczy w pracach organizacyjnych i łącznościowych. Odbywa 

kurierską wyprawę do Kielc z rozkazem gen. Karaszewicza-Tokarzewskiego, pakietem 

pieniędzy oraz dowodów osobistych. Wiosną 1940 roku zgodnie z wcześniejszą umową 

zawartą z SZP, Maria Maniakówna i inni wiciarze przechodzą do konspiracji w ramach 

Stronnictwa Ludowego „Roch” i Batalionów Chłopskich. W nowych strukturach 

organizacyjnych, jako jedna z dwóch kobiet (obok Marii Szczawińskiej) wchodzi w skład 

Komendy Głównej BCh i obejmuje w niej funkcje Szefa Łączności i Kolportażu. Od podstaw 

organizuje sieć łączności i kolportażu. Z gronem pierwszych współpracowniczek -  Henryką 

Kryczko-Kamińską, Marią Żelechowską-Wyrzykowską, Stanisławą Stefańską, Barbarą 

Poniatowską i Michaliną Munkiewiczową -  organizuje bazę łącznościową na obszarze 

Warszawy. Z udziałem tego zespołu, przy ścisłej współpracy Centralnego Kierownictwa SL 

„Roch” i BCh, w tym zwłaszcza komendanta Franciszka Kamińskiego i kolegów z ośrodków 

wojewódzkich, Maria Maniakówna organizuje i wiąże sieć łączności dla całego obszaru tzw. 

Generalnego Gubernatorstwa oraz ziem włączonych do III Rzeszy Niemieckiej.

W dniu 2 października 1941 roku Maria Maniakówna została aresztowana na Dworcu 

Głównym w Warszawie. Miała przy sobie walizę z prasą konspiracyjną na okręg kielecki i 

krakowski. Osadzona została na Pawiaku. Początkowo trzymana w izolacji, później
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przechodzi ciężkie przesłuchania w gestapo w Alei Szucha, połączone z zadawaniem 

fizycznych i psychicznych tortur. Nie ujawnia żadnych konspiracyjnych powiązań, nazwisk, 

adresów. 25 sierpnia 1942 roku Maria Maniakówna zostaje wywieziona z Pawiaka pierwszym 

50-osobowym transportem kobiecym do obozu w Oświęcimiu-Brzezince (nr 18279).

3 stycznia 1943 roku zostaje przekazana z Brzezinki na 11. blok śmierci w obozie męskim w 

Oświęcimiu i osadzona w bunkrze. W warunkach nieludzkich przetrzymywano ją  siedem 

miesięcy. 9 sierpnia 1943 roku została zwolniona i wróciła do obozu w Brzezince. Po odbyciu 

kwarantanny (zachorowała na tyfus) dostała karny przydział do pracy z 

kilkudziesięcioosobową grupą młodych Żydówek z różnych krajów Europy.

Obóz w Brzezince Maria opuściła 28 października 1944 roku dołączając nielegalnie do 

transportu oświęcimskich więźniarek, ewakuowanych do Ravensbriick. Obóz w Ravensbruck 

był etapem przejściowym, trwającym pół roku. Spotyka tu wiele młodych Polek z powstania 

warszawskiego, a także znajome więźniarki w Pawiaka. Maria Maniakówna ( nr 80257) 

zostaje zakwalifikowana na półroczny pobyt rehabilitacyjny w Szwecji. Więźniarki ocalone 

przez Szwedzki Czerwony Krzyż opuszczają obóz 25 kwietnia 1945 roku. Przez cały czas 

swego więziennego pobytu na Pawiaku, w Oświęcimiu i Ravensbriick Maria Maniakówna 

uczestniczyła w działaniach konspiracyjnych organizowanych przez więzienną służbę 

patriotyczną i więźniów politycznych. Na Pawiaku działała w zespole „kolumny sanitarnej” 

stanowiącej niezwykle ważne ogniwo łączności pomiędzy więzieniem kobiet zwanym 

„Serbią” a więzieniem męskim oraz „wolnością”. Dzięki tej łączności zwanej „niewidzialną 

ręką” istniała możliwość uzgadniania zeznań więźniów aresztowanych w jednej sprawie, tą 

drogą przekazywane były także grypsy, gazetki konspiracyjne, komunikaty radiowe i 

niemiecka prasa.

W Oświęcimiu w końcu grudnia 1942 roku kontakt z Marią Maniakówną nawiązał 

organizator i komendant Przyobozowej Grupy Batalionów Chłopskich Wojciech Jekiełek ps. 

„Żmija”. Dla niego Maria przygotowała na piśmie kilkustronicową informację (gryps) dot. 

warunków życia obozowego kobiet w Birnkenau, którą przesłała tym samym „bechowskim” 

szlakiem łączności.

Po powrocie do kraju, na zjeździe ZMW RP „Wici” w grudniu 1945 r. została wybrana 

do Zarządu Głównego, pełniąc funkcję sekretarza Prezydium ZG. Weszła w skład 

Centralnego Komitetu Jedności powołanego 16 kwietnia 1948 r. na wspólnym posiedzeniu 

czterech organizacji młodzieżowych, a następnie Rady Naczelnej Związku Młodzieży 

Polskiej. Była członkiem władz naczelnych Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i 

innych organizacji społecznych. W latach 1945-1949 należała do Polskiego Stronnictwa
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Ludowego, Lewicy PSL i odrodzonego PSL, będąc członkinią ich Rad Naczelnych. Po 

utworzeniu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego była członkinią jego Rady Naczelnej (w 

latach 1949-1956), a następnie Naczelnego Komitetu (w latach 1956-1964). Zawodowo 

pracowała jako przewodnicząca Komisji Historycznej NKW ZSL (w latach 1950-1951), 

zastępca kierownika Wydziału Oświaty i Propagandy NKW ZSL (w latach 1952-1953), 

kierownik redakcji historycznej Ludowej Spółdzielni Wydawniczej (w latach 1955-1962) i 

pracownik naukowy Zakładu II Wojny Światowej Instytutu Historii Polskiej Akademii Nauk 

(w latach 1964-1970). Posiadała stopień majora rezerwy Wojska Polskiego, odznaczona była 

Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski i Krzyżem Virtuti Militari V klasy. 

Zmarła w Warszawie 4 marca 1998 r.
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Kobiety/fiawet z wyższym wykształceniem nie awansowały wysoko, pełniły 
odpowiedzialne funkcje w redakcjach czasopism, bądź w charakterze instruktorek różnych 
specjalności, najczęściej na stanpWiskach nauczycielskich.
W 1935 r. „Młoda Myśl Ludowa” pisała „o bezrobotnej inteligencji chłopskiej, której na wsi 
są tysiące” 11

W tym właśnie roku kończyła wyższe studia filozoficzne w zakresie historii 
w Uniwersytecie Warszawskim Maria Maniakówna ur. w 1911 r. we wsi Przemyków pow. 
Pińczów woj. kieleckie. Wieś położona „w uroczym zakątku Kieleczcyzny,” zachowująca 
żywą pamięć udziału chłopów, a zwłaszcza młodzieży, w wyzwalaniu Polski spod jarzma 
zaborców. Od czasu „Zarania””zaczęła żyć byjnym życiem społecznym”. A oto jakie 
zachowała wspomnienia z dzieciństwa napisze Maria po latach: Jaw ił mi się w pamięci 
oddział młodych ludzi - chłopców z naszej wsi Przemykowa, których zobaczyłam /.../ 
w listopadzie 1918 roku jadących na koniach i śpiewających wojskowe piosenki. Niektórzy 
z nich byli ubrani po krakowsku”. Jechali rozbrajać Austriaków. Po czym wyznaje a „ten 
obraz /.../ skojarzył się na zawsze w mojej pamięci i świadomości z pojęciem ojczyzny”.
Maria o kilka lat starsza warszawska gimnazjalistka ze szkoły imienia N. Żmichowskiej, na 
wakacjach w domu, ujrzała ż podwórka po drugiej stronie Wisły tłumy maszerujących

V -

J. Wantuła, Przeciw nienawiściom wyznaniowym /w/LiLrKoniński, Pisarze ludowi. Wybór pism i studium-e— > 
literaturze ludowej, Lwów 1938, ł.Ił, s.85.

Młoda Myśl Ludowa kwiecień-maj 1935 r. nr 4-5.R.XI. W
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chłopów do Wierzchosławic, na zorganizowane przez W. Witosa dożynki z udziałem noblisty 
Władysława Reymonta.
Porwała ją  chęć uczestniczenia w tym zbiorowym marszu chłopów i zobaczenia z bliska 
uroczystości. Przeprawiła się przez Wisłę i szła dalej z maszerującymi chłopami. 
Spontanicznie podjęty marsz ma wyraz symbolu, wyznaczającego drogę życia i pracy Marii 
Maniakówny.

Miała ona to szczęście, że uczyła się i studiowała w Warszawie w dobrej szkole 
i rozwijającym się Uniwersytecie dzięki życzliwej pomocy brata Stanisława, organizatora 
POW w Przemykowie, nauczyciela i działacza społecznego. Po ukończeniu studiów na 
Uniwersytecie Warszawskim i uzyskaniu stopnia magistra filozofii na kierunku historia, 
dokształcała się na Studium Pedagogicznym prowadzonym przy Uniwersytecie. Zdobywała 
staż nauczycielski w Białym Krzyżu ucząc żołnierzy, a jednocześnie zatrudniona dorywczo 
w świetlicach dla dzieci prowadzonych przez Wydział Oświaty m. st. Warszawy. Drugą 
specjalność - archiwistki nabyła pracując w Archiwum POW przy Instytucie Historii Polski. 
Godząc studia z pracą zarobkową, znajdowała Maria również czas na pracę społeczną 
w organizacji Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici”, z którą była związana od wczesnej 
młodości. Na gruncie akademickim związała się z Polską Akademicką Młodzieżą Ludową 
(PAML) wybierana do jego Zarządu. Wybijała się aktywnością, czemu dają wyraz autorzy 
zbiorowej monografii „Akademicka młodzież Ludowa w II Rzeczypospolitej” pod redakcją 
St. Malawskiego, wydanej w 1974 r. (L.S.W.). Należy nadmienić, że w organizacji tej 
panował „specyficzny klimat przyjaźni i zaufania /.../ atmosfera koleżeńska solidarności, 
mimo często różnic w poglądach ideowo-politycznych poszczególnych członków”. „Ten 
swoistego rodzaju klimat wynikający z żarliwości ideowej ułatwiał znakomicie kontakty 
organizacyjne i szybkie porozumiewanie
w występowaniu na zjazdach, konferencjach, nawet na kongresach Stronnictwa Ludowego 
i na wielu odcinkach życia Związków Młodzieży Wiejskiej” - pisze Pamlowiec, redaktor 
wspomnianej monografii.

W klimacie wzajemnej życzliwości kształtowała się postawa ideowa wiciowców. 
Koleżeńskość, życzliwość i ideowość stały się wartością wyróżniającą Marię Maniakównę 
wśród pokolenia rówieśników. Ani na chwilę nie zerwała więzów, łączących ją  z Kieleczyzną. 
Należała do aktywnych członków kieleckiego Zarządu ZMW „Wici” poszerzając niebawem
0 udział w Zarządzie Mazowieckiego ZMW „Wici”. Na Kieleczyźnie miała dobry wzorzec 
ofiarnego działacza Józefa Cioty, Kierownika ZMW „Wici”, znanego mi osobiście
1 powszechnie szanowanego współtwórcy ruchu młodzieżowego, znanego z tolerancji dla 
innych przekonań. Z jego inspiracji powstała sekcja koleżanek w kieleckiej organizacji ZMW 
„Wici”, przeniesiona do całego ruchu młodzieżowego tej organizacji, później również do 
siewowej.

Troską Marii Maniakówny było aktyw zowanie dziewcząt na polu działalności 
społecznej z wprowadzeniem problematyki interesującej szczególnie żeńską część, 
utrzymania w czystości mieszkań „kącika do mycia”, wychowania dzieci i opieki nad 
zaniedbaną młodzieżą oraz sposobienia się do roli żony i matki, wychodzących z zaułków 
wiejskich do szerokiej publicznej pracy, rozwijającej społeczność narodową i społeczną, 
podnoszoną na wyższy poziom kultury. Maria zapisała w tej dziedzinie własną kartę twórczej 
pracy, organizując specjalne konferencje na których wygłaszała referaty i czuwała nad 
prawidłowym rozwojem młodych kobiet, dla których współredagowała „Wieciarkę”, dodatek 
do organu tej organizacji „Wici”. Krótki z konieczności biogram Marii Maniakówny 
wychodzi poza ramy tytułu „inteligencja ludowa o swoich sprawach i Polski”. Trudno mi było 
dostrzec jej własne sprawy, bez reszty oddania służbie społecznej, a po części i politycznej. 
Od czasu zjednoczenia stronnictw ludowych w 1931 r. stała się jego członkiem, bez 
przekonania czy na właściwą sobie drogę wchodzi. A jednak z poczuciem więzi z całym
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ruchem ludowym udzielała się również na jego niwie politycznej, aktywizując głównie już 
w powojennym okresie.

Z poczuciem obywatelskiego obowiązku wobec Ojczyzny zajętej przez hitlerowców, 
Maria na chwilę jakby zboczyła ze swojej drogi wcześniejszej działalności i przystąpiła do 
konspiracyjnej organizacji wojskowej Służba Zwycięstwa Polski. Z której niebawem się 
wycofała gdy tylko ruch ludowy działający pod kryptonimem „Ruch”, powołał własną 
organizację „Chłostra”, przemianowana na Bataliony Chłopskie. Maniakówna w składzie 
Komendy Głównej tworzyła pierwsze zręby konspiracyjnej organizacji i wytyczała szlaki 
i drogi kolportażu i łączności doprowadzające do wszystkich ogniw w kraju. Działaczy ruchu 
ludowego rozproszonych po kraju przez wojnę, powiadamiała o konieczności przybycia do 
Warszawy i tworzenia własnej konspiracyjnej struktury organizacji. Niebawem rozpoczęto 
wydanie własnych ludowych czasopism co wymagało kolportażu z Warszawy do okręgów 
i podległych im komórek w całym kraju. Ten, rzec można krwiobieg organizacji stworzyła 
Maria z kilku koleżankami. Stworzyła też sieć w Warszawie dla utrzymania kontaktów 
osobistych, ludzi zaangażowanych w kierownictwie. Ustaliła miejsca przejmowania 
wydawnictw nielegalnych z drukami i rozdziału ich wedle określonej liczby dla terenowych 
oddziałów ruchu walki. Odbyła ileś rejsów w teren dla dostarczenia bardzo oczekiwanych 
pism biuletynów i rozkazów. Stanowisko, które jej powierzono było najbardziej 
odpowiedzialne w kolportażu i łączności, „przyjęła ochotnie” - zauważa J. Niecko stojący na 
czele ruchu. Z kilku koleżankami dzieliła czynności charakteru technicznego, czuwając 
i doskonaląc sposoby funkcjonowania sieci do chwili aresztowania w dniu 2.X.1941 r. na 
Dworcu Centralnym w Warszawie i osadzona na Pawiaku, nękana badaniami Gestapo w Alei 
Szucha. Był to pierwszy etap ponad czteroletniej gehenny więziennej Marii Maniakówny, 
która szczęśliwie przeżyła. Z tego okresu napisała wspomnienia do głębi poruszające, które 
nie sposób oddać, mimo dbałości o wierność. Odsyłam do książki „W kolportażu i łączności 
Komendy Głównej Batalionów Chłopskich” - wspomnienia wydane przez LSW w 1982 r. 
(s. 21-56) oraz w wersji uszczegółowionej „W oświęcimskim bloku nr 11”. „Przegląd 
Lekarski” Rok XXVI seria 11 Nr 1, 1970 r. s.208 (Tekst M. Maniakówny byłego więźnia 
obozu koncentracyjnego Oświęcim-Brzezinka Nr 18279 s. 1-14).

Każda podejmowana przeze mnie próba odtworzenia w skrócie wspomnień więźniarki 
Marii Maniakówny zawodzi, nie oddaje nawet w części tego co musiała przeżyć 
i przecierpieć, a przede wszystkim przezwyciężyć słabości, zwątpienia. W moim odczuciu 
Maria okazała podziwu godny hart ducha, co pozwoliło jej przezwyciężyć słabości fizyczne 
i psychiczne. Umiała cierpieć i znosić wszelkie bestialskie upokorzenia człowieka, jego 
godności, z ufnością przetrwania zła. Nie ma cienia przesady, czego obawia się autorka 
wspomnień pisząc: „Chce tu z całym naciskiem podkreślić, że po aresztowaniu na każdym 
kroku na Pawiaku i w obozie, patrząc na zawite stosunki międzyludzkie, znajdowałam 
potwierdzenie sensu i trafności ideałów wychowawczych „wiciowego” ruchu społecznego, 
w którym od młodości uczestniczyłam. Może patetycznie zabrzmi to proste ale bardzo 
prawdziwe stwierdzenie, że to właśnie była zasadnicza siła, która pomagała mi się spokojnie 
trzymać i jednocześnie rwać się do życia z powojenną perspektywą kształtowania go po 
nowemu, po naszemu”Tir &
Na Pawiaku, w Oświęcimiu i Rawensbriich brała Maria udział w pracach więziennego ruchu 
oporu, niosąc pomoc w każdej potrzebie słabnącym fizycznie i załamującym się psychicznie. 
Emanowała spokojem i opanowaniem w najtragiczniejszych sytuacjach, dodając sił innym 
z ufnością w przetrwanie, życzliwa ludziom. Nawiązała wiele przyjaźni z współwięźniami,

X M. Maria Maniakówna. W oświęcimskim bloku nr 11 „Przegląd Lekarski”. Rok XXVI seria 11 Nr 1. 1970 r. 
s.44.
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0 których wspomina ciepło i serdecznie, często z podziwem o ich postawach pełnych 
poświęcenia, godności człowieczej i życzliwości wciąż wystawianej na próbę.

W piekle obozowym nieszczędzono jej najgorszego przebywania w samotności w 
bunkrze w oświęcimskim Nr 11, skąd żywi nie wychodzili. Pozostawiano bez żadnej opieki
1 pomocy w chorobie duru brzusznego. Podziwu godna jej siła przezwyciężania wszystkiego 
z ufnością w lepszą przyszłość.

Po podratowaniu zdrowia w Szwecji, gdzie została zabrana z Rawensbriich przez 
Czerwony Krzyż. I tam już udzielała się w publicznych wystąpieniach, wygłaszanych dla 
tamtejszej Polonii.

Do kraju powróciła w 1945 r. podejmując z marszu prace społeczne 
i polityczne z wolą tworzenia lepszego życia, a zwłaszcza wsi i odradzającego się 
młodzieżowego ruchu wiciowego. W grudniu 1945 r. została wybrana do Zarządu Głównego, 
pełniła funkcję sekretarza Prezydium Z.G. przechodząc nie bez goryczy wszystkie etapy 
reorganizacji ZMW. Po zjednoczeniu czterech organizacji młodzieżowych została członkiem 
Rady Naczelnej Związku Młodzieży Polskiej.
Równocześnie uznała za celowe wspieranie nowopowstałej organizacji Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci i włączyła się aktywnie do pracy we władzach naczelnych. Jednocześnie 
rozwijała działalność polityczną zrazu w Polskim Stronnictwie Ludowym, następnie 
w Lewicy PSL, a z odrodzeniem PSL w jego Radzie Naczelnej, kończąc aktywność polityczną 
w Naczelnym Komitecie Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Poseł na Sejm w 1. 1957- 
1961. Zawodowa jej praca w tym czasie to przewodnictwo Komisji Historycznej NKW ZSL 
oraz Kierownictwo Wydziału Oświaty i Propagandy w tymże stronnictwie: (1950-1953). 
Najbliżej mi znana praca to kierownictwo Marii w Redakcji Historycznej LSW. Jej 
zawdzięczam, że wydobyła ze zwałów maszynopisów autorskich moją rozprawę doktorską 
„Rolnicze Towarzystwo Hrubieszowskie” wyd. 1957 r. Oddała do ponownej recenzji znawcy 
historii, niedowierzając wcześniejszym tendencyjnym i stronniczym: Był to okres utajnionych 
recenzantów pozwalającym na dużą dowolność w ocenie. Nie są mi znane te osoby, a jedynie 
wiadomo, że Maria doprowadziła do weryfikacji ich oceny i pomyślnego dla mnie 
zakończenia, przez lata spychanego maszynopisu na margines. Pamiętam też Marię ślęczącą 
w pracowni Polskiej Akademii Nauk nad dokumentacją źródłowego wydawnictwa „Ludność 
Cywilna po powstaniu warszawskim” (wyd. 1974 r.), którego jest współautorką.
Autorka artykułów na łamach „Wici” „Zielonego Sztandaru” i innych pism ludowych. 
Współorganizator i sekretarz Komitetu Encyklopedii Ruchu Ludowego, wydanej 
w zmodyfikowanej formie p.t. „Słownik biograficzny działaczy ruchu ludowego” (1989). 
Pełniła też naczelne funkcje w Zarządzie Głównym, następnie w Radzie Naczelnej Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację. Major rezerwy Wojska Polskiego. Odznaczona 
Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski i Krzyżem Virtutii Military V kl.

Sama nie pisała wiele, więcej uczyła innych pisać pracując w licznych redakcjach. 
Była i została nade wszystko szanowanym działaczem społecznym, stosującym żelazną 
zasadę być prawdomównym i przestrzegać zgodności słów z czynami. Swoje umiejętności 
społecznikowskie i siły oddała w służbę dobrej sprawie, kształtowania postaw narodowych
i patriotycznych. Złamana chorobą z zainteresowaniem, nie bez krytycyzmu, obserwuje scenę 
życia politycznego i proces zachodzących przemian, z troską o przyszłość wsi i Ojczyzny.
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Helena Brodowska-Kubicz

7  k c - -  J
MARIA MANIAKÓWNA  

SZEF KOLPORTAŻU I ŁĄCZNOŚCI 

KOMENDY GŁÓWNEJ BATALIONÓW CHŁOPSKICH

W 1935 r. „Młoda Myśl Ludowa” pisała „o bezrobotnej inteligencji 

chłopskiej, której na wsi są tysiące”1. W tym właśnie roku kończyła wyższe 

studia filozoficzne w zakresie historii w Uniwersytecie Warszawskim Maria 

Maniakówna ur. w 1911 r. we wsi Przemyków pow. Pińczów woj. kieleckie. 

Wieś położona nad Wisłą „w uroczym zakątku Kielecczyzny”, zachowująca 

żywą pamięć udziału chłopów, a zwłaszcza młodzieży, w wyzwalaniu Polski 

spod jarzma zaborców. „Od czasów „zaraniarskich” zaczęła żyć bujnym 

życiem społecznym”. A oto, jakie zachowała wspomnienia z dzieciństwa 

napisze Maria po latach: „jawił mi się w pamięci oddział młodych ludzi

-  chłopców z naszej wsi Przemy ko wa, których zobaczyłam [...] w listopadzie 

1918 roku jadących na koniach i śpiewających wojskowe piosenki. Niektórzy 

z nich byli ubrani po krakowsku” . Jechali rozbrajać Austriaków. Po czym 

wyznaje: „ten obraz [...] skojarzył się na zawsze w mojej pamięci i świadomości 

z pojęciem ojczyzny”2. Maria, o kilka lat starsza warszawska gimnazjalistka 

ze szkoły imienia N. Żmichowskiej, na wakacjach w domu ujrzała z podwórka 

po drugiej stronie Wisły tłumy maszerujących chłopów do Wierzchosławic, 

na zorganizowane przez W. Witosa dożynki z udziałem noblisty Władysława 

Reymonta. Porwała ją chęć uczestniczenia w tym zbiorowym marszu 

chłopów i zobaczenia z bliska uroczystości. Przeprawiła się przez Wisłę 

i szła dalej z maszerującymi chłopami. Spontanicznie podjęty marsz ma 

wyraz symbolu, wyznaczającego drogę życia i pracy Marii Maniakówny.

1 „M łoda Myśl Ludowa” kwierień-maj 1935, R. XI, nr 4-5.
2 M. M a n i a k ó w n a ,  Czas próby. Wieś rodzinna, szkoła i „Wici", [w:] W kolportażu

i łączności Komendy Głównej Batalionów Chłopskich. Wspomnienia, LSW, Warszawa 1982, s. 21—22.
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Miała ona to szczęście, że uczyła się i studiowała w Warszawie w dobrej 

szkole i rozwijającym się Uniwersytecie dzięki życzliwej pomocy brata 

Stanisława, organizatora POW w Przemykowie, nauczyciela i działacza 

społecznego. Po ukończeniu studiów na Uniwersytecie Warszawskim i uzys­

kaniu stopnia magistra filozofii na kierunku historia, dokształcała się 

w Studium Pedagogicznym prowadzonym przy Uniwersytecie. Zdobywała 

staż nauczycielski w Białym Krzyżu ucząc żołnierzy, a jednocześnie zatrudniona 

dorywczo w świetlicach dla dzieci, prowadzonych przez Wydział Oświaty 

m. st. Warszawy. Drugą specjalność -  archiwistki -  nabyła pracując w Ar­

chiwum POW przy Instytucie Historii Polski. Godząc studia z pracą 

zarobkową, znajdowała Maria również czas na pracę społeczną w organizacji 

Związku Młodzieży Wiejskiej „W id”, z którą była związana od wczesnej 

młodości. Na gruncie akademickim współpracowała z Polską akademicką 

Młodzieżą Ludową (PAML) wybierana do jego Zarządu. Wybijała się 

aktywnością, czemu dają wyraz autorzy zbiorowej monografii Akademicka 

młodzież Ludowa w II Rzeczypospolitej pod redakcją St. Malawskiego, 

wydanej w 1974 r. (LSW). Należy nadmienić, że w organizacji tej panował 

„specyficzny klimat przyjaźni i zaufania [...] atmosfera koleżeńska solidarności, 

mimo często różnic w poglądach ideowo-politycznych poszczególnych człon­

ków”. „Ten swoistego rodzaju klimat wynikający z żarliwości ideowej 

ułatwiał znakomicie kontakty organizacyjne i szybkie porozumiewanie 

w występowaniu na zjazdach, konferencjach, nawet na kongresach Stronnictwa 

Ludowego i na wielu odcinkach życia Związku Młodzieży Wiejskiej” -  pisze 

„Pamlowiec”, a jednocześnie redaktor wspomnianej monografii [s. 17].

W klimacie wzajemnej życzliwości kształtowała się postawa ideowa 

wiciowców. Koleżeńskość, życzliwość i ideowość stały się wartością wyróż­

niającą Marię Maniakównę wśród pokolenia rówieśników. Ani na chwilę 

nie zerwała więzów łączących ją z Kielecczyzną. Należała do aktywnych 

członków kieleckiego Zarządu ZMW „W id” poszerzając niebawem o udział 

w Zarządzie Mazowieckiego ZMW „W id” . Na Kielecczyźnie miała dobry 

wzorzec ofiarnego działacza Józefa Cioty, Kierownika ZMW „Wici” ,
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znanego mi osobiście i powszechnie szanowanego współtwórcy ruchu mło­

dzieżowego^ wyróżniającego się tolerancją dla innych przekonań. Z jego 

inspiracji powstała sekcja koleżanek w kieleckiej organizacji ZMW „Wici”, 

przeniesiona do całego ruchu młodzieżowego tej organizacji, później również 

do siewowej.
Troską Marii Maniakówny było aktywizowanie dziewcząt na polu działalno­

ści społecznej, interesującej szczególnie kobiety, utrzymanie w czystości miesz­

kań, „kądka do mycia”, wychowanie dzieci i opieka nad zaniedbaną młodzieżą 

oraz sposobienie się do roli żony i matki, wychodzących z azułków wiejskich do 

szerokiej publicznej pracy, rozwijającej świadomość narodową i społeczną, 

podnoszoną na wyższy poziom kultury. Maria zapisała w tej dziedzinie własną 

kartę twórczej pracy, organizując specjalne konferencje, na których wygłaszała 

referaty, a także czuwała nad prawidłowym rozwojem młodych kobiet, dla 

których współredagowała „Wiciarkę”, dodatek do organu „Wici”. W krótkim 

z konieczności biogramie Marii Maniakówny trudno mi było dostrzec jej własne 

sprawy, osoby bez reszty oddanej służbie społecznej^ a po części i politycznej. 

Od czasu zjednoczenia stronnictw ludowych w 1931 r. stała się jego członkiem, 

bez przekonania, czy na właściwą sobie drogę wchodzi. A jednak z poczuciem 

więzi z całym ruchem ludowym, udzielała się również na jego niwie politycznej, 

aktywizując się głównie już w powojennym okresie.

Obywatelski obowiązek wobec Ojczyzny zajętej przez hitlerowców spo­

wodował, że Maria na chwilę jakby zboczyła ze swojej drogi wcześniejszej 

działalności i przystąpiła do konspiracyjnej organizacji wojskowej Służba 

Zwycięstwa Polski, z której niebawem się wycofała, gdy tylko ruch ludowy 

działający pod kryptonimem „Roch” powołał własną organizację „Chłostra”, 

przemianowaną na Bataliony Chłopskie. Maniakówna w składzie Komendy 

Głównej tworzyła pierwsze zręby konspiracyjnej organizacji i wytyczała 

szlaki i drogi kolportażu i łączności doprowadzające do wszystkich ogniw 

w kraju. Działaczy ruchu ludowego, rozproszonych po kraju przez wojnę, 

powiadamiała o konieczności przybycia do Warszawy i tworzenia własnej 

konspiracyjnej struktury organizacji. Niebawem rozpoczęto wydanie własnych
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ludowych czasopism, co wymagało kolportażu z Warszawy do okręgów 

i podległych im komórek w całym kraju. Ten, rzec można, krwiobieg 

organizacji stworzyła Maria z kilkoma koleżankami, zorganizowała też sieć 

w Warszawie dla utrzymania kontaktów osobistych ludzi zaangażowanych 

w kierownictwie. Ustaliła miejsca przejmowania wydawnictw nielegalnych 

z drukarni i rozdziału ich wedle określonej liczby dla terenowych oddziałów 

ruchu walki. Odbyła ileś rejsów w teren dla dostarczenia bardzo oczekiwanych 

pism biuletynów i rozkazów. Stanowisko, które jej powierzono, było 

najbardziej odpowiedzialne w kolportażu i łączności, „przyjęła ochotnie”

-  zauważa J. Niecko, stojący na czele ruchu. Z kilkoma koleżankami dzieliła 

czynności charakteru technicznego, czuwając i doskonaląc sposoby funk- 

cjonowania sieci do chwili aresztowania w dniu 2 X  1941 r. na Dworcu 

Centralnym w Warszawie i osadzona na Pawiaku, nękana badaniami 

Gestapo w Alei Szucha. Był to pierwszy etap ponad czteroletniej gehenny 

więziennej Marii Maniakówny, która szczęśliwie przeżyła. Z tego okresu 

napisała wspomnienia do głębi poruszające, które nie sposób oddać, mimo 

dbałości o wierność. Odsyłam do książki W  kolportażu i łączności Komendy 

Głównej Batalionów Chłopskich -  wspomnienia wydane przez LSW w 1982 r. 

(s. 21-56) oraz w wersji uszczegółowionej W  oświęcimskim bloku nr 11, 

„Przegląd Lekarski” 1970, R. XXVI, ser. 11, nr 1, s. 1-14, s. 208 (Tekst 

M. Maniakówny, byłego więźnia obozu koncentracyjnego Oświęcim-Brzezinka 

nr 18279, s.1-14); por. też M. Maniakówna, Kolporterki BCh na Pawiaku 

(2 X 1941-25  VIII 1942), [w:] Wspomnienia więźniów Pawiaka, LSW 

Warszawa 1964, s. 270-286.
Każda podejmowana przeze mnie próba odtworzenia w skrócie wspomnień 

więźniarki Marii Maniakówny zawodzi, nie oddaje nawet w części tego, co 

musiała przeżyć i przecierpieć, a przede wszystkim przezwyciężyć słabości, 

zwątpienia. W moim odczuciu Maria okazała podziwu godny hart ducha, 

co pozwoliło jej przezwyciężyć słabości fizyczne i psychiczne. Umiała cierpieć 

i znosić wszelkie bestialskie upokorzenia człowieka, jego godności, z ufnością 

przetrwania zła. Nie ma cienia przesady, czego obawia się autorka wspomnień
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pisząc: „Chcę tu z całym naciskiem podkreślić, że po aresztowaniu na 

każdym kroku na Pawiaku i w obozie, patrząc na zawiłe stosunki między­

ludzkie, znajdowałam potwierdzenie sensu i trafności ideałów wychowawczych 

„wiciowego” ruchu społecznego, w którym od młodości uczestniczyłam. 

Może patetycznie zabrzmi to proste, ale bardzo prawdziwe stwierdzenie, że 

to właśnie była zasadnicza siła, która pomagała mi się spokojnie trzymać 

i jednocześnie rwać się do życia z powojenną perspektywą kształtowania 

go po nowemu, po naszemu”3.

Na Pawiaku, w Oświędumiu i Rawensbruck brała Maria udział w pracach 

więziennego ruchu oporu, niosąc pomoc w każdej potrzebie słabnącym 

fizycznie i załamującym się psychicznie. Emanowała spokojem i opanowaniem 

w najtragiczniejszych sytuacjach, dodawała sił innym ufnośdą w przetrwanie. 

Niezwykle życzliwa ludziom nawiązała wiele przyjaźni ze współwięźniami,

0 których wspomina depło i serdecznie, często z podziwem, o ich postawach 

pełnych poświęcenia, godności człowieczej i życzliwośd wciąż wystawianej 

na próbę.

W piekle obozowym nie szczędzono jej najgorszego -  przebywania 

w samotnośd w bunkrze oświęcimskim nr 11, skąd żywi nie wychodzili. 

Pozostawiana bez żadnej opieki i pomocy w chorobie duru brzusznego, 

podziwu godna jest jej siła przezwydężenia najgorszego i ufność w lepszą 

przyszłość.
Po podratowaniu zdrowia w Szwecji, gdzie została zabrana z Rawensbruck 

przez Czerwony Krzyż, udzielała się w publicznych wystąpieniach, wygłaszanych 

dla tamtejszej Polonii.

D o kraju powródła w 1945 r. podejmując z marszu prace społeczne

1 polityczne z wolą tworzenia lepszego życia, zwłaszcza wsi i odradzającego 

się młodzieżowego ruchu widowego. W grudniu 1945 r. została wybrana 

do Zarządu Głównego, pełniła funkcję sekretarza Prezydium ZG, przechodząc 

nie bez goryczy wszystkie etapy reorganizacji ZMW. Po zjednoczeniu

3 M. M a n i a k ó w n a ,  W  oświęcimskim bloku nr 11, „Przegląd Lekarski” 1970, R. XXVI, 
ser. 11, nr 1, s. 14.
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czterech organizacji młodzieżowych została członkiem Rady Naczelnej 

Związku Młodzieży Polskiej.
Uznała za celowe wspieranie nowo powstałej organizacji Towarzystwa 

Przyjaciół Dzieci i włączyła się aktywnie do pracy we władzach naczelnych. 

Jednocześnie rozwijała działalność polityczną zrazu w Polskim Stronnictwie 

Ludowym, następnie w Lewicy PSL, a z odrodzeniem PSL -  w jego Radzie 

Naczelnej, kończąc aktywność polityczną w Naczelnym Komitecie Zjed­

noczonego Stronnictwa Ludowego. Była posłem na Sejm w latach 1957-1961. 

Zawodowa jej praca w tym czasie, to przewodnictwo Komisji Historycznej 

NKW ZSL oraz Kierownictwo Wydziału Oświaty i Propagandy w tymże 

stronnictwie (1950-1953). Najbliżej mi znana praca, to kierownictwo Marii 

w Redakcji Historycznej LSW. Jej zawdzięczam, że wydobyła ze zwałów 

maszynopisów autorskich moją rozprawę doktorską Rolnicze towarzystwo 

Hrubieszowskie, oddała do ponownej recenzji znawcy historii, nie dowierzając 

wcześniejszym tendencyjnym i stronniczym opiniom. Był to okres utajnionych 

recenzentów, pozwalających sobie na dużą dowolność w ocenie. Nie są mi 

znane te osoby, wiadomo jedynie, że Maria doprowadziła do weryfikacji 

ich ocen i pomyślnego dla mnie wydania mojego doktoratu w 1957 r., 

przez lata spychanego na margines. Pamiętam też Marię ślęczącą w pracowni 

Polskiej Akademii Nauk nad dokumentacją źródłowego wydawnictwa Ludność 

cywilna po powstaniu warszawskim (wyd. 1974 r.), którego jest współautorką.

Maria Maniakówna jest autorką artykułów na łamach „Wid”, „Zielonego 

sztandaru” i innych pism ludowych. Była współorganizatorem i sekretarzem 

Komitetu Encyklopedii Ruchu Ludowego, wydanej w zmodyfikowanej 

formie pt. Słownik Biograficzny działaczy ruchu ludowego (1989). Pełniła też 

naczelne funkcje w Zarządzie Głównym, następnie w Radzie Naczelnej 

Związku Bojowników o Wolność i Demokrację. Jest majorem rezerwy 

Wojska Polskiego, została odznaczona Krzyżem Komandorskim Orderu 

Odrodzenia Polski i Krzyżem Virtuti Militari V kl.

Sama nie pisała wiele, więcej uczyła innych pisać, pracując w licznych 

redakcjach. Była i została nade wszystko szanowanym działaczem społecznym,
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stosującym żelazną zasadę: być prawdomównym i przestrzegać zgodności 

słów z czynami. Swoje umiejętności społecznikowskie i siły oddała w służbę 

dobrej sprawie -  kształtowania postaw narodowych i patriotycznych.

Złamana chorobą z zainteresowaniem, nie bez krytycyzmu, obserwuje 

scenę życia politycznego i proces zachodzących przemian, z troską o przyszłość 

wsi i Ojczyzny.
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F O R G O T T E N  A L L I E S  T R U S T
Founder: SUE RYDER, O.B.E.

H O M E S FOR D lSA BLED  N A Z I Y lC TJM S.

lncorporatin\

HOMES FOR THE CHRONIĆ SlCK.

Ig-

SR.0II.JW.63

CONCENTRATION CAMP SURVIVORS, 

CAVENDISH, SUFFOLK.

27.5.63

Sue  R y d e r  H o m e  fo r

Pan M.Maniak 
Warszawa 36 
ul.Nabielaka 20 nj9.

Drogi Panie Maniak,

Niezmiernie uprzejmie i pieknie z Pańskiej strony było 
przysłanie mi swojej książki,której otrzymanie sprawiło mi radosc,

Jestem doglebi dotknięta Pańska pamiecia o mnie i mam 
nadzieje ze sie zobaczymy w 'warszawie dokąd sie wybiorę w czer­
wcu br.Bedzie to dla mnie wielka przyjemnością spędzie chociażby 
kilka minut.

Każdy tu chciałby czytac Pańska ksiazke i może pewnego dnia 
bedzie możliwe otrzymać ja w tłumaczeniu,gdyz jestem pewna ze 
znajdziemy w niej niezmiernie interesujące i wzruszajace opisy 
Pańskie go, sczd̂ hniewa j ace go męstwa, które my podziwiamy ogromnie.

My wszyscy z redoscia wspominamy Pański tu pobyt ub.r.

2 uprzejmym poważaniem.

Sue Ryder

FOUNDER MEMBER OF THE RYDER-CHESHIRE MISSlON FOR THE RELIEF OF SUFFERING
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ODDZIAŁ u z s m m E  

UL. Bi.TCH.~G0 3» "

J M .Krak&r, dnia , 19 7 0 r»

/
L,dz, v/^'% ■

/

g - L t c K S L .  %

/

Przesyłając 1 egzemplarz 10-tego zeszytu "Przeglą­
du Lekarskiego - Oświęcim'1 nr 1,1970 składam w imieniu zespo­
łu redakcyjnego serdeczne podziękowania sa opracowania i nade­
słanie swojego cennego artykułu, który wzbogacił ten zeszyt.

Odbitki autorskie artykułu przośletur po pewnym cza­
sie, po wykonaniu ich przez drukarnię*

Pffaewodaicsący 
Praf.dr Józef B o g u s z

zał.zeszyt nr 1,1970 "przeglądu Lekarskiego-O święeim.
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Ludowa Spółdzielnia 
W ydawnicza 
ul. Grzybowska 4 

,L\W) 00-131 Warszawa 
Telefony:
Centrala 200 251 
Sekretariat 205 718

Konto bankowe 
NBP III Warszawa 
Nr 1036-5920

Nasz znak data

1985-11-20

K oleżanka  

Maria Maniakówna

Rada N a d zo rcza  i  Zarząd Ludowej S p ó ł d z i e l n i  wydaw niczej  
s k ł a d a j ą  K o le ż a n c e  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  za aktywną i  tw ó r c z ą  
pracę  w o k r e s i e  p i a s t o w a n i a  mandatu c z ł o n k a  Rady N a d z o r c z e j  o r a z  
p e ł n i e n i a  o d p o w i e d z i a l n y c h  f u n k c j i  w organach  samorządowych n a s z e j  
S p ó ł d z i e l n i .

Wasze za a n gażow an ie  w sprawy LSW, w s p a r te  w ie d z ą  i  o s o b i s t y m  
dośw iad czen iem  d z i a ł a c z a  ruchu lu d o w e g o ,  dobrze s ł u ż y ł o  k s z t a ł t o ­
waniu l i n i i  programowej i  p r o f i l u  wydawniczego n a s z e j  ludow ej  
o f i c y n y .  Wysoko cenimy Wasz wkład  w u m a cn ia n ie  s p ó ł d z i e l c z e g o  ch a ­
r a k t e r u  LSW, w y t y c z a n i e  k ierunków  e d y t o r s k i e j  i  s p o ł e c z n o - k u l t u ­
r a l n e j  d z i a ł a l n o ś c i  zgodnej  z naszym i  zasadami s t a t u t o w y m i .

Pomnożony w u b i e g ł y c h  l a t a c h  dorobek n a s z e j  S p ó ł d z i e l n i  z a ­
w iera  w s o b i e  z n a c z ą c ą  c z ę ś ć  r ó w n ie ż  Waszych dokonali .  W ie le  zaw­
dzięczam y Waszej s p o ł e c z n i k o s k i e j  p o s t a w i e  d z i a ł a c z a  samorządu  
LSW, Waszym s t a r a n i o m  o t o ,  aby n a s z a  o f i c y n a  c o r a z  l e p i e j  s p e ł ­
n i a ł a  swe p o w in n o ś c i  wobec ruchu lu d o w eg o ,  w y c h o d z i ła  n a p r z e c i w  
potrzebom c z y t e l n i c z y m  w s i ,  s z e r z e j  u p o w s z e c h n ia ła  t r w a ł e  w a r t o ś ­
c i  k u l t u r y  l u d o w e j ,  w z b o g a ca ła  k u l t u r ę  narodową.

J e s t e ś m y  p rz e k o n a n i  o niezmiennym oddaniu K o le ż a n k i  sprawom 
Ludowej S p ó ł d z i e l n i  W ydawniczej .

P r z e k a z u j ą c  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  za  o f i a r n ą  p r a cę  w R a d z ie  
N a d z o r e z e j  LSW, pros im y o p r z y j ę c i e  ż y c z e ń  w s z e l k i e j  p o m y ś l n o ś c i .

P r e z e s  i  Redaktor  N a c z e ln y  Przew od n iczący
L S W  Rady N a d z o r c z e j  L SW

U ~  Q. l v i
/L e o n  J a n c z a k /  /  *31 Worsaawc/Józef Ryszard S z a f l i k / -

"F /  ZP LSW Zam . 648/84. Nak2. 3000
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PREZES 
NACZELNEGO KOMITETU 

ZJEDNOCZONEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 
ROMAN MALINOWSKI

»V <1 Warszama, 5 *04-.1986 r.

Kol.
Maria Maniakówna 
W a r s z a w a

Szanowna Koleżanko,

W związku z przypadającą dziś 75 rocznicą Waszych 
urodzin pragnę w imieniu własnym i władz naczelnych 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego zyczyć Wam zdrowia, 
wszelkiej pomyślności oraz długich i szczęśliwych lat 
życia.

Swoją twórczą, zawsze pełną zaangażowania postawą 
społeczną, a także bezgranicznym oddaniem sprawie 
emancypacji wsi polskiej i niepodległości naszej Ojczyzny 
głęboko wpisaliście się w dzieje polskiego ruchu ludowego. 
Wszak od najmłodszych lat prowadziliście aktywną działal­
ność w związku Młodzieży Wiejskiej B? tr¥iciPf, a następnie 
od 1931 r. włączyliście się do prowadzonej przez Stronnictwo 
Ludowe jakże trudnej walki o ziszczenie idei Polski Ludowej. 
W ciężkich dla narodu chwilach okupacji hitlerowskiej 
należeliście do współtwórców konspiracyjnego ruchu ludowego. 
Znana jest powszechnie Wasza pełna poświęcenia praca w 
charakterze szefa łączności i kolportażu Komendy Głównej 
Batalionów Chłopskich. Tą jakże szlacnetną służbę 
Ojczystej sprawie przypłaciliście straszliwą gehenną 
w murach Pawiaka, a później w obozach koncentracyjnych 
w Oświęcimiu i Pevensbrtick*
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Nie zabrakło też Waszego udziału w dziele powojennej 
odbudowy kraju. Będąc działaczką Polskiego Stronnictwa 
Ludowego i sekretarzem Zarządu Głównego ZmW RP "Wici" oraz 
członkiem władz wielu organizacji społecznych, wnieśliście 
ważki wkład w dzieło rozwoju ruchu ludowego, wysoko cenimy 
Waszą pracę w Zjednoczonym Stronnictwie Ludowym, a zwłasz­
cza wszystkie te poczynania, które umożliwiły powołanie do 
życia Zakładu Historii Ruchu Ludowego.

W szacunku dla Waszych dokonań głęboko chylę czoło. 
Jestem szczerze przekonany, że właśnie Wasza, Szanowna 
Koleżanko, postać stanowi wspaniały przykład dla młodego 
pokolenia PolaKów jak należy żyć godnie i twórczo. Wszyst­
ko to, co zawsze cechowało Waszą postawę - bezinteresowność 
w działaniu, życzliwość dla ludzi, a nade wszystko patrio­
tyzm - ;jest niewątpliwie ponadczasowe. Raz jeszcze życzę 
Wam wszystkiego najlepszego.
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M A I V  i f\ KÓ W H^xncxy (
Maria M A N IA K Ó W N A  — długoletnia działaczka ..Wici” i Stronnictwa Lu­

dowego. członek K.G Batalionów Chłopskich; areszt, z obciążającym materiałem
2 X 1941 pod nazwiskiem Zawadzka. Torturowana w czasie przesłuchań na Szucha, 
trzymana 2 mies. w izolacji, zachowała niezłomny hart ducha. Po zwolnieniu z izo­
lacji pracowała z całym oddaniem w kolumnie sanitarnej i konspiracyjnej siatce 
więziennej. 25 VIII 1942 wywieziono ją w pierwszym transporcie kobiet z Serbii 
do Oświęcimia. ____
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ny przypomnieć, że 4 marca 1999 roku 
mija pierwsza rocznica śmierci 

naszej nieodżałowaneju

MARII MANIAKÓWNY
byłej działaczki Związku Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” 

i ruchu ludowego, w czasie okupacji szefa łączności 
i kolportażu w Komendzie Głównej Batalionów Chłopskich, 

więźnia Pawiaka, Oświęcimia i Ravensbruck. 
Wszystkich, którzy Ją zachowali w swej pamięci, 

prosimy o chwilę ciszy i zadumy

p r z y j a c i e l e
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